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Wgrane dolarSwli1.
W arszawa. 1. m arca. (Pat) D ziś o godz. 

IU‘45 w  sali konferencyjnej g łów nego U rzędu 
skarbow ego  odbyło się p ierw sze ciągnienie 5 
p rocentow ej pożyczki dolarow ej.

W y g ran a  w  sumie 40.000 dolarów  padła 
;ia num er 3-41.248. P rzew o d n iczący  p. Lipiń­
ski o św iadczy ł, że po raz  p ie rw szy  od czasu 
istnienia dolarów ek głów na w ygrana  pad ła na 
Obligację sprzedaną osobie p ry w atn e j w  W a r­
szaw ie.

W y g ran a  8000 do larów  pad ła  na num er 
2.277, po 3000 dolarów  w y g ra ły  nr.: 227.955 

592.410, 253.279. P o  HM) dolarów : 631.523, 
479.745, 557.583, 514.756,-303.587.

O SZKOŁY PO LSK IE W  NIEM CZECH.
Berlin. 1. m arca. (Pat) O m aw iając kw e- 

Mję m niejszości narodow ych  w  P olsce i C ze­
chosłow acji dzisiejszy ,.V orw arts“ pośw ięca 
d łuższy  ustęp pracom  p rzygo tow aw czym  ko­
misji m inisterialnej w  W a rsz a w ie ,• k tó ra  zaj­
muje się sp raw ą przyznan ia  autonom ii kultu- 
faktej m niejszościom  narodow ym  w  Polsce. 
W zw iązku  z tętn pismo przypom ina, że Niein 
cy pow inny m niejszościom  narodow ym  pol­
skim w Niem czech dać przyrzeczone szkoły  
Polskie. Jak  m ało do tychczas uczyniono na 
k o rzyść  tej sp raw y  dow odzi in terpelacja po­
d a  B aczew skiego, na k tó rą  rząd  pruski do­
tychczas nie dał odpow iedzi mimo, że up ły ­
nęło pół roku od czasu  jej w niesienia.

m a n if e s t a c ja  f r a n c u s k o  - p o l s k a .
Paryż. 1. m arca. (P a t) T o w arzy s tw o  o d ­

czy tó w  popularnych w  m ieście V incennes u- 
ządziło  w ielką m anifestację francuskc-poiską 

Na u roczysto ść  przyoy li b. p rezy d en t Mille- 
rand, am basador polski C hłapow ski, o raz sze­
reg  w ybitnych  osobistości ze św ia ta  politycz 
flego, w ojskow ego i p rzem ysłow ego. Po 
Przem ów ieniu w stępnem  p. Yigue, p rzew od­
niczącego m iejscow ego kom itetu, k tó ry  pod­
kreślił doniosłość przy jaźni francusko-nol- 
-skiej, w ygłosił nader rzeczow y  odczy t o P o l­
sce konsul ło tew ski B erthelet, k tó ry  p rzeb y ­
w ał d łuższy  czas w  Polsce, poczem  am basa- 

i dor C hłapow ski w  gorących  słow ach  podzię­
kow ał M dierandow i i w szystk im  obecnym  na 
u roczystości za m anifestację uczuć w zględem  
naszego narodu, zapew niając o niezłom nej 
w ierności Polski dla przyjaźni polsko-fran­
cuskiej

'R O K O W A N IA  O POŻYCZKĘ DLA 
MIAST.

W a rsz a w a , 1 m s rca  . (A W .), R o k o w a­
n ia  o p ożyczkę 25 m il jo n ó w  d o la ró w  n a  roz-

W San Marino — 
najmniejszej republice 
świata położonej 
na półwyspie apeniń­
skim, większość przy 
wyborach zyskali fa ­
szyści. Republika więc 
licząca 10.000 m:e* 
sz ańcćw, ma obe­
cnie rzącl f jszystowski. 
Rycina n.-.sza przed­
stawia główny piać w 
San Marino.

budow ę p ię c iu  w ie lk ich  m ia s t p o lsk ich  do­
b ie g a ją  końca . F i r m y  h o le n d e rsk ie  k tó re  fi­
n a n s u ją  pi w yższą  pożyczkę, o b n iż y ły  o ty ­
le w a ru n k i k re d y tu , że za c ią g n ięc ie  p o ­
życzk i s ta je  się  obecn ie  m ożliw e.

M in is te rs tw o  sk a rb u  w  d n ia c h  n a jb liż ­
szych  w y ra z i aw ą zgodę n a  p o d p isan ie  po­
życzki. U d z ia ł m . W a rsz a w y  w ynosi Ą te j 
pożyczce sum ę 8 m i 1 jo nów  d o la rów .

B Ó JK A  W  S E J M IE  L IT E W S K IM .
G dań sk . 1 m a rc a . (P a t.) . Z K o w n a  do­

n oszą  : O s ta tn ie  p osiedzen ie  S e jm u  li te w ­
sk ieg o  odbyw ało  się  n a d a l pod zn ak iem  
w a lk i m ied zy  p ra w ic ą  a  lew icą  o osobę m a r ­
sz a łk a  se jm u . N a tom  tle  ro zp o czą ł się  p o je ­
d y n e k  s ło w n y  m ięd zy  lew ica  a  p ra w ic ą , 
k tó ry  zak o ń czy ł się  b ó jk ą  n a  p ięśc i. G dy n a  
p rz e m aw ia jąceg o  p o sła  ludow ego  S u g in la -  
sa  rz u c ił się poseł z p ra w ic y , ko lo  t ry b u n y  
p o w sta ł tu m u lt, w czasie  k tó reg o  pos. K a r-  
d is z a u s ta u s  z a d a ł poslow i S u g in ta so w i k il­
k a  razó w  p ię śc ian n . M a rsz a le k  zm uszony  
b y ł  w obec teg o  p rz e rw a ć  posiedzen ie .

K. O. P . O B E J M U J E  G R A N IC Ę  
L IT E W S K Ą .

W ilno, 1 m a rc a . (P a t.) . W  d n ia c h  n a j ­
b liższych  rozpoczn ie  „ię p rz e jm o w a n ie  p rzez 
6-tą b ry g a d ę  K  O P. g ra n ic  po lsko  - l i te w ­
sk ich , co m a b y ć  u sk u te c z n io n e  do d n ia  (5 
m a rc a  1926 r.

R O Z B IÓ R K A  SO B O R U .
W a rsz a w ą , 1 m a rc a . (A W  ). L iczba r o ­

b o tn ik ó w  z a ję ty c h  p rz y  ro zb ió rce  soboru  
w W a rsz a w ie  w zrosła  dziś do 250. Do roz­
sa d z a n ia  m u ró w  sp ro w ad zo n o  15 s p e c ja li­
s tów  g ó rn ik ó w .

K R W A W Y  Ś L U B  W  O IK F .C H O W IU .
P ra g a , 1 m aren . (P a t.) . W  U rzec^ow ic 

n a  R usi k a rp a c k ie j  p rzy sz ło  v kośeicl * pod 
czas ś lu b u  do z a c ię te j sp rzeczk i, ta k , że p ro ­
boszcz zm u szo n y  by ł w ezw ać ż a n d a rm e rię  

‘Z an im  je d n a k  ż a n d a rm e ria  p rz y b y ła  nn 
m iejsce , je d e n  z gości w ese ln y ch  zo s ta ł z a ­
b ity , a  k ilk u  ra n io n y c h .

i różne towary wełni ne m  ubiory rręsk!e i m Ą -  
S;Skie w największym wyborze p> nader niskich ec- 
3  nach ============= po! c i  znana z solidności firma

Tscher 1 Lwów. a  łfesit, pj, sotncIteitJSKlcS w obok npt?k( 
Ettirtgcrju —

Wailca o stała miejsce w ladzie Ligi.
-

Najmniejsza republiKa laszystowsKa.
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Mowa na eksport. — Czy po 
koniecznego egoizmu. — Wsuółcz

M ow y tego  ro d z a ju , ja k  ta , k tó r ą  w y ­
g ło s ił p ro m  je r  S k rz y ń sk i w c z w a rte k  u b ie ­
g łego  ty g o d n ia  w S e jm ie , z a le c a ją c  S e jm o ­
w i do ra ty f ik a c j i  t r a k t a ty  lo c a rn e ń sk te , są 
p rzeznaczone n a  ek sp o rt.

N ie  m ów i się  ich  do sw oich , bo ci p rzec ież  
w ied zą  co m a ją  m y śleć  o ta k im  u k ład z ie , 
zw łaszcza, k ie d y  n ie m a l z gó3*y je s t  p rz e są ­
dzone s tan o w isk o  S o jm u. , M ów i się  pod  a- 
d resem  z a g ra n ic y  i ty c h  m ęćw  s ta n u , k tó  - 
rz y  iv c h w ili o becnej in te re s u ją  się  P o lsk ą  
i  je j  z a m ie rz en ia m i, a  zw łaszcza  ż ą d a n ia ­
m i. Z tego w ięc  p u n k tu  w id z e n ia  m ow ę tę  
n a leży  ro z p a trz e ć  i  ocenić dziś, k iedy , w ie­
m y  ju ż  d o k ład n ie , ja k ie  echo z a g ra n ic ą  
w y w o ła ła

P . S k rz y ń sk i ro z w in ą ł w sw ej m ow ie 
z ca ły n i k u n sz te m  o ra to rs k im  i frazeo lo ­
g iczn y m  ideo log ię  p a c y f is ty c z n ą  a n g ie l­
sk ą , k tó ra  d o p ro w ad z iła  do  L o c a rn o  i z te ­
go L o c a rn o  czerp ie  now e s iły  do dalszego  
ro zp ęd u  w  ty m  k ie ru n k u . P rz y z n a ć  je d n a k  
trzeb a , że w śró d  te j  p o ez ji n ie  b ra k  było 
i u stęp ó w  b a rd z ie j re a ln y c h , a  w ięc, g d y  
p. S k rz y ń sk i zazn aczy ł, że L o ca rn o  by ło  
tw a rd ą  k o n iecznośc ią , lu b  g d y  p o w ied z ia ł : 
„C zy po  L o ca rn o  będzie  le p ie j, m ie jm y  n a ­
dzie ję , że bez L o ca rn o , b y ło b y  g o rze j, to  
je s t  p ew n e '‘ M ów iąc  o L o c a rn o  ja k o  o te j 
kon ieczności i  o te in , że bez L o c a rn o  b y ło b y  
go rze j, m ógł p re m je r  S k rz y ń s k i z a a k c e n ­
tow ać w ięce j g o sp o d arcze  podłoże a n g ie l­
sk ich  z am ie rzeń  p a c y f is ty c z n y c h

Locarno będzie lepiej ? — BraS 
eśnie i równorzędnie z Nieme i mi.

„Czy po L o c a rn o  będzie le p ie j ?“ To
je s t  is to tn ie  p y ta n ie  d la  P o lsk i b a rd z o  za ­
sad n icze , n a  k tó re  P o lsk a , ja k  i k ażd e  p a ń ­
stw o  m a  p ra w o  odpow iedzieć  z p u n k tu  w i­
d z e n ia  w łasn eg o , ego istycznego . T a k ie m u  
ego izm ow i n ie  m o żn a  n iczego  za rzu c ić . — 
P . S k rz y ń sk ie m u  zaś t ru d n o  w ła śn ie  n ie  za ­
rz u c ić  b ra k u  te j  k o n ieczn e j dozy  k o n ieczn e  
go  egoizm u, ja k i  m u s i m ieć  k a ż d y  m ąż  
s ta n u . — "s

Ł  S k rz y ń sk i p o je c h a ł oddać  w  L o ca rn o  
w  im ie n iu  P o lsk i pokłon  n o w em u  bogow i 
po k o ju , m ad e  in  F o re ig n  office . N a  o łta rz u  
tego  now ego  boga zloży l ta k ż e  in te re s y  Pol- 
e -ci, a żeb y  n ik t  ju ż  n ie  m óg ł pow iedzieć o 
P o lsce, że n ie  w iadom o, ja k ą  p o lity k ę  p ro ­
w adzi. —

P . S k rz y ń sk i ta li by ł p rz e ję ty  p o w ag ą

i  d o s to jn o śc ią  ch w ili, ra k  u w ie rz y ł w  dobra, 
w olę n a ro d ó w , iz  p o s ta n o w ił w ta k ie j  eh  w ’ 
li  su  'vem  p o isk iem  n ie  f ry m a rc z y ć  i  obić- 
tn ie  P o lsk i n ie  sp rzed aw ać .

J a k  to  je d n a k  pogodzie  z p o c h w a lą  
C h a m b e rla in a , k tó ry  re p re z e n tu je  w dosku-) 
n a iy n i  s to p n iu  g en ju sz  sw o je j r a s y  p r a k ty ­
cznej. T en  g e n ju sz  p ra k ty c z n y  m ó g ł być 
m ocno zd z iw io n y , iż  p. S k rz y ń sk i ta k  był! 
o d u rzo n y  u ro c z y s to śc ią  w L o c a r n o , że 
n iczogo d la  P o lsk i w  R ad z ie  L ig i ab  
żąd a ł. —

O becnie  oczyw iśc ie  w id z i p. S k rz y ń sk i, 
że P o lsk a  bez m ie jsc a  s ta łeg o  w  R a d z ie  L i­
g i obyć się  n ic  m oże. To też  zazn aczy ł, że 
d la  P o lsk i p ra k ty c z n a  in te r p r e ta c ja  p a r a ­
g ra fu  4-go s ta tu tu  L ig i N aro d ó w  n ie  m oże 
bvć in n a , ja k  w spó łczesn a  i ró w n o rz ę d n a  
obecność P o lsk i w  R ad z ie  L ig i w  c h w ili 
w e jśw a  N iem iec.

To je s t  is to tn ie  w a ln y  i p o z y ty w n y  a  
k c e n t m ow y  naszego  P re m ie ra . „ A k t d y p lo ­
m a ty c z n y  stw arza a tm o sfe rę  i w a ru n k i, w 
k tó ry c h  m o żn a  sk u te c z n ie j b ro n ić  sw o ich  
■vraw“ , n ie  w y s ta rc z y  w szelako a tm o s f e r a . ’ 
tezę ba  m ieć  i o d p o w ied n ią  do te j  o b ro n y  
- 'Ia eAw 1c«. a  tę  dać ty lk o  m oże P o lsce  m ie j­
sce w R ad z ie  L ig i.

- O -

Tyrolczycy niezadowoleni.
Masowe wiece. — Bolkot... feo-npozrtfrów włoskuh.

(O! naszego korespond. wiedeńskiego).
W  iedeń, w lu tym , i W  odpow iedzi na  tę mowę w ydala  ofi- 

K an c lerz  A i.st.rji, dr. R am ek, w ygłosił ja ln a  ag en c ja  w ioska „S te fan i“ * kom uiri- 
onegdaj w. W ied n iu  w zw iązku i  za ta rg iem  k a t, p rz y jm u ją c y  w yw ody d ra  R am ek a  do 
au s tro  - w łoskim , mowę, w k tó re j z ap ro te ­
stow ał p raw dzie  przeciw ko w łoskim  zabie­
gom  an tigerm an izac .y jnym  w T yro lu  p o łu ­
dniow ym , jed n ak  nie w ty m  duchu e n e rg i­
cznym , jak ieg o  oczekiw ał Tyrolczycy.

wiadom ości i uw ażający  n iep o ro zu m ien ie , 
austro  - w łoskie za zlikw idow ane. .

T akie zała tw ien ie  sp raw y  nie znalazło  
je d n a k  należy tego  posinehu  u  Tyrolczyków .' 
au s tr ia c k ic h , k tó rzy  obecnie s tan ę li ja k  j e - !

(Ciąg dalszy )
Z ew nętrznem u kom fortow i i zdrow iu  fi­

zycznem u musi u gentlem ana odpow iadać po- 
rząuność w ew nętrzna . W ięc p rzed ew szy st- 
kiem uczciw ość w  najszerszem  tego słow a 
rozum ieniu. G entlem an nie kłam ie nigdy i pod 
żadnym  pozorem  W  najgorszym  w ypadku 
mówi ty lko pól p raw dy . Nigdy jednak nie zet 
że w p ro st i na odlew  sposobem , w  niektórych 
okolicach środkow ej E uropy pow szechnie 
przy jętym . P ow iedzieć jakiekolw iek k łam ­
stw o i dać się na niem złapać, to kcniec geu- 
ilem aństw a, koniec zupełnie n ieodw ołalny 
bez w zględu na to, czy  to k łam stw o komu 
zaszkodziło  czy nie. P ra w d a  jest dam ą, k tó ­
ra  w oczach gentlem ana w ym aga najw iększe­
go czacunku.

Ale k łam stw o jest funkcją społeczną. 
Kłamie się najczęściej dlatego, że k toś zad a­
jąc n iew łaściw e pytan ia , chce tem  sam em  
być okłam anym . W ie o tem  bardzo  dobrze 
gentlem an i dlatego n iew łaściw ych  p y tań  ni­
gdy nie zadaje. Z zasady  nie py ta  on drug ie­
go o rzeczy , o k tórycli m ożna m ów ić ty lko 
niepytanyrn. W ięc nietylko o stosunki ro ­
dzinne, m ajątkow e i w szelkie p ry w atn e  g en ­
tlem an nie będzie nikogo w y p y ty w a ł, lecz po ; 
sunie sw ą delikatność i ostrożność do tego 
stopnia, że nie zacznie rozm ow y na tem at po­
lityczny lub religijny, zanim  nie przekona się, 
źe drugi życzy  sobie taką rozm ow ę prow a- 
izić. W takich znow u w arunkach  — jak w i- 
tzim y — nie tak  znow u trudno  m ów ić p raw ­

dę i tylko praw dę... Znacznie trudniej jest w 
ogóle rozm aw iać. To też stąd  w łaśn ie  bierze 
się to tak często  u Anglików spo trze£ane mil­
czenie. Nie p łynie ono w cale z upośledzenia. 
Anglicy nie są mniej sko rzy  do rozm ów  to­
w arzysk ich  niż inne narody  germ ańskie. T y l­
ko w łaśn ie  ten  p rzym us dyskrecji w  pytaniu 
i obow iązek  p raw d y  w  odpow iedziach za­
cieśnia niezm iernie rep e rtu a r tem atów  do bie­
żących  rozm ów . W  najbardziej eksk luzyw ­
nych klubach angielskich członkow ie ich 
znający  się od lat dziesiątek  nieraz p rzez cały  
w ieczór nie zam ienią z sobą ani jednego sło­
w a. W m ieszać się do rozm ow y dw óch innych 
bez upow ażnienia z ich s trony  — to okrop­
ność zgoła kon tynen talna. P rzy s ią ść  się zaś 
do kogoś czy tającego  g aze ty  z w y razem  „nie 
p rzeszkadzam " i — przeszkadzać  mu oczy ­
w iście. to  już w  ogóle, coś, co się w  głow ie 
gentlem ańskiej nie mieści.

W obec kob iety  gentlem an j e s t , rycersk i. 
Na ulicy idzie z kobietą zew n ętrzn ą  stroną  
chodnika, osłaniając w  ten sposób sw oją to­
w arzy szk ę  od w szelkich  po trąceń . Nigdy nie 
k łan ia  się kobiecie p ierw szy . Ma to  sw oje u- 
zasadińenie w  tem , że kobieta  p rzez ukłon 
ze sw ej s trony  ma p raw o  dać poznać, czy 
w  ogóle chce. aby  ją spotkany  m ężczyzna po­
zdrow ił. W  życiu rodzinnern gentlem an jest 
tak  sam o n ienaganny jak w  łazience lub na 
placu sportow ym . P rzed ew szy stk iem  żeni się 
on zw ykle  późno, dopiero w ów czas, gdy  za ­
pew nił sobie już taki dochód, k tó ry  daje m oż­
ność u trzym ania  żony i rodziny na odpow ied 
niej stopie. Życie rodzim ie m usi być zabezpie­
czone od w szelkiego skandalu. D latego gen­
tlem an okaże raczej n iepraw dopodobną w y ­
rozum iałość na  b łęd y  i w yko le jen ia  sw ojej

lepszej i często  znacznie m łodszej połow y, niż 
dopuści do jaw nego skandalu. W p raw dzie  ze 
s u o n y  innego gentlem ana w  w y ją tkow ych  
tylko razach  grozi jego szczęściu i spokojow i 
bezpośrednie niebezpieczeństw o, ale w szak  
dokoła kręci się tylu przystojnych.'., n iegen- 
tlem anów , że o nieszczęście nie trudno. W ta ­
kich w ypadkach  dy sk rec ja  rozw ija pełnie 
sw ych  zalet i wygód...

B y łoby  błędem  sądzić, że a rg id s k a  
k rew  nigdy nie kipi. P rzec iw n ie  w re  ona cza ­
sem i to m ocno, a w  niew ieścich delikatnych  
ży łkach  często  n aw et niezw ykle gw ałtow nie , 
Jeszcze  w  dziew iętnastym  w ieku b y w a ły  w  
Anglji ok resy  bardzo w ielkiej rozw iązłości, 
k tó ra  nie ustępow ała  w  niczem  słynnej fran ­
cuskiej sw obodzie obyczajów . Ale dyskrecja  
p o k ry w ała  to w szy stk o  sw ym  płaszczem , tak. 
że dum ny lord mógł chodzić ze swerrj zim nem
i gładkiem  czołem  w  przekonaniu, że inni ro ­
snących na niem rozłożystych  rogów  nie w i­
dzą, lub przynajm niej udają, żc nie w idzą.

S en tym ent królow ej W iktorii dla d ługo­
letniego p rezy d en ta  m inistrów  żyda D israe- 
lego, późniejszego lorda B eaconiielda b y łb y  
w  każdym  innym  kraju s ta l się źródłem  nie­
p rzeb ranych  plotek i skandalicznych histo­
ry jek . W  Anglji za życia  królow ej nie w sp o ­
m inano o tern w  żadnem  p rzyz  wól tem to w a ­
rzystw ie , a n ieprzyzw oite  nie m iało o tem  
w ogóle pojęcia. Na s ta ro ść  czcigodna k ró lo­
w a  spijała chętnie rum  w  ilościach, k tó re  ró­
żne  jej członki czyn iły  w ysoce  ociężałym i i 
niespraw nym i. Gdzie indziej by łoby  się o tem  
gadato  w  nieskończoność. W  Anglii nikt się 
o tej słabostce ukochanej królow ej nie zająk­
nął.

(C. <Ł a ) ,
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lida m ąż w opozycją u rząd za jąc  w In sb ra -  
ku. o raz  innych  m iastach  ty ro lsk ich  m aso­
we wiece p ro testu jące .

N a  w iecach i; cii d o m ag a ją  s io _ opozy­
c joniści na tychm iastow ego  u s tą p ie n ia  obe­
c n eg o  g ab in e tu  au s triack ieg o , k tó ry , wedle 
ich zad an ia , je s t za s lab y  i zbyt m iękki i 
nie dorósł zupełnie do ciężkich wym ogów 
Politycznych eliw iii dziesiejszej.

W kw estji te j zostan ie  zw ołany w krót- 
co se jm  ty ro lsk i, n a  k tó rym  zapaść m a re ­
wolucja, s tw ierd za jąca , że kanclerz  A u s tr j i  
w ystąp ił w sw ej mowie z w yw odam i nie- 
" 'y s ta reza ja  eem i i n ieb ron iącem i stanow i­
ska  au s tr jack ieg o  tak , ja k  tego w ym aga 
P a trjo lyzm  praw dziw y.

R ów nocześnie noszą, się T yro lczycy  z za­
m iarem  zw rócenia się w sp raw ia  T yro lu  
Południow ego w prost do L ig i N arodów , co 
jed n ak , zo w zględu n a  nie-aktualność całego 
spo ru  m ało je s t praw dopodobne.

A to li sm utnym  je s t fak t, że n iek tó re  
•-'fery w iedeńskie w y stąp iły  obecnie z p la ­
nem bo jko tow ania sław nych  kom pozytorów  
włoskich, w pierw szym  zaś rzędzie.... Ver- 
diego. C ałe szczęście, że naw et p ism a szo­
w inistyczne p rz y ję ły  p ropozycję  tę z pew ­
nym  sceptyzm em , naw o łu jąc  do opam ię ta ­
n a  się. Cóż bowiem zaw in ił n ieśm ierte ln y  

t .irórey „A idy“ i T raw in ty "  w sporze austro - 
w łoskim  i

N a to  p y ta n ie  n ie  odpowie z pew nością 
żaden naw et na jzac ię tszy  przeciw nik  Mu- 
ssolin iego. * -

M ieczysław  Lisowski

List z Psryić..
, 1  (K orespondencja w łasna  „W ieka N ow ego")
fłtWJA W MOULIN ROUQE’U“. — TAJEMNI 

' n  CZY UROK MISTINGUETT. *
P a ry ż , w lutym.

je a n ą  z cieKawycn a trak cy j paryskich  jest 
n iew ątpliw ie osta tn ia  rew ja  w „Moulin R ouge’u“ 
z okrzyczaną i ubóstw ianą przez  paryżan  M istin- 
SucU.-

W raca jąc  niejednokrotnie późno w ieczorem  o- 
>ok gasnących  zw olna św ia te ł „M ouln  R ouge’u" 

< w idząc p rzed  nim zaw sze  tłum  ubogo ubranych 
m ężczyzn i kobiet, oczekujących cierpliw ie aż po 

ońazonyin spektaklu ukaże się na chw ilę w sia­
dająca do sw ego au ta  M istinguett, zastanaw iałem  
*ię n ieraz nad tą dziw ną, jedyną w sw oim  rodzaju 
tndośeią, jaką w szystk ie  w a rs tw y  paryżan , zw ła ­
szcza zaś w a rs tw y  niższe, obdarzają  tę w łaśnie 
śpiewaczkę.

M istinguett nie jest Ig i uderzająco  piękna, bez 
P rzesady  m ożnaby o niej pow iedzieć, że jest za le­
dwie p rzysto jna , ani nie posiada już dziś tak  pięk­
nych k sz ta łtów , jąk dziesiątki i .etki jej w spó łza­
w odniczek, o bardzo  zaś do jrzałym  jej w ieku k u r­
sują -wśród sam ych paryżan  najdalej posunięte p lo t­
ki i przypuszczen ia . I mimo to -w ystarczy, b y  na a- 
liszu lub scenie k tórego, z inusic-hallów  ukazała  
się M istingett, by  m usic-hali ten ująt na tychm iast 
■w sw e ręce  berło  sezonu na długie, długie m iesiące, 
p ró b o w a n o  mi to tłum aczyć sw oistym  „cliarm e'em “ 
i iście parysk im  „esp rifem " tej śp iew aczki, tak  tru ­
dno uchw ytnym  dla nas cudzoziem ców , a  tak blis­
kim i drogim  sercu  paryżanina. P rzypuszczam , że 
jest w ten: nieco p rzesady .

M oiem zdaniem  zdum iew ającą miłość, jaką cie­
szy  się p. M istinguett w śród  najniższych w arstw  
P ary ża , zaw dzięcza ona sw em u ludow em u pocho­
dzeniu (nie m am  tu na myśli koniecznie pochodze­
nia w znaczeniu fizjologiczucm ), k tó re  w a rs tw y  te 
w niej odgadują. O dczuw ając to dobrze p. M istin­
guett, nie ominie ani jednego program u, by  nie dać 
w nim bodaj jednej ze s try c h  bezsprzecznie  najlep­
szych kreacji dziew czyny ulicznej, m idinetkl, jed- 
netn słow em  dziew czyny  z ludu, doskonałe zaś  o- 
Paiiowanie żargonu parysk iego  („argo t") czyni te 
jej k reac je  najulubieńszym i dla przeciętnego  p ary - 
żanina, k tó ry  n ap a trzy w szy  się już po ty s iąc  razy  
«;i m onotonny, choć o lśniew ający przepych  ty s ią ­
ca rew ji i zw inność am erykańsk ich  „girls", cieszy 
sie, gdy  bodaj raz  pokażą mu z tej sceny  kaw ałek  
jego rodzim ej parysk ie j ulicy, w czem mu się z resz ­
tą najzupełniej nie dziwie.

Oprócz gtównej
wygranej 400.000 złotych

s i  wygrane po: 250.000. 150 000, 100.000 50.000, 45.000 , 35.000 23.000, 20.000,
15.000, 10.0C0, 5 000, 3,000 itd.co d r u g : c o s  w y g r y w a .

C ny losów: Cały los 4C zł., pól losu 20 zl„ ćwierć losu zł. 10’— Polecamy zarta* 
wi-ć wcześnie, gdyż zapas losów naszej szczęśliwej kolekt ry jest mały. — Z aiR Ó - 

wi&nia Eistowete za diWm s!q n itycSiniasi
«W to.n miejscu wyciąć i przesłać nam w liście. ~ ~

KARTU ZAMÓWIift. — iw 
Do firmy „NADZIEJA" Lwów, SyKstusK z O.

Ntn.ejszem zamawiam do I. klasy Państw. Loterjł Klasowej:
 losów całych po zł. 40’—, __________ połówek po zł. 20 —, _

SM

ćwiartek po zł. 10'— Należytość z ło ty c h ____
blankietem P. K. O. przysłanym mi przez firmę. 

,lmię i nazwisko.
Bliższy adres

uiszczę po otrzymaniu losów

W  ostatniej rew ji „Moulin R ouge‘u'i, w y staw io ­
nej pod nazw ą „R evue M istinguett" m iałem  znów  
sposobność w idzieć jedną z tych  k reacy j „ludo­
w ych" p. M istinguett na tle feerycznych  dekoracji 
palącego się lasu i obserw ow ać sposób w jaki r e ­
agow ała na nią rozentuzjazm ow ana w idow nia, pod­
kreślająca gorącym  chórem  zadow olenia każd y  uli­
czny  gest sw ej ulubienicy w banalnej z re sz tą  i m a­
ło pom ysłow ej k reacji apaszki, k tó re j n aw et feery ­
czne tło  palących si? i z łoskotem  w alących  na zie­
mię d rzew  nie zdołało  nadać p iętna oryginalności. 
Jedyną  może zale tą  apaszki-M istinguett jest, że nie 
należy ona do rodziny „apaszek sty lizow anych", 
k tó re  tuzinam i oglądać m ożna w e w szystk ich  szan- 
tanach  E uropy, lecz jest apaszką najzupełniej re a ­
listyczna, w  rozdep tanych  trzew ikach , dziuraw ych  
pończochach i obszarpanej spódnicy, k tó ra  nie umie 
jednak u trzym ać się na gran icv  zd row ego  realizm u,

w padając co chw ila w p rzy k ry  naturalizm .
Inne kreacje  p. M istinguett w tej rew ji bądź nie 

w ykraczają  poza uśw ięcony przez w szystk ie inii- 
sic-halle typ  kobiety-m anekina, k tó rego  jedynym  
celem  jest zadem onstrow anie tej a tej sukni (rew ia  
„Suknie z piór", „Chustki hiszpańskie". Amazonka 
ł in.) bądź polegają na odśpiew aniu tej lub innej 
piosnki w odpow iednio efektow nym  kostium ie („Va- 
lencia"), przyczem  zaznaczyć należy, że głosik, — 
w brew  złośliw ym  chronologom  piękna kobiecego, 
ma- p. M istinguett jeszcze zupełnie m iły i nie pozba­
w iony pew nego sw oistego  w dzięku. Skecz „Szko­
ła  pocałunków ", w k tó rym  p. M istinguett kreuje 
rolę najzdolniejszej uczennicy, dow iódL nie bez ko- 
k ieterji, że gra  ak to rsk a  rów nież nie jes t jej cał­
kow icie obcą.

„R ew ja M ;stinguett“ podniosła i w ysunęła znów 
na czoło m uslc-hallów  parysk ich  p rzeżyw ający  już
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sw ój zm ierzch „Moulin R ouge 'u“. Poprzedn ia  re ­
w ja, k tó rą  w nim w idziałem , pod w zględem  w y sta ­
w y i zespołu s ta ła  na poziomie trz ec  orzędnego  te ­
a trzyku  i poza zespołem  H otfraans-girls i p rze re ­
klam ow anym  silnie kom ik'em  francuskiego filmu Bi- 
scotem , niczem nie by ła  w stanie p rzyciągnąć do 
siebie w 'uza. P rzy sz ła  M istinguett, ujęła w sw e rę ­
ce k ierow nictw o i nanow o scena „Moulin R ouge’u“ , 
jak za daw nych, lepszych czasów , zajaśn iała  p rze­
pychem  i blaskiem  niew idzianych stro jów , ku rtyn  
i dekoracyj. Aby dać lekkie w yobrażen ie  o p rzep y ­
chu ostatn iej rew ji, w y sta rczy  w spom nieć, że k u r­
tyna do „rew ii fu ter11 zro lrona  była cała z p raw dzi­
w ych gronostajów .

Znaczną część ostatn iej rew ji „Moulin Rougehi" 
zaadoptow ało  już mniej lub w ięcej dosłow nie w a r­
szaw skie  „P ersk ie  oko“ (skecz „Na P e “ i w iele :n- 
nych), pisać w ięc o tych rzeczach  by łoby  zby tecz­
ne. W y sta rczy , gdy dodam , iż rzeczy  w rodzaju re ­
wji chustek hiszpańskich w paryskim  p ierw ow zorze 
w ypadają  znacznie pokaźniej i okazalej. Naogół d a ­
je się odczuw ać pew ne p rzeładow anie rew ji sk e ­
czam i, k tórych  jest pięć, jeśli nie więcej, chociaż 
n iek tóre  z nich. jak np. skecz pt. „Fakir" z D reanem  
w roli popularnego na gruncie paryskim  fakira Tha- 
ra -B eya , są w isfoc:q  bardzo  zabaw ne, a cieszący 
się co raz  w iększą s taw ą  dzięki poparciu p. M istin- 
gue tt (jak tw ierdzą  złośliw i) p. E arl Leslie w ske­
czu „Szkota pocałunków " w roli niecierpliw ego a- 
m crykanina jest zapełnia niezrów nany.

7. tradycy jnych  rew ji „alegorycznych" poza 
stereo typow ym i ogrodam i, ptakam i, papierosam i itp. 
w zględną pom ysłow ością i oryginalnością w y ró ż­
niają się: rew ja  dziesięciu gatunków  kaw y  (kaw t 
brazylijska, jaw ajska, m okka, kaw a z M alabaru, t. 
M artyniki, z Tonkinu, z P orto -R ico  i w. in.) ude­
rza jąca  pięknością i pom ysłow ością kostium ów , o- 
raz  rew ja  drobiazgów  kobiecej toa le ty  (to rebka 
rękaw iczki, sznurek  pereł i w iele in.) mniej efek­
tow na i m alow nicza, lecz przynajm niej nie opa­
trzona.

Poza  kurtyną  z żyw ych  kobict-p taków , p arą  na­
gich tan ce rzy  L es K erva i n iezrów nanym  R andal- 
łem w rew ji „C ’e s t cliic ies iungs pantalons", szczc-

2idz<sfiutófcBrrap(isHisgo.
K a ż d y  d o b ry  i  szczery  ż a r t ,  po lega  na  

teru, że baw i, w yw ołu je , szczery  śm iech , a  
n ie  boli. To sam o  m o żn a  pow iedzieć i. o k a ­
ry k a tu rz e . "Nie s z tu k a  ośm ieszyć b liźn iego , 
w y w le k a ją c  na  św ia tło  d z ien n e  jeg o  w ad y  
i u łom ności, n ie  s z tu k a  czy jeś m o ra ln e  i i- 
zyczne k rz y w iz n y  i  g a rb y  w y o lb rz y m ić  do 
k a ry k a tu ry .  To rzecz  co d z ien n a  i lu d z k a  ! 
A le  zabaw ie , ro zśm ieszy ć ,’ a  rów n o cześn ie  
dać: o b se rw a to ro w i w rażen ie  a r ty s ty c z n e  , 
o p e łn y m  sm ak u , i to  d o b ry m  sm ak u , <o 
sz tu k a , w dz ied z in ie  tw órczości k a r y k a tu r  
rza d k o  sp o ty k a n a .

S z tu k ę  tę  w n ie m a ły m  s to p n iu  p o s iad ł 
je d e n  z n a jz d o ln ie jsz y c h  n a sz y c h  k a r y k a ­
tu rz y s tó w  Z d z is ław  C ze rm ań sb i. A r ty s la  
te n  n a  te re n ie  L w ow a, z sw y ch  p ra c  w  sy m  
p a ty c z n y m  i m oże do o s ta tn ic h  czasów  je- 
d y n e m  w P o lsce  tego  ro d z a ju  ) i śm ie
„B /.ezutku", znany d o s ta teczn ie , w y k o rz y ­
s tu ją c  sw ój p rz y m u so w y  w  Z a k o p an em  u r ­
lop, s p ra w ił Z a k o p a n e m u  n ie sp o d z ia n k ę  
sw ą  k o le k c ją  z a k o p ia ń sk ic h  k a ry k a tu r .

Z ak o p an e , d z ięk i sw ym  sp ecy ficzn y m  
w a ru n k o m  p o s ia d a  wT te j  d z ied z in ie  sz tu k i 
już n ie  m a łą  tra d y c ję .

Z ycie jego  i osob istośc i s ta le  czy  p rz e ­
lo tn io  tu  baw iące , da w a ły  ju ż  n ie ra z  a su m p t 
naszy m  k a ry k a tu rz y s to m  do tw ó rcze j p r a ­
cy. T ra d y c ję  te  u g ru n to w a ł w  p ie rw szy ch  
la ta c h  w o jn y  S ic h u lsk i, k tó re g o  p rzep y szn e  
k a r to n y  zdo b ią  g a b in e ty  i sa le  r e s ta u ra c j i  
K a rp o w iezo w sk ie j. D ziś p o m n o ży ł tę  dz ie ­
d z in ę  C zerm ań sk i sw o im i trz y d z ie s tu  k a r ­
to n a m i. —

W y s ta w a  o tw a r ta  w p ie rw sz y c h  d n ia c h

Sfr3a|carsH’e prawo
W TlPPjl

Parlament tureciw «enwald wprowadie- 
ue do Turcji szwajcarskiedo kodeksu kar­
lego. N e zdarzyło s ę  jeszcze nigdy, aby 
:alkowi;y kodeks bez u zględnienia ustroju 

tradyc.i państwa został bez zmian wKro- 
vadzony do drugiego państwa. Rycina nasza 
irzedstawia inicjatora iego pomysłu, pre y- 
enta Kimała Paszę."

;ólnych a trakc ji „R ew ja M istinguctt" nie przynosi, 
nie odbiegając w ogólnych za ry sach  od u tartego 
typu  rew ji parysk iej, epatującej sw ym  przepychem  
za pierw szem  widzeniem , lecz m ęczącej i jedno­
stajnej już w sw ej trzec ie j lub czw arte j odbitce.

Bruna Jasieński.

s ty c z n ia  w y w o ła ła  w  k o la c h  tu b y lcó w  i go ­
śc i d u ż ą  ciekaw ość! p rz e d e w sz y s tk ie m  sa ­
m y m  tem a tem . C iekaw i b y li  lu d z isk a , kogo 
też  C ze rm a ń sk i w ziął n a  cel sw ego do­
w cipu  i kom u też  p rz y p ią ł  ła tk ę . W y s ta w a  
z m ie jsc a  m ia ła  zap ew n io n e  pow odzenie  
m a te r ja ln e , a z ch w ilą  o tw a rc ia  je j pow o - 
dzen ie  to  pom noży ło  się jeszcze o s tro n ę  
m o ra ln ą , g d y ż  do zad o w o len ia  i zasp o k o je­
n ia  c iekaw ości lu d zk ie j, p rz y łą c z y ło  Się 
zadow olen ie  i  zasp o k o jen ie , d rz e m ią c y ch  
w d u szy  każdego , p o trz e b  a r ty s ty c z n y c h . 
K a r y k a tu r y  C zem p iń sk ieg o  s to ją  bow iem  
n a  n iezw y k le  w ysok im  poziom ie  a r ty s ty ­
czn y m  i w w ie lu  w y p a d k a c h  p rz e w y ż sz a ją  
in n e  w spó łczesne p ra c e  w  te j dz ied z in ie  
sz tu k i. C echu je  je  p rzed ew szy stk iem  w y  - 
b i tn a  in d y w id u a ln o ść , o ry g in a ln o ść  i  n ie  
p rzec ię tn o ść . P o m ija ją c  ju ż  te  w a lo ry , ja k  
p rz e p y sz n y  ry su n e k , nadzw yczajne, podo­
b ień stw o , u w y d a tn ia ją c e  się  n ie ty lk o  w  po­
d o b ień stw ie  fizy czn em , a le  i w w y ra z ie
i p sy ch ice  o b jek tu , d a le j te c h n ik ę  i tę 
w p ro s t n a d z w y c z a jn ą  różno rodność , d o p ro ­
w a d z a ją cą  do tego, że w  całym , zb io rze, l i ­
czący m  trz y d z ie śc i k a r to n o w , n ie  spotka, 
się poprost.u  dw óch p ra c  po d o b n y ch  do sie ­
bie K a r y k a tu r y  C zern iuńsltiego  p o s ia d a ją  
dużo  h u m o ru  i le k k ie j ire r iji , n ie  r a n ią ,  n ie  
szczyp ią , n ie  w y sz y d z a ją  sw ych  o f ia r , a le  
p rz  ci w ilie b o g a te  w le k k ą  sa ty rę , po lne  są 
je d n a k  se n ty m e n tu  i poezji.

K a r y k a tu r y  C zerm ań sk ieg o  są  oczy­
w iście  tw o ra m i p raw d z iw eg o  a r ty z m u , a r ­
ty zm u  tego, k tó ry  w y ra ż a  się  w p raw d z i- 
wem  p ięk n ie , a  w s trę t  czu je  do w szelk ie j 
b rz y d o ty  i do o d s ła n ia n ia  sz p e to ty  c ia ła  
i d u szy  lu d zk ie j.

N a  trz y d z ie s tu  k a r to n a c h , te c h n ik ą  spe­
c ja ln ą  C zerm ań sk ieg o , w k tó re j  u d z ia ł b ie ­
rze  rów nocześn ie  o łów ek, w ęg ie l, fa rb a  o- 
le jn a , p rz e d s ta w ił a r ty s ta  szereg  osob istości 
Z ak o p an eg o  z p o m ięd zy  s ta ły c h  i  w y b it-

J a k  ju ż  d o n ie ś liśm y , celem  p rz y jś c ia  
z pom ocą g ło d n y m  i b ez ro b o tn y m , z a w ią ­
za ł się  we L w ow ie  z in ic ja ty w y  P re z y d ju m  
m ia s ta  i  S e k c ji o p iek i spo łeczne j R a d y  
m ie jsk ie j — K o m ite t O b y w a te lsk i, k tó ry  
p ra g i  ie  zo rg an izo w ać  a k c ję  ra to w n ic z ą  

ii  p o d jąć  u s iło w a n ia  d la  z łag o d zen ia  c ie r ­
p ie ń  i n ie d o li ty ch , k tó rz y  bez w ła sn e j w i­
n y  zna jdu ją , się  obecn ie  w  n ęd zy  i  n ie d o ­
s ta tk u . Z a d a n ia  K o m ite tu  są  tru d n e , bo  za- i 
m ie rz e n ia  jeg o  s ię g a ją  da leko , a le  zam i, 
rż e n ia  te  b ęd ą  m o g iy  b y ć  sp e łn io n e , jeżeli 
spo łeczeństw o  eaie  z ro zu m ie  g rozę  położę - 
n ia  i  zdobędzie  się  znow u n a  ten  o d ru c h  c- 
f ia rn o śc i, k tó ra  w p o d o b n y ch  w y p a d k a c h  
zaw sze cech o w ała  n asze  m iasto .

R ozliczne  o rg a n iz a c je  społeczne, w y p ró ­
bo w an e  ju ż  w  sw ej p ra c y , s ta n ę ły  o ch o tn ie  
n a  w ezw an ie  K o m ite tu . S tw o rzo n e  z o s ta n ą  
h e rb a c ia rn ie , zo rg an izo w an e  s ta c je  d la  do­
ż y w ia n ia  dzieci, założone k u c h n ie , a  a k c ja  
is tn ie ją c y c h  to w a rz y s tw  zo s tan ie  zn aczn ie  
ro zsze rzo n ą  i p o g łęb io n ą . A le  p o trz e b n ą  do 
teg o  je s t

najrychlejsza pomoc społeczeństwa.
O tóż K o m ite t  z w ra c a  się  w  n a d e s ła ­

n e j n a m  odezw ie do w sz y s tk ic h  O b y w a te li 
m ia s ta  L iro w a  z g o rą c ą  p ro śb ą  o tę  pom oc.

R o zu m iem y  — są  s ło w a  odezw y — że 
sp o łeczeństw o  w y c z e rp a n e  je s t  o ard zo ; w ie  
m y , że a p e l o pom oc f in a n so w ą  z n a tu r y  
rzeczy  sp o tk a ć  się  m u si obecnie  z m n ie j­
szym , ja k  zazw y cza j ech em ; a le  w iem y  z a ra  
zem , że w sp ó ln y m  tru d e m , w sp ó ln y m  w y ­
s iłk iem . n a w e t n ie  w ie lk im  a le  g ro m a d ­

n y c h  m ieszk ań có w , o ra z  osob z ży c iem  i t rą  
d y c ją  te j le tn ie j  s to lic y  P o lsk i n ic ią :i.i 
w sp ó łp ra c y  i  w spó łży c ia  z iv iązan y ch . Są 
w ięc z tu b y lcó w , p rz e d s ta w ic ie le  w iad z  m te j 
scow yeh  b u rm is trz  i poseł M e d a rd  K av- 
ło ivksi, ja k o  N ap o leo n  i prezes k o m is ji bu 
d o w lan e j d r. D ieb l. w m u n d u rz e  d y p lo m u j 
(sa ty ra , p o lity c z n a ), są  tu te js i  d z ia łacze  n a  
n iw ie  sp o rtu  (n a js ta rs z y  n a rc ia rz  : R itV r-  
seh ild  — m oże n a jle p sz a  k a r y k a tu r a  z ro ­
d z a ju  o b razk ó w  se n ty m e n ta ln o  - n a s t r o jo ­
w ych , p e łn a  poezji i le k k ie j i ro n j i  ż y c io ­
w ej), m jr . Z ię tk iew icz  — jesi p y sz n a  sy lw e­
ta  d y r . S try je ń sk ie g o , d a le j m a la rze  : T v  
m on  N iesio ło w sk i (p e łn a  f in e z ji i o r  j , i n r  
n ę śc ią  o d b ija ją c a  od re sz ty ) , S t. I. W i tk ie ­
w icz. R a fa ł  M alczew sk i, T e rle c k i — je s t 
i św ia te k  d a n c in g o w y , je s t  p ra s a  i je s t  wo- 
góle w szy stk o  to , co w życiu  z a k o p ia ń sk im  
o d g ry w a  rolę.

Z osób w y b itn ie jsz y  cli z Z ak o p an em  je ­
d n a k  śe is lem i w ięzam i z w iązan y ch  są  : M a­
k u sz y ń sk i ja k o  „S za ł“ P o d k o w iń sk ieg o , d a ­
le j W ł. O rk a n  (rzecz n iezw y k le  m ila  i na- 
w sk ró ś o ry g in a ln a ) , re d  i  poseł M a r ja n  D ą ­
b ro w sk i i in n i.

N iesposób  b y ło b y  w yszczegó ln ić  w sz y s t­
k ie , g d y ż  trz e b a  b y  się  p rz y te m  n a d  n ie je ­
d n ą  d łu że j z a trz y m a ć  — a w szystkie^ i k a ­
żda  z o sobna p o s ia d a ją  w  sobie ju ż  n ic  »yl- 
ko ze w zg lędu  na  te m a t, a le  i n a  w a rto śc i 
a r ty s ty c z n e  ty le  la n ia tu , że to  z b y t w ie le  
z a b ra ło b y  m ie jsca .

Z b ió r k a r y k a tu r  C ze rm ań sk ieg o  p o s ia ­
da d la  Z ak o p an eg o  duże zn aczen ie  h is to ry ­
czno - t r a d y c jo n a ln e  i p rzy p u szczać  n a leży , 
że czy g m in a , czy  k l im a ty k a , czy M uzeum  
T a trz a ń sk ie , p o s ta ra ją  się o to , a b y  n ie  po­
sz ły  one b ąd ź  częściow o, b ąd ź  w  ca ło śc i w 
ręce p ry w a tn e , a le  p rz e sz ły  n a  w łasn o ść  
k tó re jś  z ty c h  in s ty tu e y j .

J a n k a *



„WIEFC NOWY" Nr. 7405 * dnia 3 marca i m

n y m , s tw o rz y ć  m o żn a  c u d / .  Zi&mko d» 
z ia rn k a ...
Niech n ik t na prośbę naszą nie pozostanie 

głuchym  !
K ilk a d z ie s ią t  ro d z in  zg łosiło  ju ż  g o to ­

w ość d a w a n ia  o b ja d u  dzieciom , p o leco n y m  
p rz e z  K o m ite t, k ilk a d z ie s ią t  osób zobow ią­
zało  się  ju ż  sk ła d a ć  d a tk i  (9 zł.), w y s ta rc z a ­
ją c e  n a  z a k u p n o  m ies ięczn y ch  a b o n a m e n ­
tów  o b jad o w y eh  ; n ie k tó re  k la s z to ry  i z a ­
k o n y  p rz y rz e k ły  sw ój c z y n n y  w spó łu d z ia ł 
Z a p e w n io n ą  je s t  pom oc ze s tro n y  członków  
K o rp o ra c ji  rzeźm ków , m a sa rz y , p ie k a rz y , a  
S to w arzy szen ie  gospodn io  - r e s ta u ra c y jn e  
pow oła ło  do ży c ia  o sobny  k o m ite t, k tó ry  
z a jm ie  się  a k c ją  w śró d  sw oich  członków .

O rg a n iz a c ja  p ra c y  je s t w to k u , a le  r e ­
z u l ta t  leży  w rę k a c h  spo łeczeń stw a. P o d p i ­
s a n y  K o m ite t  u w a ż a  się  ty lk o  za  w y k o ­
n aw có w  jeg o  w oli, a sp e łn ić  p o tr a f i  z a d a n ie  
sw oje  ty lk o  w ted y , je że li t a  w o la  o b jaw i 
się  jed n em , w spó lnem , p e łn em  g łębok iego  
p rze św ia d c ze n ia , zap ew n ien iem  każdego  o- 
b y w a te la  i k ażd e j o b y w a te lk i m ia s ta  :

Spełniliśm y nasz obowiązek !
N iech  k a ż d y  w m ia rę  sw ej m oności zło­

ży choćby  d ro b n ą  k w o tę  n a  lis ty  w y d a n e  
'•rzez  K o m ite t, n ie c h  m n o żą  się  sze reg i o- 
tia ro d a w e ó w  śro d k ó w  a p ro w iz a c y jn y c h , 
n ie c h  zw ięk sza  się  ilość d e k la ro w a n y c h  o b ja  
dów  i  z a k u p y w a n y c h  b a r t  obonam ęniw - 
w ych , n ie c h  g o rą c a  chęć i p ra g n ie n ie  n ie s ie ­
n ia  pom ocy  n ieszczęśliw y m  z a p a n u je  n a d  
■w ątpieniem  i b ez rad n o śc ią , a  p rz y jd z ie  ry - 

j  h ło  czas, k ie d y  z d u m ą  b ęd z iem y  m o g li 
Pow iedzieć.

Lwów um iał sobie poradzić !
Lwowski Kom itet Obywatelski pomocy 

głodnym i bezrobotnym,
•  •  •

D atk i p ien iężn e  p rz y jm u je  i  poMTfc?- 
d za  : s k a rb n ik  d r. S te fa n  U h m a, (M iejska  
K a s a  O szczędności, u l. W a ło w a  9).

Z g ło szen ia  ob jad ó w  i  o b o .iam en to w  
p rz y jm u je  : K o m ite t — p la c  H a lic k i  10, 
I  p. (w godz. 11—1).

S e k r e ta r ia t  K o m ite tu  : p la c  H a l i c t .  10 
I. p . (w g o d z in ach  9—1).

Jedwabie, wel- 
wety, kam, ar*

ny, p łó tno  itp. L U & llH  I V o l k  znani 349
»K0bU3lN“ buidw* ul So ŝHIeyoS.
NA SPŁATY!

Sp. 1;
Zw iązek Obrońców  Lw ow a poniósł s t r a ­

tę  bolesną, odczutą przez tę  rodzinę żo łn ie r­
ską. cnłem  sercem . — D nia  25 ub. m. zm arł 
śp. Z y g m u n t KozńDski, d łu g o le tn i sk a rb n ik  
i członek - założyciel Zw iązku Obrońców 
Lw ow a, go rący  p a tr jo ta  i r  low iek cichy, 
k tó rego  cechow ały: zaenosc m yśli i szcze­
rość uczuć. — O negdaj odprow adzono zwło­
k i ja g b  n a  m iejsce w iecznego spoczynku, a 
ja k  poczesne m iejsce za jm ow ał śp. Z m arły  
w śród społeczeństw a lw ow skiego — w y ra ­
zem był konduk t pogrzebow y. P o  odpraw io­
nych  egzekw iach w dom u Z m arłego p rzy  ul. 
G łębokiej 19, złożono zw łoki n a  ry d w an ie  
żałobnym  i kondukt, p row adzony przez ks. 
k an o n ik a  Skalsk iego , w asyście dnehow ień- 
stw a, w śród k tó rego  znajdow ał się  b ra t  śp. 
Z m arłego, — ru szy ł n a  cm en tarz  O brońców 
Lwowa. .

Z a tru m n ą  postępow ała ro d z iu a  śp. 
Z m arłego  i ci, k tó ry m  najw ięcej p ra c y  sw ej 
.bezinteresow nej pośw ięcił — O brońcy Lw o­
wa, z k a p itu łą  i R adą zaw iadow czą n a  czele, 
M. S. O- oraz liczne delegacje. S m utnem u  
pochodow i tow arzyszy ła  o rk ie s tra  26 pp. — 
O lbrzym ia  ilość wieńców p o k ry ła  sk ro m u a

E j! nie kochasz nas Tateczku, 
Czemu nie kupies^„Wieczku“ ! ?

żo łn ie rską  m ogiłę n a  cm en tarzy k u  O broń­
ców Lwowa, m iędzy k tó ry m i by ły  wieńce 
od Zw iązku Obrońców  Lwowa, dyr. kasy

przem ów ił jeden  z O brońców Lwowa. N a j­
lepszy ten  kolega i dobry  duch zw iązku — 
k tó ry  tw orzy ł zawsze, nie niszczył — pozo-

spółdzielezej Z. O. L. I. załogi, z serdeczny- j sław ił po sobie pam ięć dobrą i żal serde- 
mi, żo łn iersk im i nap isam i. N ad  t r u m n ą 1 czny.

T lon Su rs 'igHnoSi Dziecto
Wieku Nowego

Kozaanle dyplomów, n&urul I żetonów srebrnych.
(d) U roczyste  rozdanie dyplom ów , na­

gród  i żetonów , p rzyznanych  dzieciom  na 
K onkursie, odbędzie się

w niedzielę, dnia 7. marca br.
0 godzinie 12 w  południe w  sali sesyjnej „W ie 
ku N ow ego" w  w łasnym  gm achu p rzy  ulicy 
Sokoła 1. 4.

Na tę uroczystość  zaprasza  się w sz y s t­
kich lau rea tó w  naszego Konkursu w -to w a rz y ­
stw ie rodziców  lub opiekunów-, w  k tó rym  to 
celu odnośne zaproszenia  już zo sta ły  roze­
słane. ,

D la tych dzieci, k tó re  na tej u roczystości 
nie będą m ogły się jaw ić, dyplom y, nagrody
1 żetony  będą na m iejscu w y d aw an e  osobom  
do odbioru upow ażnionym , na prow incję zaś 
w y słan e  będą pocztą.

W  czasie niedzielnej uroczystości 
przygrywać będzie pełna orkiestra 

w ychow anków  Z akładu B raci A lbertynów  
pod batu tą  znanego kapelm istrza  p. Piotra 
Władyki, k tó ry  w raz  z swoim i uczniam i ze­
szłego roku na koncertach  zy sk a ł ogólne u- 
znanie.

Metryki i fotografie do odebrania.
Dla niżej w ym ienionych dzieci są do o- 

d ebram a u nas m etryk i i fo tografie:
Z dzisław a Zając; Adolf Sygal; Zygm unt 

Czesław ' H ydzik; Halina Nieć; Ignacy M ie­
czy sław  D aszyński; W iesław a B ron isław a 
D uda; Alicja Irena Rosulek; D anuta  Janina 
B rudriszów ; T adeusz H arte l; Miecio Blank; 
Lidja Zofja W rześn iew ska ; Z byszek M alina; 
Zygm unt Jęd rze j Jakubow ski; Jan  Antoni

N ow ak; H elena K aliw oszka; Rela M encze- 
lów na; W ojtuś G luziński; M arysia  H uńka; 
W iktor S try jkow sk i; R yszard  M yszka; Teofil 
Sulikow ski; Zygm unt G lattstein ; Irena P ro n y - 
szyn; Andzia Zołoteńko: W isia O patów na; 
W andzia K lingerów na; S tan isław a Śliw iń­
ska; Zygm unt i U rszula O żarko; Henio G er- 
stensang ; Em anuel T iger i M arja P ie trzy ck a .

Prośba o adresy.
N astępnie upraszam y rodziców  o bez­

zwłoczne podanie nam adresów następują* 
dzieci, nagrodzonych na konkursie:

1) Ludm iły S ikorskiej, 2) Kamili W ąso ­
w icz, 3) Alicji Ireny  Rosuie*. 4) Janiny W ła­
d y s ław y  Jakubow skiej, 5- T adeusza  T yn ie­
ckiego i 6) M arjana R adom ira M alińskiego, 
w szystk ich  zam ieszkałych  w e  Lw ow ie.

Zwrócone listy. -■
W reszcie  zaw iadam iam y, źe w  listach  po­

leconych w ysialiśm y fotografie do 1) Marysi 
Rojtówny w Dubnie i 2) Krystyny Piotrow­
skiej w Bóbrce. Oba listy  te jednak w róciły  
z pow rotem  z 'dop isk iem , że ad resa tk i nie są 
tam  znane P rosim y  zatem  o podanie nam 
bliższych adresów .

•  •

O becnie _ codziennie będziem y podaw ać 
do w iadom ości in teresow anych  osób dalsze 
szczegóły  i w iadom ości, odnoszące się do za ­
kończenia K onkursu oraz niedzielnej u ro czy ­
stości, m ającej m iejsce w e L w ow ie ooraz 
p ierw szy .

Szewc i jego 300 dolarów.
Znalom? z renauraii przy ul. ló lklsnkie!.
(d.). W c z o ra j p rz y je c h a ł cło I .w o w a  za 

s p ra w u n k a m i Jó z e f  C h am u e iń s ld , szew c, 
z a m ie sz k a ły  w  S e rd y c a e h  p o w ia tu  lw ow ­
skiego . C zu jąc  się  zm ęczonym , u d a ł s ię  on 
n a  p iw o do r e s ta u ra c j i  M ojżesza F h re n -  
p re is a  p rz y  u lic y  Ż ó łk iew sk ie j 1. 15.

ć łdy  w szed ł do ś ro d k a  z a u w a ż y ł ta m  
k i lk u  osobników , z k tó ry c h  z n a n y  złodziej 
W ła d y s ła w  W o w czuk  p rz y s tą p ił  do n iego  
i z a o fia ro w a ł sieb ie  n a  to w a rz y sz a  do p o g a­
w ędk i. W ow czuk , u ra d o w a n y , żc p o z n a ł ta k  
zacnego  o b y w a te la , k a z a ł p o d ać  k ilk a  ra z y  
p iw a  i m iodu .

W  tra k c ie  tego  C łm m u ciń sk i sp o strzeg ł,

że W ow czuk , z a g a d a ją c  go, s k ra d ł  m u  z bo­
cznej k ieszen i p luszcza  p o rtfe l, k tó ry  za- 
w ie 300 d o la ró w .^P ien iąd ze  w y ją ł, a  p o r tfe l  
p o rz u c ił pod  stó ł. W te d y  C h a m u c iń sk i ze­
rw a ł się  z k rz e s ła  i począ ł k rzy czeć . W ow - 
ezuk zaś u c iek ł z r e s ta u ra c j i ,

Z a  n im  w  pogoń  p u śc ił s ię  C hann ie i li­
sk i i zd o ła ł go p rz y trz y m a ć , je d n a k  już  
p r ; y  W o w ezu k u  n ie  zn a lez io n o  sk ra d z io n y c h  
d o la ©  w.

P o lic ja  W o w ezu k a  a re sz to w a ła  i p ro w a ­
dzi. d o ch o d zen ia  celem  s tw ie rd z e n ia , k tó re ­
m u  on ze sw o ich  kolegów  p o d a ł sk ra d z io n e  
p ien iąd ze .
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E/yii NUX K S I Ą Ż Ę C Y  
M Ł Z  K E K

O ryg in  lne  z ,?c ia  w  B urgu  i ap a rta ­
m en ta ch  cesarsk ich . P raw u z iw y  „Grin- 
z-n^“ w ie .k ń sk i. Z w ięk szan a  o rk ies tra  
sy m fon iczna  — e sp ec ja ln a  ilu s tra c ją  
m u zy czn ą . — B ilety w -Jn e  i u lgow  • 

p rzez  7 d  i n iew ażn e. 14593
m

i t e

W ILLY F R IT S C H

Ofiara sprzeniewierzeń esizwisnego RSbliua.
(d) Jak  w iadom o, zeszłego roku na g łó w ­

nym  dw orcu  kolejow ym  w y k ry to  olbrzym ie 
sprzeniew ierzenie  państw ow ych  pieniędzy 
p rzez niejakiego Róhlicha. M ianow icie R óh­
lich by ł em ery tow anym  kasjerem  kolejow ym , 
a  rów nocześnie m iał uboczne zajęcie, w y p ła ­
cając  tygodniow e zarobki zaję tym  robotn i­
kom  dziennym .

Na ten  cel podejm ow ał on w kasie kolejo­
wej większe sum y, z k tó ry ch  następnie w y ­
liczał sic, p rzedk ładając  tygodniow e listy  
płac. T ym czasem  co tygodnia  podejm ow ał pie 
niądze, a w yliczał się zaw sze  z w ielkiem  o- 
późnieniem , n aw et kilkutygodniow em .

W  m iędzyczasie państw ow e pieniądze po 
życzał na p rocen ta  i z tego ciągnął zyski. 
P rzez  d łuższy  czas na to nikt nie zw raca ł u- 
w agi, gdyż Róhlich uchodził za bardzo m a­
jętnego człow ieka, bo byl w łaścicielem  trzech  
kam ienic i willi, nadto  głosił, że od rodziny  w  
A m eryce o trzym uje dolary . T oteż w iele osób 
pożyczało  u niego pieniądze w  najlepszej

w ierze, nie przepuszczając , że Róhlich popeł­
nia defraudacje.

M iędzy innymi u Róhlicna pożyczy ł k w o ­
tę 18.000 zł. st. rew ident kolejow y Jan  G rusz­
kiew icz, a to dla sw ego b ra ta , p rzem ysiow ca 
w  Łodzi. W  om ów ionym  czasie zw rócił mu 
14.000 zł., pozostając d łużnym  4000 zł.

G dy na jaw  w y sz ły  sp raw ki Róhlicha, ten 
chcąc siebie ra tow ać , w  sw oją aferę w ciągnął 
kilka osób, jakoby  te nam aw iały  go do de­
fraudacji. T ak  sam o w p lą ta ł w Spraw ę rew . 
T ruszkiew ieza, jako sw ego spólnika.

T ruszk iew icz w raz  z Róhlich em był aresz­
to w any  i po dw óch tygodniach zosta ł w ypusz  
czony za kaucją 2000 zł., za  kilka dni m a się 
odbyć rozp raw a przeciw  Róhiichowi.

Nie m ogąc znieść tej hańby  w czora j ra ­
no T ruszkiew icz w  sw ojem  m ieszkaniu przy  
ul. G łębokiej 1. 14 odebrał sobie życie przez 
pow ieszenie. Śp. T ruszkiew icz p rzez  28 lat 
był bardzo  w zorow ym  urzędnikiem  i cieszył 
się w ielkiem  uznaniem  u w ład zy  przełożonej 
o raz sym patią w śród  kolegów .

Hapa- raPanlewy na M c
* dtyrgkfora sikoiy i? Sieniawie.

B a n d y tó w  w ystał Kupiec z  Pi zemyśla. 
Sprawców zd o łan o  przyareszlować.

(d) U biegłej soboty  w  Inspektoracie szkol 
nym w  Przem yślu  d y rek to r szkoły  w  Sienia­
wie pod Jarosław iem  p. P io tr  Juźw iak  podjął 
kw otę 6000 zł. celem  dokonania w y p ła ty  m ie­
sięcznej pensji tam tejszym  nauczycielom . P o ­
n iew aż sum ę tę dostał w  bilonie, p rze to  pie­
niądze umieścił w  dw óch w aliskach. U dając 
się na dw orzec kolejow y w  P rzem yślu , po 
drodze w stąp ił do sklepu Salam ona B anka 
p rzy  ul. kolejow ej. G dy p rzyszło  tam  zap ła ­
cić za uczynione zakupy, o tw orzy! jedną wa~ 
liskę i z niej w y ją ł pieniądze, co naturaln ie 
w idział Bank.

P o  przy jeździe  późnym  w ieczorem  do 
domu, dyr. Juźw iak  obie w aliski z pieniądzm i 
w łoży ł do szafy i zam knął ją na klucz. Nagle 
o godzinie p ierw szej w  nocy ktoś począi pu­
kać do drzw i m ieszkania, oznajm iając, że 
p rzyniósł w ażną depeszę. G dy dyr. Juźw iak  
o tw o rzy ł drzw i, .do kuchni w targnęli z rew o l­
w eram i trzej zam askow ani osobnicy i pod 
jroźbą  strze lan ia  w ym usili na dyr. Juźw iaku  1

w skazanie  m iejsca, gdzie są przechow ane 
w aliski z pieniądzmi. po zabraniu  k tó rych  
zbiegli w  ciem nościach nocy.

D yr. Juźw iak  o rabunku natychm iast z a ­
w iadom ił posterunek  policyjny w  Sieniaw ie, 
k tó ry  w  telefonicznem  porozum ieniu z Ja ro - 

| sław ieni i P rzem yślem  rozpoczął pościg za 
bandytam i.

Nici śledztw a p row adziły  do P rzem yśla , 
dokąd z w yw iadow cam i udał się kom. B ugaj­
ski z Ja ro s ław ia . G dy w  niedzielę w ieczorem  
p rzyszed ł z w yw iadow cam i pod sklep B anka, 
z asta ł d rzw i w ehodow e zam knięte, jakkol­
w iek w ew n ą trz  św ieciło sic. Na pukanie poli­
cji B ank nie o tw iera ł drzw i, w ięc kom. B u­
gajski zarządził w ejście przem ocą. D rzw i w y ­
w ażono, a w ew n ą trz  zastano  B anka z dw om a 
osobnikam i. Na ladzie sklepow ej b y ły  w y ło ­
jo n e  pieniądze. W szy scy  trze j dzielili się 
w łaśn ie  uzyskanym  łupem.

N aturalnie a resz to w an o  Satam ona B anka 
!i jego spólników , k tó rzy  nazy w ają  się: A dam

T om aszew ski i F ranciszek  Janow ski z P rz e ­
m yśla. Nadto w kró tce  a resz tow ano  trzeciego  
spólnika niejakiego A, M arczaka.

A resztow ani zeznali, że na rabunek  w y ­
s ia ł ich Bank.

W  sklepie znaleziono obie w alizy  d y r. 
Juźw iaka  i kw o tę  4500 zł. R esztę  zdaje się 
bandyci ukryli przed podziałem , chcąc B an­
kow i dać m niejszą część zrabow anych  pie­
niędzy.

W szystk ich  czterech  odstaw iono  do sądu 
w  P rzem yślu , gdzie staną  przed  sądem  do raź­
nym.

UMmmięśniowy
przy ul. Jagiellońskiej.

(cl.). W łaśc ic ie lem  k ilk u  re a ln o śc i we 
L w o w P  je s t  n ie ja k i  Ig n a c y  O ste rm a n , k tó ­
ry  tak że  w  sw e j k a m ie n ic y  p rz y  u lic y  J a ­
g ie llo ń sk ie j 1. 11 m a  sk lep  i z a k ła d  s z k la r ­
sk i o ra z  sz lif ie rn ię . O n to  w p a ź d z ie rn ik u  
zeszłego ro k u  zgodzi! s ię  d u ży  po k ó j w  o fi­
c y n a c h  w y n a ją ć  n a  m ieszk an ie  h a n d la r  io -  
w i, B e rn a rd o w i L o w en th a lo w i. z a m ieszk a ­
łe m u  p rz y  u lic y  K o p e rn ik a  1. 17. T y tu łe m  
odstęp n eg o  O ste rm a n  ż ą d a ł od L ó w e n th n la  
kw o tę  700 d o la ró w  i w reszc ie  zgodził Bię po­
b ra ć  575 d o la ró w  z tern , że czynsz p o d s ta ­
w ow y od tego  p o ko ju  będzie  w y n o ś ił )0fl 
k o ro n  d a w n y c h  a u s tr ia c k ic h .

L o w en th aJ, chcąc  o p u śc ie  z żoną i dz ieć­
m i w ilg o tn e  m ie sz k a n ie  p rz y  u lic y  K o p e r­
n ik a  1. 17, p o sp rzed aw a ł ró żn e  p rz e d m io ty  
i d n ia  23 p a ź d z ie rn ik a , a  conto  o d stęp n eg o  
w ręczy ł O stercnanow i 300 do larów .

D o p iero  w  s ty c z n iu  O s te rm a n  pozw oli! 
L o w en th a lo w i o suszać  w y n a ję ty  p o k ó j  a  po  
k ilk u  d n ia c h  ośw iadczy ! że m u  ju ż  go  n ie  
w y n a jm ie  i zw róci p ien iąd ze . T y m czasem  
do dziś O s te rm a n  zw odzi L. ze zw ro tem  p ie ­
n ięd zy , a n i  też  n ie  chce oddać  ;m i m ie sz k a ­
n ia . D om ow nicy  zaś o p o w iad a ją , żc p o k ó j 
te n  w y n a ją ł  O s te rm a n  ko m u  in n em u , g d y ż  
m ia ł opow iadać , że za  n ieg o  d a ją  m u  ty s iąc  
do1 a ró w  ty tu łe m  odstępnego .

S p ra w ą  tą  na  t le  lie k w ia rsk ie m  o d nośne  
w ładze  p o w in n y  się  ja k  n a je n e rg ic z n ie j  
za jąć . —

Ruja 1/ l i i i .
z realności przy ul. Spadzistej
Ipel tfo Pana Prezydenta m iasta.

(d.). W ła śc ic ie lk ą  re a ln o śc i p rz y  u lic y  
S p a d z is te j 1. 1 a  je s t  C y la  B loeh . O n a  to  
pod p o k ry w k ą  re k o n s tru k c ji  te j  re a ln o ś c i 
z pow odu  rzek o m o  g ro ż e n ia  z a w a le n ia  się  
u z y sk a ła  ze w o len ie  u ą  ru m a c ję  w szy stk ich

i



.WIEK NO w y* Nr. 7406 * dnia 3 marca 1925 7

IV lo k a to ró w , s ta n o w ią c y c h  łą czn ie  fió osób. 
i R u m a c ja  ta  być  .ju tro  p rz e p ro w a d zo n a  z 

jem , że m ieszk ań có w  m a się  do leżow ae do 
b a ra k ó w  n a  Jan o w sk ie m .

T y m czasem  re a l ość ta  w cal o n ie  g ro z i 
!• zaw a len iem , co o rzek li p ry w a tn i  in ż y n ic ro - 
* w ie, czy li są  o n i odm ien n eg o  z a p a try w a n ia  

od  in ż y n ie ró w  m ie jsk ich . J e d y n ie  n a  m e te r  
d łu g o śc i o d p ad ł ty n k  p rz y  su f ic ie  w  k la tc e  
schodow ej, b ra k  k a w a łe k  g a n k u  i jed en  
k lo z e t je s t  z ep su ty . N a p ra w ę  teg o  m o żn a  li­
sk u  toczn ie  bez d e lo żo w an ia  im eszkaców .

Że re a ln o ść  ta 'w c a le  n ie  grozi z aw a le ­
n ie m , n a jle p sz y m  dow odem  to, że B loch  ow a 
te j  z im y  d a ta  zu p e łn ie  n o w y  d a c h  b la sz a n y  
a  w  .iednem  m ie sz k a n iu  "wstawiła podłogę 
i  k u c h n ię , do k tó reg o  m ie sz k a n ia  sa m a  ty ­
m i d n ia m i sp ro w ad za  się.

N a  w c zo ra j p o p o łu d n iu  b y ła  zapow ie­
d z ia n a  k o m is ja  m ie jsk a , je d n a k  n ik t n ic  
z ja w ił się, zaś B lo ch o w a c h e łp iła  się, że o n a  
to  ju ż  z rob i, a b y  w sz y s tk ic h  lo k a to ró w  ju ­
t r o  w y rzu co n o  n a  b ru k .

Z a  n aszem  p o śre d n ic tw e m  17 ro d z in  a- 
p e łn je  do P a n a  P re z y d e n ta , a b y  zech c ia ł o- 
so h iśc ie  z a in te re so w ać  się  t ą  s p ra w ą  i n ie- 
d o p u śc ić  do ja k ie g o ś  u k a r to w n n e g o  p rzez  
B teeh o w ą  de lożow an ia , n a  k tó re m  o n a  o- 
s ią g n ę la b y  je d y n ie  zy sk  p rz y  p o w tó rn em  
w y n a jm o w a n iu  o p ró żn io n y ch  m ieszk ań .

Fabryka luttei1 Lw  ‘w , O rm iań sk a  27

TT ŁDLTU BliFOlUttllM
142 >7

prociii oidyiista lisi) oso-
Ostatnie słowo oskarżonego

ic.) W  procesie o zam ordow anie  k sięcia  
D iuck iego  - L ubeckiego, po przem ów ie­
n iach  obrońców  i rep lice  p ro k u ra to ra , o sta­
tn ie  słowo m ia ł oskarżony  o rd y n a t B isp ing . 
W  k u lu a ra c h  sądow ych u trzym yw ano , iż 
B isp in g  m ów ić będzie k ilk a  godzin i po ru ­
szy w sw ojem  przem ów ieniu  szczegółowo 
w szystk ie  p u n k ty  oskarżen ia . Tym czasem  o- 
sta,tnie słowo trw a ło  zal.sdwie trz y  kw a­
d ranse . B isp in g  był do tego  s to p n ia  w y­
czerp an y  nerw ow o i wzru* zony w ażnością 
chw ili, iż z początku m ów ił wogóle z *uelką 
trudnością . N aogół m ów ił zupełn ie  chao ty ­
cznie. W m ać było, iż chciał poruszyć odra- 
zu w szystko — p rzeskak iw ał z jednego  te ­
m a tu  n a  d ru g i — ni® panow ał n ad  poszcze- 
gó lnem i m yślam i. W  pew nej chw ili u rw a ł 
i zupełn ie  'n iespodziew anie  o s ta tn ie  słowo 
zakończył.

— Z arzu ca ją  m l czyny — m ów ił B is- 
p in g  — do jak ich  naw et n a jb a rd z ie j podły 
człow iek n ie  je s t zdolny. T ru łem  sw ego n a j ­
lepszego p rzy jac ie la , fałszow ałem  jego  pod­
p isy  n a  w ekslach i potem  m ordow ałem  go 
w  'bestja lsk i sposób, l e n  człow iek żył ze 
m n ą  do o s ta tn ie j chw ili w najw iększej 
p rzy jaźn i. C hciał m i pow ierzyć opiekę dzie­
ci. U fa ł m i w sp raw ach  m ają tkow ych . A  ja , 
w edług  p an a  p ro k u ra to ra , chciałem  w yko­
rz y s ta ć  rolę op iekuna d la  w zbogacenia się 
kosztem  sieró t. Je s te m  wiec rów nież zło­
dziejem , w yzutym  z w szelkich uczuć.

P a n  p ro k u ra to r  idzie d a le j od ro s y j­
sk iego  p ro k u ra to ra  B erszelm ana. N ie p a ­
m ię ta  o tern, iż zgłosiłem  się sam  do w ładz 
p ro k u ra to rsk ich , prosząc o w znow ienie p ro ­
cesu. A ta k u je  n ie ty lko  m nie, a le  i n o ją  żo­
nę, k tó ra  zap am ię ta ła  dziw ną pozycję, w j a ­
k ie j książę podpisyw ał weksle. W szystko  
n a  m o ja  niekorzyść. M oje zachow anie się 
p rzy  zw łokach uw aża za po d e jrzan e  d la te ­
go, że n ie  u jaw n ia łem  głośno m ojego  g łębo­
kiego  bólu i rozpaczy po s tra c ie  p rz y ja c ie ­
la. N ie w idzi cy fr  b ilansu , k tó re  w yraźn ie  
m ów ią, iż m iałem  p o kryc ie  w eksli. E k sp e r­

tyzy tłu m aczy  jed n o stro n n ie . W szędzie wi­
dzi d vody przeciw ko m nie.

W  końcu swego przem ów ienia oskarżo­
n y  pow iedział:

„ Jestem  n iew inny . W zyw am  B oga n a  I 
św iadka, że jes tem  niew inny".

{ W I N A  R1K .P L A  „j

Jubileusz L u d w ik a  Solskiego.

W dniu wezrrajszym W 
Teatrze Wielkim święcił swe 
złote gody ze sztukę polski) zna­
komity a tysta i reż ser Ludwik 
S-lski. Zam ieszczany z tego po­
wodu pocobiznę Jubilata w je­
dnej z najwsponiols y .h  ról jego, 
munow.cie w ^Judaszu*.

i mm
Rzekome zouotolazania Chamberlaina wobec 

Brlanda i SkrzydskUSo.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, (z) „Daiiy H erald" podaje sen 
zacyjne szczegó ły  o ostatn iem  posiedzeniu ga 
binetu angielskiego. Na posiedzeniu tem  p re ­
m ier B aldw in usiłował przeprowadzić kom­
promis między członkami gabinetu w spra­
wie rozszerzenia stałych miejsc w Radzie Li­
gi, jednakowoż usiłowania te jego pozostały 
bez rezultatu. Chamberlain oświadczył otwar 
cie, że dał słowo honoru Briandowl, Skrzyń­
skiemu i przedstawicielowi Hiszpanjl, p. Qui- 
nones de Leo, Iż będzie popierał starania Pol­
ski 1 Hiszpanii o uzyskanie stałego krzesła w 
Radzie Ligi — że i słowa sw ego nie złamie,

tej sprawie w całej rozciągłości, to oni zgło­
szą swoją dymisję.

P on iew aż obie s tro n y  nie chcą ustąpić 
od sw oich postulatów , nastąpiły z obu stron 
zgłoszenia dym isji. A żeby zapobiec p rzesile­
niu gabinetow em u i uzyskać na czasie w  ce­
lu w yjaśnienia sytuacji, Baldw in postanow ił 
odroczyć całą  sp raw ę do środow ego posie­
dzenia gabinetow ego. W  sferach  rządow ych 
mają nadzieję, że B riand zwolni C ham berlaina 
z danego rnu podczas spotkania w  Genewie 
słow a honoru.

„Kurjer Poranny", pisząc o tej spraw ie,
W obec tego ośw iadczenia B aldw in b y ł zaznacza, że w iadom ość o rzekom em  słow ie

sk łonny p rzychylić  się do stanow iska C ham ­
berlaina, lecz 6-cSu ministrów oświadczyło, że 
■'eżell stanowisko Chamberlaina zwycięży w

honoru, danem  p rzez C ham berlaina prem ie­
row i Skrzyńskiem u, uw ażać  należy za jakieś 
nieporozum ienie, gdyż w  rzeczyw istości
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C ham berlain nie daw ał żadnych  zobow iązań 
w obec szefa naszego  rządu .

„T im es“ donosi, że delegaci Anglji, F ra n ­
cji i Niemiec odbędą w niedziele w  G enew ie 
poufną konferencje, na k tó re j będą stara li się 
znaleźć kom prom isow e rozw iązan ie  w  obec­
nej sy tuacji, w yw ołane j w alką o w p ro w ad ze­
nie now ych członków  do R ady Ligi.

Co do C ham berlaina, to dziennik ten za ­
znacza, że nie odstąpi on od sw ych  poglądów  
i żc już w sobotę rano Cham berrani zam ierza 
w yjechać w p ro st do G enew y, ażeby  tam  
przygo tow ać  g runt dla sw ojej koncepcji.

W edług  zgodnej opinjj angielskiej p rasy  
germ anofilskiej osta tn ie  deklaracje, w yp o w ie­
dziane p rzez  C ham berlaina, zap rzeczy ły , ja ­
koby  by ł on zw iązany  w obec B rianda jakaś

obietnicą, daną mu podczas styczniow ej kon ­
ferencji. Niemniej jednak, zdaniem  tych pism, 
zdaje się w ynikać  z całego zachow ania  się 
C ham berlaina, że m a on zam iar w prow adzić  
do R ady Ligi poza Niemcami jeszcze inne ja ­
kieś państw a.

I . o noszą dalej pow yższe pism a, że kom i­
sja m iała być  n iezadow olona z ostatn iego o- 
św iadczenia C ham berlaina, lecz uspokoił ją 
prem jer B aldw in zapewmieniem, iż dopuści w 
tej sprawne do dyskusji na czw artkow em  po­
siedzeniu Izby. W ynika w reszcie  z doniesień 
p rasy , że Churchil i 4-rej m inistrow ie zapow ie 
dzieli sw ą  dym isję, gdyby  C ham berlain o trzy  
m ał upow ażnienie do w prow adzen ia  now ych 
rep rezen tan tó w  do R ady  Ligi poza Niemcami.

K o w ie ń sk a  p ro w o k u je  z a jśc ia  g ran iczn e -
T a k  by io  o u ła m  t> ze z n a n y m  in cy d en tem , 
ja k i  w y d a rz y !  się n a  p o g ra n ic z u  po lsk o  - 
lite w sk im  w lesie  p o d g a jew sk im . In c y d e n t 
ten  zo s ta ł w p raw d z ie  z lik w id o w an y , .-jed­
nak że  zach o w an ie  się  L itw in ó w  d a ło  
w iele  da  m y ślen ia .

D Y S K U S JA  N A D  R A T Y FIK A C JA . T R A ­
KTATU W LO C A R N EŃ SK  ICH.

W arszaw a! 1. 3. (Pat.) Sejm ow a kom isja  
sp raw  zag ran irzn . ob radow ała  dzlesia j n >d 
p ro jek tem  u staw y  o ra ty f ik a c ji  tra k ta tó w  
loearneńskicli.-

W  w yn iku  obrad  i po ukończeniu dy­
sk u s ji w ybrano  podkom isję  w sk ladz e po­
słów: re fe re n ta  N iedziałkow skiego, S troii-
skiego, C hacińskiego, S eydy i D ębskiego, 
k tó ra  m a za jąć  się opracow aniem  zgłoszo­
nych rezolucji, i wniosków. P o d k o m isja  m a 
złożyć sp raw ozdanie  plenum  kom isji n a  n a ­
s tę p a m i posiedzeniu, k tó re  w yznaczono n a  
ju tro .

N IE U D A Ł E  P O R W A N IE  A R T Y S T K I,
W a rsz a w a , 1 m a rc a . (A W .). „ E k sp re ss  

P o ran n y '*  p o d a je  s e n sa c y jn ą  w iadom ość o 
w y k ry c iu  p rz y g o to w an eg o  zam ach u  p o r  w a­
ra  a a r ty s tk i  t e a t r u  S z y fm a n a , p. M u ry  
M alick ie j.

Z W Y Ż K A  C E N  R O P Y .
B o ry s ła w , 1 m a rc a . (A W .). C ena  ro p y  

p o d n io s ła  się  n a  PtS do 170 d o 1 a ró w  za  w a­
gon  w tr a n s a k c ja c h  d ro b n y c h . F irm a, V a- 
cu u in  Oil C om p. d o w ie rc iia  szy b  w M ra ź n i-  
cy, 200 m . g łębokości z p ro d u k c ją  2.50 w s- 
gonn  dz ienn ie .

D O W O L N E  P R Z Y S T A N K I 
T R A M W A JO W E  .

W a rsz a w a , 1 m a rc a . (A W .). Na. sk u io k  
in terw .encji p rz e d s ta w ic ie li  w a rs tw  p ra c u ­
ją c y c h , d y re k c ja  tra m w a jó w  v.a rzą«lzi7a do 
w obie  p rz y s ta n k i tra m w a jo w e  .v p u n k ta c h  
w ięk szy ch  ośrodków  fa b ry c z n y c h  i u rz ę d ­
n iczych .

W Y JA Z D  P R E M J E R  A. B O  G E N E W Y .
(T elefonem  od naszeg o  k o re sp o n d e n ta ) .

"W arszaw a, (z) P re m je r  S k rz y ń s k i w y ­
jeżd ża  do G enew y  we środę . W  sk ła d  d e le ­
g a c ji  polsl e j w  G enew ie w chodzą  oprócz  
p  rem  je r a  S k rz y ń sk ie g o  : s ta ły  d e le g a t d r .
Sokal i  poseł p o lsk i w  S z w a jc a r ji  p. Mo­
dzelew sk i. —

CHCĄ. BY W SZYSTKO BYŁO JAK 
DAW NIEJ!

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, (z) D elegaci Sejm ików  po­

w iatow ych , k tó rzy  w czora j zakończyli w 
W arszaw ie  sw oje obrady , w ypow iedzieli ta k ­
że sw ą  opinję o p ro jek tach  „Komisji trzech ‘% 
pow ołanej do reorganizacji adm inistracji pań­
stw ow ej. W  opinji sw ej delegaci w y pow iada­
ją się p rzeciw ko rozm aitym  zarządzeniom  o- 
szczędnościow ym  i co do uproszczenia adm i­
nistracji, proponow anym  p rzez ow ą kom isję.

llsping skazani? na 4 łata więzienia.
W arszaw a, 1 m a rc a , (P a t.) . D ziś o  go­

d z in ie  7-m cj w ieczo rem  są d  a p e la c y jn y  c- 
giosi) w y ro k  w  g ło śn e j sp ra w ie  b a ro n a  B i- 
sp in g a . —

B isp in g  zo s ta ł s k a z a u y  za  zab ó js tw o  w 
ro z d ra ż n ie n iu  i  fa łszo w an ie  w ek sli n a  4 Ja­
ta  w ięz ien ia . K a r a  ta  z m ocy  a m n e s tii  
zm n ie jszo n ą  z o s ta ła  do 2 la t  8 m iesięcy . — 
Z pow o d u  n ie z lo ż e n ia  p rzez  sk azan eg o  żą ­
d a n e j p rzez  sąd  k a u c ji  w su m ie  10 ty s . zł. 
B isp in g  z o s ta ł a re sz to w a n y  i  o sad zo n y  w 
w ięzien iu .

mim, p©śi® igtaiis? Mm.
Fraitcla m aalfTiujś ssuj przyjafS d-a PclsKI.

(Ttiff-fierc od noszsgo koieapoodentw*
W a rsz a w a , (z) J a k  donosi „ K u r je r  Po- sie  p rz y  te j  sposobności p odn iesiono , że

r a n n y ' , n ied z ie la  u b ie g ła  b y ła  we F ra n c ja  
w  zu p e łn o śc i p ośw ięcona  P o lsce . '

W  ro z m a ity c h  m ia s ta c h  i m ia s teczk ach  
F ra n c u z i  je d n o m y ś ln ie  d a li  w y ra z  p rzek o ­
n a n iu  „ że P o lsk a  p o w in n a  bez za s trzeżeń  
b y ć  p rz y ję ta  n a  s ta łe  do R a d y  L ig i. W  p ra -

W łoehy  z M a łą  E n te n tą  tw o rz ą  w ie lk i blok. 
k tó re m u  n ie ła tw o  będzie  się  p rzec iw staw ić , 
i że n ie d łu g o  W ło ch y , F r a n c ja  i M a ła  E n - 
te n ta  z a g w a ra n tu ją  P o lsce  o so b n y m i t r a k ­
ta m i te  p ra w a  i  to  b  zp ieczeństw o , ja k ie  z a ­
p e w n ia ł je j  T r a k ta t  W e rsa lsk i,

Problem rozbrojenia a Miemey.-
Ofeawy Briand?.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, (z) „K m *jer P o ra n n y "  pod- żdego szczegó łu  p la n u  ro z b ro je n ia  N iem iec, 

k re ś lą  sajne .w rażen ie , ja k ie  w e w ezo ra jszem  B a rd z o  się  bo ję  — rz e k ł B r ia n d  — że Niem - 
p rz . m ó w ien iu  B r ia n d a  w y w o ła ł u s tę p ,  cy  k o rz y s ta ją  z p ro b lem u  ro z b ro je n ia  d la 
w k tó ry m  B r ia n d  zazn aczy ł, że m iędzy - w y n a le z ie n ia  ja k ie jś  n o w ej fo rm y  w o jn y , 
a lia n c k a  k o m is ja  w o jskow a k o n tro lu ją c a  podczas g d y  m y  trw a m y  w ie rn ie  p rz y  s ta -  
u a le g a la  n a  bezw zględne w y k o n a n ie  k a- r e j  k o sz to w n e j ru ty n ie .

Hm  nalaiate podpisywali
IPswoslS? p seydy w sprania traktatu 

ioraraedsMesa.
(Telefonem od naszego koresponisntaL

hal się w  Komisji dla spraw' zagran icznych  
rozw ijać sw oich poglądów , iż rząd  w iększo­
ści, do k tó re j p rzecież  sani należy , powinien 
był nie podpisyw ać trak ta tu  locarneńskiego 
bez uprzedniego zapew nienia  P o lsce  s ta łego  
m iejsca w  R adzie Ligi,

W arszaw a, (z) „K urjer Poranny** w  dzi­
siejszym  artyku le  w stępnym  atakuje  sTnfe sła  
bość obecnego rządu  koalicyjnego, a to z te ­
go pow odu, że przedstaw iciel jednego z naj- 
v, ickszych s tronn ic tw  koalicyjnych, m iano­
wicie Endecji, posei M arian S e y ia , nie zaw a-

Li twy
w ehiallash pawsżaysh zagaSuleS mlodzoaarod.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a rsz a w a , (z) „T em p s i „L/ta N ouvrd- Iska  m a  ja k ie ś  p o w ażn e  z a g a d n ie n ia  n a  te- 

k } ' w z c a j ą  u w ag ę  n a  to. że ile k ro ć  P flI. I re n ie  - m ięd zy n a ro d o w y m , zaw sze L itw a

• 4



„WIEK NOWY" Nr. V4"6 z dnia 3 marca 192.5. 9

TYLKO
w  k in - te  t r i a

S!wr*a‘
(l e jn a  S a  ieh; )

w t o r e k ,  ś r o  ’a , c z w a r t e k  r o z w e s e l a ć  
b ę d ą  w s z y s t k i c h  w  s w e )  n a in .  k r e a c j i  _ f Y L T O  s . R W i

,G?

L Pi sjr wiuii64»q wdayAiii
prig wygiasis psierós? Uwlstalsiggch,

CL-’ •rem  cc naszesc zoresnofidetua.)
W arszaw a, (z) S w ego czasu rząd w po­

rozum ieniu z  M in isterstw em  S karbu zad ecy ­
dow ał, że p rzez  p ierw sze trz y  m iesiące bieżą­
cego roku, ze -względu na oszczędności bu­
dżetow e. nie będzie sto so w an y  w skaźnik  
d rożyźn iany  p rzy  obliczaniu poborów  u rzęd­
ników  i funkcjonariuszy państw ow ych . Ponjg

w aż w  dniit 1. kw ietn ia  up ływ a <fw -trzym ie­
sięczny term in, delegaci s to w arzy szeń  u rzęd ­
niczych zw rócili się w czoraj do p rem jera  o 
przyw rócen ie  w skaźnika drożyźnianego  p rzy  
w y p taere poborów  kw ietn iow ych. P rem je r 
Skrzyński p rzy ją ł p rzychyln ie  d ezy d era ty  
p rzedstaw ione p rz e z  delegacje.

K o n l s c  k r ó la  temndwtó w .
.S łynny Tomescu, postrach Rumunjl, zastrzelony przez żandarmów.

(s) Nareszcie, po blisko 8 mies ęcznym 
pościgu, uda O się unieszkodl wić słvnriego 
bandytę Tomescu, który dotychczas bez­
karnie terorv~c kilka powiatów oórnej
Rumunji.

Przed tw fn a  tygodrraini żandasrraerja 
w  Targov!ste doweciziała s ę, że Tomescu 
g racuje na stokach gór Paduchiosu, czerpią' 
środki żywności od tamtejsz ch pastuch' w, 
pilnujących bydła na polanach. — Przed 
ki ku dniami nadeszła ■wieść, źe Tomescu 
bawi u pastuchów Valasescu: gdy wyszedł, 
by zwyczajem swoim spędź ć noc w lesie, 
dwaj żandarmi ukryli się w chacie.

Istotnie nad ranem Tomescu, niezłego 
nie przeczuwając, nadsiedł w towarzystwie 
swego psa, by napić się m’eka w szałacie 
braci Yalasescu. Żandarmi powitali go strza-

hm i. Bandyta czemprędzej zerwał swój ka­
rabin, ale już nie zdążył strzelić, gdyż o rzy 
ma wszy dw a strzały śmiertelne, zwalił' się 
martwy na ziemię.

Bandyta przedstawiał osobliwy widok, 
cały zarośnięty, z długiemi włosami, spada- 
j ;cemi na kark, ubrany w m undur żandar 
ma. Widocznie w ostatnich czasach nie­
szczególnie mu się powodziło, gdyż nie zna­
leziono prry nim żadnych pienięozy. Zw’oki 
pogrzebano w tej sarn ej miejscowości, któ a 
się stała widownią końca jego bandyckiej 
karjei y.

Tak więc zginął niepospolity śmiałek, 
którego czyny stały się tematem n ezliczo- 
nych w prost fantastycznych legend, krążą­
cych w ustach ludu rumuńskiego.

G ie łd a  IwowśKa;
Lwów, Z. m arca .

\vVclriu w c zo ra jszy m  k u rs  do lara  e fek ty w n e g o  
W sr» ł się  o d  zł. 7 '75—7'i>0 p. zy ten d en cji słabej.

N i  g ie łdz ie  w a lu to w o -d cw izo w ej sp rz ed a w a n o  
u o ia ry  e fe  ty w n e  po k u rsach  sł. 7 76 i 1 '75. W de- 
W i.sch  o b ro ty  n iew ie lk ie  p rzy  te n d e . c ji zn iżkow ej i 
tn a li in  z ap o trze b o w a n iu , N a to w a n  : N ow y Jo rk  7 '78 
—7 '74.

B an k  P o lsk i p łacił d o la ry  7 -63. N ow y Jo rk  7 '68.
W  ak cjach  k u rsy  u trzy m an o  na  poziom ie o- 

s ta ln ic h  n o to w a ń . H  po  eczny  4 2 —45 p r . B ro w ary  
8 65. C h o d o ro w  4 1 0  i 4 '15 . C h y b ie  3 25. T e tp y  2'70. 
G azo lin a  1*10— 1 70. O lkos 65 i 7 0 g r .  P a ro w o z y  18 gr.

Z n iek o to w a i ych : J  w r w o  6 '20 . L esiem io
2*00. G azy w sch o d n ie  9\Ź*- B r , . . ^  -U g r . B „nk  
Polski 58'uO.

N a dzisiejszej g iełdz ie  k u rs  d o la ra
w y n o sił 7 '7 7 —7'78 zl-

ZGON K S IĘ C IA  R A D Z IW IŁ Ł A .
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw ;' (z) Do W arszaw y  nadeszła  

Wiadomość, że' w R zym ie zm arł śp .F e rd y ­
nand  ks. Ra dziwił* o rd y n a t n a  Ołyee, licząc 
93 la t. Z m arły  pochodził z l in ji, spokrew ­
n ionej z dom em  H ohenzollernów . P o siad a ł 
on o lbrzym ie dobra n a  W ołyn iu  i  w sp an ia ły  
P a łac  n a  P a r is e r  - P ła t?  w B erlin ie . B y ł on 
członkiem  p ru sk ie j Izby  P anów  i przez 45 
la t  posłem  do p a rlam en tu  R zeszy n iem ie­
ckiej, a  jednocześnie prezesem  K o ła  P o l­
skiego w ty m  parlam encie.

W  d n iu  10 lu teg o  1919, ja k o  m a rsz a łe k  
Ze s ta rsz e ń s tw a , zag a ił I. p o siedzen ie  S e j - 
70,u  u staw o d aw czeg o  w  W a rsz a w ie . W  sfe ­
ra c h  ziem i n ńs tw a  po lsk ieg o  w  P o z n a  ń- 
fckiem c ieszy ł s ię  on  pow szech n ą  s y m p a t ją  
i  p o zo staw ił po  sobie  p a m ię ć  ja k  n a jlep sza .

DWA LISTY OTWARTE DO BYŁEGO PREMJERA 
GRABSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W ARSZAW A, (z). B y ły  C en tra lny  kom itet oby­

w atelski K ró lestw a Polskiego ogłosił list o tw arty , 
w ystępu jący  przeciw ko rzucaniu oszczerstw  na b. 
p rem iera  W ł. G rabskiego. Jednocześnie ukazał s :ę 
drugi list o tw arty , w y sto so w an y  do niego przez 
ca ły  szereg  w ybitnych  osob.stości ze św ia ta  nau­
kow ego i gospodarczego , a s ta jący  rów nież w  jego 
obroióe.

P rz y  tej sposobności należy  zaznaczyć, że w 
liście o tw artym , jaki Wł. G rabski ogłosił w ze ­
szłym  tygodniu w  prasie znalazł się zw ro t, poma­
w iający profesorów  Jednego z un iw ersy te tów , a- 
koby przyczyn ił się oni do wytoczenia przeciwko 
niemu kampanii oszczerczej. Fakt, że b. prem jer 
podniósł ten  zarzu t w formie najzupełniej ogólniko­
w ej i bez znaczenia, kogo podejrzew a w tym  w y ­
padku, w y w oła ł niesm ak i zupełnie naturalne zdzi­
wienie w  zain teresow anych  kolach.

Aresztowanie sprzedawcy.
(b) Donoszą do „New York H erald" 

śe pewien młody Egipcjanin, mieszkający 
w małej m Hscowości w D >linie Królów, 
koło sy-obu Faraona Tutankamena, znalazł 
w podwórzu swego domu, przy rozkopy­
waniu ziemi, kilka posążków i mumji, prócz 
tego wspaniałego i cenntgo skarabeusza, 
oraz prze ięk rą  laskę.

Przedmioty te sprzedał pewnemu tu ­
ryście amerykańskiemu za 559 dolarów. 
Rząd egipski zaż,ądał aresztowania sprze­
dawcy.

Os.azuje się, że przedmioty ic pocho­
dzą z okresu XII. dynastji. Własność, na 
której znaleziono te przedm oty, należą do 
pewneg» bogatego Egipcjanina, który za­
płacił za nią 25.000 franków.

Kronika bieżąca.
3 JS ŚRODA

rz.-kat. Kuregundy p.
M A kC A i* gr. kat. Lwa pap. rym.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI.

W to rek  2 bm. o 4-tej pop. ..Z aklęte t m  
w iczki“. P rzed staw ien ie  d la  dzieci. Ceny 
zniżone popołudniow e.

W to rek  2 bm. o 7.30 wiecz. „K redow e 
K oło".

Ś roda 3 bm. „ Ja n e k “ — „V erbum  No- 
b ile“.

C zw artek  4 bm. o 7.30 wiecz. „D am a v 
p u rpu rze". G ościnny w ystęp  H eleny  M i­
lew sk ie j.

TEATR NOWOSCL
W to rek  2 bm. „M edaljon P rab ab k i" .
Ś roda 3 bm. „ P a n  N aczelnik  — to ja.~“. 

P re m je ra .
C zw artek  4 bm. „ P a n  N aczelnik  — to  

ja...“.
REPERTUAR TEATRU MAŁEOO,

W torek  „M ieszczanie" p rzed o sta tn i g-oś* 
w ystęp Solskiego.

Ś roda „M ieszczanie" o s ta tn i w ystęp So* 
skiego.

C zw artek  „U rw is" (ceny popu larne).

KINOTEATRY:
Apollo: G olgota uczciw ej kobiety. 
Fatamorgana: H rabina P a ry ża . 
Kopernik: C złow iek w płonącej kuli. 
L ew : C hryzantem y.
Marysieńka: D ziesięcioro przykazań. 
Pałace: C zar w alca.

PR O G R A M  K A SY N A  1 K O ŁA  L i i
A RT. n a  b. tydzień . W e ezw artek , d n ia  i  gv. 
m arca  qi godzJ 20-tej koncert- M a r ji  i K azi 
m ierzą  W iłkom irsk ich  (fo rtep ian  i w iolon­
czela). U tw ory B ocka, G riega, R aelim ani- 1 
nowa, S lez iab iua , K . W iłkom irsk iego  i Cza. 
kowśkiego.

JU B IL E U S Z  L U D W IK A  SO LSK IE G O
odbył się w czoraj n iezw ykle uroczyście v. 
T ea trze  W ielkim . Z nakom itego  a r ty s tę  
p rzy ję to  ow acy jn ie  i obdarzono go stosam i 
kw iatów  i wieńców. W ygłoszono szereg, 
mów. N a s tró j by ł bardzo podniosły . 0> 
szern ie jsze  spraw ozdan ie  w num erze ju ­
trze jszym . (kb.)

T E A T R  W IE L K I d a je  w dniu d z is ie j­
szym  n a  popołudniow e przedstaw ien ie  o g.
4 te j po cenach zniżonych na  ogólne żądanie 
sfe r  rodzicielskich ., „Z aklęte trzew iczki".

W ieczorem  ukaże się a tra k c y jn a  s z i j l  fc»j 
re p e r tu a ru  d ram atycznego  ,K red o w e  K t 
ło“ — z w ielkiem  uznaniem  _ p rz y ję ta  przez 
ca łą  m iejscow ą p rasę  i publiczność.

T E A T R  -O W O Ś C I d a je  dziś po ra z  o- 
sfa tn i na  wieczorne p rzedstaw ien ie  arcyw e- 
sołą, pe łną  serdecznego, sm acznego, sw oj­
skiego hum oru , po lską fa rsę  „M edalion 
P rab ab k i" .

D W A  O ST A T N IE  P R Z E D S T A W IE N IA  
„M IESZCZA N " Z E  SO LSK IM . Z powoda 
n ag łe j zm iany  re p e rtu a ro w e j w w arszaw ­
sk im  T ea trze  N arodow ym  i z pow odu cho­
roby  W ęgrzyna, L udw ik  Solski m usi w y je - ' 
chae do W arszaw y, gdzie g ra ć  będzie „Po-
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99 O z a r n a  r ą l Ł a " ,
*,P o d e r ż n i e m y  m u  g a r d z i o ł R o ,  ja K  w r ó b l o w i " .
b) Słynny śpiewak wioski, Benjamin 

Sligi, tenor opery Metropo Itam w Nowym 
•larku i znany w Ameryce jako „następca 
Carusa“ , m ał dać koncert w Detroit. Ale 
tu i przed jego przybyciem policja tego mia­
sta otrzymała dziwne ostrzeżenie „czarnej 
ręki* ?

.Jeśli Gligi chce dostać się do tru­
piarni, niech tylko zaśpiewa w Detroit. P o ­
derżniemy mu gardź ołko, jak wróblom i*.

Natychmiast ‘20 policjantów udało s!ę

na dworzec, aby oczekiwać przybycia śpie­
waka do Detroit i od rouadzić go do ho­
telu, gdzie też przybywał iod  strażą przez 
cały dzi.ń i przez całą noc, Porozumiawszy 
się następnie z swoim impresariem, Gligi wo­
lał odwołać koncert i wyjechał do Buffalo.

Ogłoszono nast.pnie pubhcmo ci, że 
Gligi me chciał śpiewać w Detroit z obawy, 
ary  „nerwowy atak" nie wpłynął źle na 
jego głos.

W nowym ifl :nu kapla sle w  siampai ie.
B a K c h & n a l j e  a r t y s t e R

{ b )  ł r a  a nowojorska ogłasza s c e- 
g ó 'y  niezwykłej uczty, ktćrą urządził pewien 
kompozytor operetek i rew,i nowojorskich, 
nk akr Earl Cero). Aż do ósmej godziny r. - 
no odbywały się i3tn? bakohanalje, w któ­
rych brały udział artystki i chórzystki ope­
retki. M ędzy uczestnikami tej szalonej za­
bawy znajdowała się róułmeż exhrubina 
Catacart, której zezwolono wreszcie na po­
byt w Ameryce.

o u e r e t R i  m o w o j o r s R i e j
Na zakończenie wściekłej pijaty' i od­

były się zawady i produkcje w pływaniu. 
Zabawa doszła wtedy do punktu kulminacyj­
nego. Wtedy pewna piękna chórzystka roze­
brała s ę do naga i weszła do wielkiej ka­
dzi, napełnionej szampa. e n i wykąpała się 
w nim,

Następnie szampana tego nalano do 
kieliszków i podano ucztującym

iifcę i miłość*. N a p rzed staw ien ia  we w torek
1 środy  zn iżk i obow iązyw ać n ie  będą. P o  po­
w rocie  z W arszaw y S o lsk i g ra ć  będzie w

P o lity ce  i w m iłości".

ZWIĄZEK AKAD. ML. ZJEDNOCZ, urządza we 
wtorek dnia 2 bm. o g. 7-ej w sali Pol. Domu Akad. 
ui. Królewska 7. odczyt kol. Celestyna Glanza na 
Umat: „Konstytucja polska". Wstęp wolny. Goście 
mile widziani.

POSJcDZEME NAUKOWE MALOP. TWA LE­
KARZY WETERYNARYJNYCH odbędzie się dnia
2 marca br. o g. 18 w sali Nr. II. Akad. Med. Wet., 
ui. Kochanowskiego l i .  Porządek obiad: Odczyt 
asystenta Jakubowskiego pt. ..Historia podkowy".

ODZNACZENIE WYDAWCY LWOWSKIEGO. 
Na odbytej niedawno we Florencji ii mIędzvnaro- 
łF w ti wystawie książki otrzymała Księgarnia W y­
dawnicza H. Altenberga dyplom pochwalny. Wśród 
kilkunastu odznaczonych w Polsce jest to jedyna 
firma lwowska.

LWOWSKA IZBA SKARBOWA podaje do wia- 
dotoości emerytów, oraz wdów i sierót, że już u- 
kończyła przesyłkę przekazów czekowych na zao­
patrzenia za marzec ‘,926 r. z terminem płatności 2 
marca br.

Zaopatrzenia te obliczono według mnożnej po 
43 groszy za punkt z potrąceniem 4 procent stosow­
nie do ustawy z 22 grudna 1925 r. Potrąceń tych 
ołe dokonywano przy zaopatrzeniach grupy XV u- 
posażcrt.

W Y STA W A  G R U P Y  K R A K O W S K IC H  
W A R SZ A W SK IC H  M ALARZY. W  piątek  
26 z. m. n a s tąp iło  o tw arcie  (vern isage) 
W y staw y  obrazów  g ru p y  K rakow sk ich  i 
W arszaw sk ich  m a la .z y  w gm achu  pL Ma- 
r ja c k i  10, I. p. n ad  f irm ą  K . Lew icki. W y­
staw a  o tw artą  będzie codziennie od godz 
11 te j do 7-mej. ^

P O L S K IE  TOW . PO L IT E C H N IC Z N E  
zaw iadam ia, że na  zebran iu  tygodniow em  i! 
m arca  br. w ygłoszą pp. p rof. D r. E. Rom er, 
D r  .A. Z ierh o ffe r 1 P . M. Jan iszew sk i re fe ­
r a ty  na  tem at: „S tosunk i gospodarcze P o l­

eski w św ietle  k a r to g ra f ii" . P oczątek  o godz 
18 tej. Goście m ile  w idziani.

STARANIEM UMW. LI D. IM. ADAMA MIC 
KIEWICZA we Lwowie odbedzie się we wtorek 
dnia 2 bm. odczyt inż. Wł. Wrażeja na temat: „Jak 
powstają odlewy z żelaza i stali" z przeźroczami. 
Sala M'e;sk. Muzeum Przemysł, ul. Hetmańska 20. 
Początek o g. 7-ej wlecz.

W  C E L U  P O G Ł Ę B I E N I A  W I E D Z Y  
W O J S K O W E J .  T utejeze Dowództwo K o r­
p usu  o rg an izu je  d la  członków Zw iązku Ofl-

C9HUUri£naj e p s z y c h  f a b -y k  z a g r a ­
n ic z n y c h , p o  c e n a c h  fabry­

c z n y c h  p o le c a  50- 
- a  I. B A C H  H.  P O S T  u i iv »  7 .

cerów  R ezerw y ćwiczenia, a p lik a c y jn e  oraz 
g ry  w ojenne, pod osobistym  kierow nictw em  
zastępcy  dowódcy korpusu  g en e ra ła  Thu- 
lliego, k tó re  odbj wać się będą dw a razy  w 
m iesiącu  w duie św iąteczne w lokalu  Z w ią­
zku O ficerów  R ezerw y, p rzy  ul. K o p ern ik a  
i. 4. Ze w zględu i«  d o ro s ło ść  znaczenia g ie r 
i ćwiczeń w k ie ru n k u  pogłęb lenia wiedzy 
w ojskow ej, Zw iązek O ficerów  R ezerw y nie 
w ątp i, że ogół jeg o  członków p rz tz  m asowe 
w pisan ie  się na. powyższy kurs, da w yraz  
pełnego zrozum ien ia  w ażności tego  kroku. 
W pisy  do 5 m arca  br. m iędzy godziną 5—8 
w ieczorem  p rz y jm u je  w ydział P . W. Z w ią­
zku O ficerów  Rezerw y.

LW O W . T O W . F O T O G R A F I C Z N E  po 
przeprow adzen iu  się do nowego loka lu  przy 
ul. Sokoła 4 (gm ach W ieku Nowego) u rz ą ­
dzą we w torek  dn ia  2-go m arca  br. wieczór 
dy sk u sy jn y , tudzież pokaz przeźroczy. P o ­
czątek o godz. (i.

„RAN NACZl LNIK — TO przewesola
‘arsa Money'a, która obiegła wszystkie stołeczne 
sceny z tiadzwyczajnem powodzeniem, ukaże się po 
raz pierwszy w środę, na scenie Teatru Nowości, 
w pierwszorzędnej obsadzie artystycznej, z pp.: 
Dobrzańską, Jankowską, Ładosiówną, Szczęsną 
(główna rola kob eca), liierowską, Czakiin, Fertne- 
■•eni (rola tytułowa), Kalinowskim, Lachmanem, O- 
kornickńn, Zabielskiin i in. w reżyserji p. Dobrzań­
skiego.

K U R S  I N S T A L A T O R Ó W  G A Z O W Y C H .
Tzba handlow a i p rzem ysłow a w porożu 
m ieniu  z D y rek c ją  m iej. Z ak ładu  gazowego 
we Lwowie rozpoczyna z dniem  15 m arca 
br. 10-cio tygodn iow y dokształcające! - za­
wodowy k u rs  d la  iu s ta /i to ró w  gazow ych. 
Zgłoszenia n a  k u rs  p rz y jm u je  i bliższych 
w y jaśn ień  udzie la  O ddział teehuiczno-prze- 
m ysłow y Izby  ul. B o u rla rd a  5 w godzinach 
od 9—2.

(d )  P R Z E B I T Y  G O R Ą C E M  Z E L A Z E M .
O dnośnie do w czorajszej n o ta tk i pod tym  
ty tu łem  nadm ien ić  należy, że M ichał P ro ­
ciów, liczący la t  15, w cale n ie zosta ł p rzeb i­
ty  przez M ichała P ro ck a  gorącem  żelazem, 
ak  to  podał w policji. F ak tem  je s t, że u- 

b ieg łe j soboty  uczeń Prociów , p ra c u ją c  
p rzy  ogniu, w w arstac le  p. P rock i, przez 
w łasna  nieostrożność podsunął się  ku jące  
m u żelazo l u p iek ł s iu  w brauch

Na bucik do flotowego aparatu pro­
tezy otwieramy składkę dla biednej kaleki. 
Brakuje jeszcze 17 zł. Apelujemy do miło­
sierdzia naszych czytelników i nie wątpimy, 
że apel ten odniesie dobry skutek. Służymy 
też adresem nieszczęśliwej. 906>*

B iu ro  K o n certow o  M. Y u ork a.
P ią t  ic, 5. m arc a : A l f  r o d  H o o h n ,  R< 

c ita l fo rtep ian o w y . "*■ 513

NJdfeSŁftttS.

Kurs M ASAŻU
ro - j  oczn ie  się  w m arcu  w Z a - ła d z e  * rto p ed y c zn y m

Dr. S. TENNEKSa UMA
Ula h u l e t k i i i g C i  5 . Wpisy codziennie,

14571

HńiŹDEI aM M O J S
doskonali C ie R c J a d a  „Piutos", każda 
z pert przyjmie ją z wdzięczności*, bo rów- 
niesmacz^ei-eszcze nie jadło. Nr c dziwnego

C 2 ; E 3K . O L A D A
.P lu to s *  v> y r b ian a  je s t  z n a  d r  i  zych s u ro w ­
có w  p . d  k ie ru n k iem  m a '» tró w  z  ^ z w a jc a - ji  i 

H jla n o ji .

K ronifta snortow a*
PIŁKA NOŻNA W KRAJU,

WARSZAWA.
Polonia — Ruch 5:4 (1:3).

Warszawa jest miastem, w którem druga kla­
sa skutecznie dobiera s'ę od czasu do czasu do 
Ferwszej. „Ruch" mógł bardzo łatwo pokona** mi­
strza okręgu. * i

Legia — Skra 5:0 (2:0). 
Warszawianka — Sarmata 9:1 (4:0),

Orzeł Biały — A. Z. S. 8:0.

Zawody w rughby zakończyły się pewnen? 
zwycięstwem Orła.

KRAKÓW.
WIsla — Oisza 12:0 (5:0).

Krowodrza — Wawel 3:1 (1:1), 
Zwierzyniecki — Makkabi 3:2.

Wisła Legja 1:0 (1:0)-

BIELSK.
CracovIa — BBSY 1:1 (1:1).

Bardao slttfcy wmik biaioczerwonycn.
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Europa pobita ^merykf -  
w tennhie. -

W Nicei odbył się niedawno sensacyjny match tennisowy między mistrzynią 
tennisa w Europie, Francuską Zazanną Lengien, a mistrzynią Ameryki, miss Heleną 
Wilis. Zwyciężyła p. Lergłen. Rycin.; nasza przedst-win chwilę rozgrywania matchu 
na p o:u tennisowym hotelu -Carlton w Nicei. _________

W objęciach nędzy i głodu,
P o d  Ł o d z i ą  l u d z i e  ż y w i ą

9 (c.) W ychodząca w Łodzi .Republika*
zamie zeza przygnębiający a r t . kul o s tra ­
szliwej n dz ’, jaka panuje w miast czku 
Brzeziny, oddalonem o dwie mile drogi od 
„polskiego Manches eru", jak często Łódź 
dawniej nazywano. Mieszkańcy tej miejsco­
wości zajmowali się od długich lat krawiec­
twem, a skutkiem obecnego zastoju popadli 
w skraj ą nędzę. Na tern t!e powstała także 
epidemja choróo zakaźnych, wśród których 
największe żniwo zbiera tyfus brzuszny.

Mieszkańcy wyzbywają się swojego 
dobytku za śmieszną cenę, przedmioty co-

W IEDEŃ, (m istrzostw o).
R apid  — H ertha  3:1 (1:1).

V ien»a —  H akoah 4:3 (2:1) (przyjacielskie).
ZAWODY O PUHAR.

A m atorzy  — B r g ittenauer 3:1 (0:0, 1:1). 
P rz e z  90 minut zdo tał B rig ittenauer u trzym ać 

Wynik rem isow y — dopiero w  okresie  p rzed łużc-

s i ę  ł u p i n a m i  z i e m n i a R ó w .
dziennego użytku sprzedawane są nie za 
pieniądze, lecz za k;|o mąki, trochę węgla 
lu b  bochenek ch.eba. W wystawach okien 
wiszą spodnie na sprzedaż w cenie 50 g ro ­
szy za parę, ale i na ten wydatek nikt so­
bie nie może pozwolić — nawet „właściciel" 
sklepu.

Są pewne rodziny, które w ciągu całej 
zimy żywiły się tylko łupinami ziemniaków.

W ydawałoby się to  nieprawdopodob- 
nem, gdyby nie było niestety — smutną, 
bolesną prawdę...

Adndra — R ag 3:1 (0:1. 1 : 1 ).

W  ten sam spjisób zw ycięży ła  Admira.
S m m eriug— W acker 3:2 (1:1). 

Sportclub — Nieholson 2:1. 
H o risd o ri — B ew eguugssp leler 3:1 (1:1). 

S!ovan — G rapbia 6:1 (4:0).

BUDAPESZT. (M istrzostw o).
Terokves — Vlvo 2:1 (2:1).
MTK — Vasas 1:1 (0:1).

PTC — ETC 3:1 (0:1).
UTE — „33'* 2:1 (1:1).

Uniwersytet — III Kerdlet 1:0 (0:0).
RUGHBY.

Anglja — Francja 11:0.
Irlandia — Szkocja 3:8.

Niemcy — Holandia 2:1.
t. * *

Walne zgrom adzenie  Związku Związków Sp«r 
towycb. Dnia 28 lutego br. odbyło  sie w W a rsz a ­
w ie zgrom adzenie Z w iązku Zw iązków  S portow ych , 
naczelnej w ładzy  sportow ej w Polsce. Po dokona­
niu w yboru  członków  zarźądu , w sk ład  k tó rego  w e­
szli: poseł Jedynak , A. Lotli, prof. P iasecki, pp. 
P ieszkow ski i M ochow icz, zjazd  pow ziął następu­
jące uchw ały :

1) W alne zgrom adzenie stoi w sp raw ie  zaw o ­
dow stw a na stanow isku  uchw ał kongresu  w  P ra ­
dze i poleca sw ym  członkom , by, o ile m ożności, 
ograniczyli kon tak t spo rto w y  z zagranicznym i ze- 
spłam i profesjonalnym i.

2) Z arząd  Z. Z. opracuje p ro jek t odznaki sp o r­
tow ej w  porozum ieniu z poszczególnym i Z w iązkam i 
sportow ym i i N aczelną R adą w ychow ania fizycz­
nego.

4) Z. Z. organizuje pięciobój now oczesny  o nj»- 
strzo stw o  Polski.

5) Zgrom adzenie uchw ala u tw orzen ie  w ojew ódz 
kich kom itetów , jako ekspozy tu r Z. Z. Zawody o r­
ganizacyjne tych  kom itetów  ustali Z arząd  Z. Z .:

6) Zgrom adzenie w y raża  ubolew anie, iż PZPN  
w y znaczy ł term in sw ego  w alnego zgrom adzenia 
rów nocześnie z term inem  zgrom adzenia Z. Z.

Zebranie graczy pierwszej drużyny LKS Po­
goń odbędzie sie dnia 2 m arca br. o g. 6-ei wiccz. 
w lokalu klubow ym . S p raw y  bardzo  w alne, obec­
ność w szystk ich  g raczy  bezw arunkow o konieczna.

. Pierwszym ćzlonkiem honorowym PZPN-mt 
zosta ł na ostatniem  w alncm  zgrom adzeniu w y b ra ­
ny inż. Ludw ik C hris te lbauer ze L w ow a.

LACOST7 ZDOBYWA MISTRZOSTWO AMERYKI 
W TENNISIE.

P o  sensacyjnej po rażce  „kró ia  ra k ie ty '1, T ildena 
oraz  A ndersena, finał tenn isow y m istrzów  A m ery­
ki na kortacli k ry ty ch  rozegra li m iędzy sobą dw aj 
fenom enalni tennisości francuscy  L acoste  i B orcira . 
P o  n iezw ykle ciężkiej w alce L acoste  zdobył ty tu ł 
m istrza A m eryki w  cz te rech  se tach : 15:13, 6:3, 2:6. 
6:3. Sensacy jny  ten m ecz zem ocjonow ał w idzów :,w  
sposób n ieno tow any  n aw et w  A m eryce, :

f: 8 MIL JO N Ó W  ZŁOTYCH NA SPO RT.
N aw niosck A. C ham berlaina, w ystępu jącego  z 

ram ienia rządu, parlam en t angielski uchw alił 2tK'- 
ty s ięcy  funtów  szferlingów , jako subsydjuni ,na 
krzew ienie sportu  w śród  urzędników  im perpm . 
W ielkiej B rytanii. Subsydium  tp  uchw alone zo s ta ­
ło mimo znacznych  oszczędności, jakie p arlam en t 
angielski pczvnil w budżecie państw ow vm  na rok 
1926.

ZAWODY ŁYŻW IARSKIE O M ISTR ZO STW O  
ŚW IATA

odbyły  sie w  D rontheim . M istrzem  św ia ta  w jeź­
dzić szybkiej na lodzie w  r. 1926 zosta ł n ieznany do­
tychczas m łody N orw eg, B allangrund, k tóry  w  4 
biegach zdoby ł 3 p ie rw sze  m iejsca.

500 m.: 1) L arsen  (N orw .) 44.7 s. — 2) O. O lsen 
(N orw .) Ć5.9 s.

1500 ni.: B allangrund 2 m. 25.4 s*.
5000 m. B allangrund 8 m. 42.7 s.
10.000 m.: B allangrund 18 m. 09.1 s.
W  ogólnej klasyfikacji:
1) Ballangrund,
2) Larsem
3) Ewensen. (W szyscy  z N orw egii, k tó ra  jio  

sukcesach sw ych synów  w n a rc ia rstw ie , o k ry ła  sie 
nową cliwahl w  łyżw iarstw ie . M ały  ten naród, m a­
jąc w ym arzone warunki a tm esie ryczne  i te renow e 
w zimie, zaćmił w sportach  zimowych w szystk ie 
inne konkurujące narody.

KARPACKIE TO W . NARCIARZY zawiadamia o 
przeniesieniu sw ego  lokalu nu ul. Sokola 1. 4 II p 
Urzędowanie  odbyw a się w poniedz. (nie wtorki, 
ak dotąd), czw artk i  i piątki, od godz. 19-20.

"1

Tragedia maltańska.
MĄŻ W R A Z L  UH ORA N IE U L E C Z A L N IE  ŻONA O D B IE R A JĄ  S O B IE  ŻYCIE.
(c) W  z a k ła d z ie  d la  u m y s ło w o  c h o ry c h  | j ą  ż y c ia . M aż  w  k o ń c n  z g o d z ił s ic  n a  to . K o  

w  K o b ie r z y n ie  w y d a r z y ła  s ię  w  s o b o tę  | r z y s t a j ą c  z  c h w ilo w e j n ie o b e c n o śc i p ie lę - ( 
p r z e j m u j ą c a  ’ ± “ *J *" ’ 1   1 1 ł - Tdo  g łę b i  t r a g e d j a  m a ł ż e ń s k a . ! g n i a r k i  z a k ła d o w e j ,  k tó r ą  p o d  b ła h y m  p o -
W  z a k ła a z ie  ty m  od  k i l k u  m ie s ię c y  p r z e b y ­
w a ła  n a  k u r a c j i  H e le n a  h e ld b  u m o w a , l i ­
c z ą c a  o k o ło  50 l a t  l e k a r k a  - łe n iy s tk a  z 
W a rs z a w y , ż o n a  d r .  M ic h a ła  P e ld b łu n ia ,  u - 
r z ę d n ik a  b a n k o w e g o  w  W a rs z a w ie .  C ie r p i a ­
ł a  o n a  o d  d w ó ch  ł a t  n a  r o z s t r ó j  n e rw o w y  1 
d la t e g o  w  s i e r p n iu  z e sz łe g o  r o k u  za  zg o d ą  
m ę ż a , u d a ła  s ię  d o  K o b ie r z y n a ,  a b y  w  t a m ­
t e j s z y m  z a k ła d z ie  s z u k a ć  p o m o c y  w  s w e j 
c h o ro b ie .

O n e g d a j  p r z y b y ł  w  o d w ie d z in y  do  żo n y  
d r .  F e ld b lu m  i  r a z e m  z n i ą  p o p e łn i ł  w  so b o ­
tę  r a n o  s a m o b ó js tw o . W  l i ś c ie ,  j a k i  p o z o ­
s ta w i ł ,  p is z e  on , że  ż o n a  p r o s i ł a  j>‘0 , b y  u - 
w o ln i ł  j ą  o d  c ie r p ie ń  i  w  ty m  c e lu  p o z b a w i!

z o re m  z p o k o ju  u s u n ą ł ,  d r . F e ld b lu m  z a ż y ł 
w ra z  z żona. j a k i e g o ś  b ia łe g o  p ły n u  z d w ó ch  
f la sz e c z e k -  Ś m ie rć  n a s t ą p i ł a  u a ty e L m ia s t ,  
g d y ż  p i e l ę g n ia r k a ,  w ró c iw sz y  p o  k i lk u  z a ­
le d w ie  m in u ta c h ,  z a s t a ła  o b o je  bez  ż y c ia .

D r . F e ld b lu m  b y ł  c z ło w ie k ie m  z ró w n o ­
w a ż o n y m , d b a ły m  f» z d ro w ie  s w e j c h o r e j  żo ­
n y , k tó r ą  c zę s to  o d w ie d z a ł w' z a k ła d z ie ,  i  
d z ię k i s w e j t r o s k l iw o ś c i  n ie  w z b u d z a ł w  
p e ę s o n a lu  z a k ła d o w y m  ż a d n y c h  p o d e jr z e ń ,  
tak,'* że z a m ia r  s a m o b ó js tw a ,  z k tó r y m  s ię  
o d d a w n a  n o s i ł,  m ó g ł w y k o n a ć  b ez  ż a d n y c h  
n ie p r z e w id z ia n y c h  p rz e s z k ó d . K o s z ta  le c z e ­
n i a  i u t r z y m a n ia  c h o re j  żo n y  u iś c i ł  ve z a ­
k ła d z ie  ju ż  z g ó r y  zo n ip  rz e c  b r .

ZAWODY ZAGRANICZNE. nia g ry  A m atorzy  strzelili dwie zw ycięskie  b ram ­
k i  —

V
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B S I SPRAWY GOSPODARCZA B f l  B i

UPRAW A TYTONIU W POLSCE W R.
1926.

W r. 1926 ja k  i w la ta c h  poprzednich , 
ilość pow iatów  w Polsce, w k tó ry ch  ty to ń  
je s t  w znaczniejszych  ilościach u p raw ian y  
i k tó re  w skutek tego zaliczone sa do t. zw. 
re jonów  u p raw y  A w ynosi ty lk o  28 a  to: 18 
pow iatów  we W schodniej M ałopolsce, 5 po­
w iatów  w południow ej części woj. w ołyń­
skiego, pozatem  zaś pow. grodzieńsk i i woł- 
kow yski w woj. białostockien*, g rudz iądzk i 
w pom orskiem  i ry b u ick i w Śląskiem). T er­
m in w noszenia próśb i pozw olenie n a  u p ra ­
wo ty to n iu  np ływ a i re jo n ach  u p raw y  15 
k w ietn ia , w pow iatach  n ienależących  jesz­
cze do rejonów  w c iągu  m arca , przyczem  
w te j  d ru g ie j k a le g o rji pow iatów  pozwoleń 
na u p raw ę udziela  In sp e k to ra t U p raw y  T y ­
to n iu  w W arszaw ie  (K aliska  1). W aru n k iem  
u zy sk an ia  pozw olenia je s t zgłoszenie pod u- 
praw ę p rzestrzen i w ynoszącej cona jm n ie j 
590 m etrów  kw adr, w jed n e j całości oraz, o 
ile pod u p raw ę zgłoszone są  n iew ielk ie ob­
szary . w iększą ilość zgłoszeń w danym  po 
w iecie lub gm inie. P re lim in a rz  budżetow y 
n a  r. 1926 p rzew idu je  zakupuo prz~z Mono 
po! T yton iow y 1,800.000 kg. ty to n iu  k ra jo w e­
go, czy jed n ak  cy fra  ta  zostan ie  osiągn ię ta , 
zależy od ilości zgłoszeń ze s tro n y  ro ln i­
ków, zwłaszcza n a  obszarach  na  k tó ry ch  do­
tychczas ty to ń  nie był u p raw ian y  w znacz­
n ie jszym  rozm iarze. S ta ty s ty k a  z la t  po­
p rzedn ich  w ykazu je  roczny  zb iór (w kg.): 
w r. 1019 — 14.499, w r. L920 — '29.319, w r. 
kftil — 155.733, w r. 1922 — 473.448, w r. 1923 
775.169, w r. 1924 (n ieurodzaj) 601.478, w r. 
1925 (obliczenie tym czasow e) 923.000, p rzy  
czem poza re jo n a m i u p raw y  zebrano  tylko: 
w r. 19?!! — 9075 kg., w r. 1924 — 8393 kg. Za 
r. 1925 obliczeń jeszcze nie zam knięto , zbiór 
p rzypuszczalny  w edług oszacow ania, doko­
nanego  w lecie pow inlenby  w ynosić około
25,00.0 kg.

Ś redn i zbiór z 1 ha  dostarczony M onopo­
lowi Tytoniow em u w ynosił w r. 1924 około 
i.OUO kg. w ty to n iach  _czerwouo kw itnących , 
urzy ty to n iach  zaś żółto k w itnących  i m a­

chorkow ych przeszło 1.500 kg. (w ok ręgu  
g rudziądzk im  n aw et przeszło 2.500 kg.). Ce­
na piajjona przez M onopol Tytoniow y za 
dostaw ione liście w ynosiła  w i\ 1925 do 45 
g r. za ty to ń  czerwono - kw itnący , do 90 gr. 
za ty to ń  żółto - kw itn ący  oraz do 65 g r. za 
m achorkę (w szystko za 1 kg.), przyczem  za 
dobre w ynik i dodaw ano p rem ję  10—15 proc. 
Ś redni dochód z h e k ta ra  w ynosił w r. 1924 
w re jo n ie  śląsk im  (pow. •ybnicki) 1.571.15 zł. 

jw  re jo n ie  pom orsk im  (pow. g rudziądzki) 
' 1549,16 zł., poza re jo n a m i u p raw y  zaś 1275,21 
zł. co dowodzi, że w iele okolic P o lsk i, n ie  u- 
p raw ia jący ch  dotąd  ty to n iu , n a d a je  się  zna­
kom icie do te j up raw y .

HANDEL Z TURCJA.
W  dn. 23 bm. odbyła  się w Izb ie  H an d lo ­

wej w K atow icach  ko n fe ren c ja  p rzy  udzia­
le d e leg a ta  M in is te rs tw a  P . H . p. M. T u r­
skiego, p rzedm iotem  k tó re j było om ów ienie 
sp raw y  han d lu  z T u rc ją  i b lisk im  W scho­
dem, oraz pow ołanie do życia o rg an izac ji 
konsorc jum  m ającego  n a  celu objęcie w y­
k o rzy stan ia  uzyskane j w T u rc ji koncesji 
d la  Polsk i.

D n ia  27 bm. o godz. 11 przed  południem  
w sa li recep cy jn ej M in is te rs tw a  P . i H od­
będzie się 3-cia z rzędu k o n fe ren c ja  w sp ra ­
wie ekspo rtu  do T u rc ji, na k tó re j zostan ie  
de fin ityw n ie  postanow iona fo rm a p o w sta ją ­
cej o rg an izac ji i u s ta lo n a  l is ta  udziałow ­
ców.

TARGI GDAŃSKIE
M. P. i H . p rzy ch y la jąc  się do prośby 

D yrek c ji T argów  M iędzynarodow ych w 
Gdańsku* uznało  za m ożliwe p rz y ją ć  zapro  
-.zenie d la  p rzem ysłu  polskiego do udziału  
w tegorocznej W ystaw ie  Prób i W zorów w 
G dańsku, m a jące j się odbyć w te rm in ie  od 
25 kw ietn ia  do 2 m a ja  br. O rg an izac ję  dzia- 
.vi polskiego n a  tej wy aw ie ob ję ła  W y­
ja w  a R uchom a P ró b  i W zorów  P rzem y słu  
K rajow ego (C hm ielua 32 te  i* 234—50) z n a j­
d u jące j się pod p ro tek to ra tem  M in is te r­
stw a  P rzem . i  H andlu .

Tragedia nieznanego Inwalidy.
C Z Y  AUTHEL MANGIN? — TOWARZYSZE NIEDOLI. — RZEWNE SPOTKANIE. 

CZY SERCE MATKI ODGADNIE?
życia p rzyw róciła  c h iru rg ia , a le  nie zdołała  
w yciągnąć z m roków  obłędu. W ro k u  1921 
opublikow ano ich podobiznę ze stosow nym  
a r ty k u łe m  we w szystk ich  znaczniejszych  
dzienn ikach  francusk ich . Spodziew ano się, 
że tą  d rogą  . będzie m ożna t ra f ić  do k rew ­
nych  nieszczęśliw ych o fia r  w ojny.

W trzech  w ypadkach  p ró b a  się udała . 
Członkowie rodziny  rozpoznali w podobi­
znach  oszpeconych inw alidów  tych , k tó ry ch  
m ieli już  za um arłych . Z głosili się do za­
rządu  sz p ita la  i n astąp iło  spo tkan ie , p rzy  
k tó rym  naw et za tw ard z ia li w służbie szp i­
ta ln e j dozorcy n ie  m ogli pow strzym ać się 
od łez.

Z głosiły  się też cz tery  kob ie ty  u  A nthe- 
la  M ang ina . K ażdej z nich  zdaw ało się, że 
w te j jego  podobiźnie ro zp o zn ają  znie­
kształcone o b licze . zag in ionego  syna. B yły  
to: wdow a po p a ry sk im  kupcu, a  d a le j w ie­
śn iaczka  z Rhodes, nauczycielka  z .N antes, 
wreszcie b o g a ta  fe rm erk a  z K an ad y . P rzy  
sp o tk an iu  tych  kob ie t z A uthelem  M angin  
ośw iadczyła każda z nich, że ten  inw alida 
liczem  nie  p rzypom ina  ’ tego, k tó rego  szu 
k a ją . A  on z n ieufnością  spo g ląd a ł na 
w szystk ie cz te ry  kobiety  i n ie  odezw ał się 
do nich, choć go b łag a ły  o ja k ie ś  słowo.

N a podstaw ie p ró b a  p ism a przypuszcza­
ją  te raz  w C lerm ont - F e r r a u d ,  że A uthel 
M angin je s t może synem  owej fe rm erk i z 
K anady . P a n i  ta  p rzy s ła ła  bowiem  lis t sw e­
go zag in ionego  syna, k tó ry  w 1913 i*olcu o­

ON TYLKO JEDEN POZOSTAŁ.
(?) W  zakładzie d la  o b łąkanych  w Cler- 

m nad - F e rra n d , pod P aryżem , z n a jd u je  
się od p a ru  la t Inw alida  w ojenny, zap isauy  
w re je s tra c h  jak o  A ntiie l M angin. W alczył 
k iedyś na  b e lg ijsk im  froncie. Ciężko ra n n e ­
go z p rzestrze loną  głow ą, zab rano  z po la  
b itw y  do polowego szp ita la . T rzy  la ta  p rze­
leżał w rozm aity ch  w ojennych  szp ita lach , 
wreszcie po skończonej w ojnie, za s ta r a ­
niem  Czerwonego K rzyża odesłano go do 
F ra n c ji.

W zakładzie C lerm ont - F e r ra n d  nie 
m ożna było stw ierdzić  jego identyczności, ( 
poniew aż um ysł tego  człow ieka o taczały  
n ieprzen ikn ione  m roki. S trz a ł szrapnelow y 
w głowę sp raw ił to, że n ie ty lk o  zn ieksz ta ł­
coną m inł tw arz, a le  s tra c ił także  zupełnie 
pam ięć. Z czasom s ta n  jego  popraw ił się o 
ty le , że poznaw ał ludzi ze sw ego otoczenia, 
czy tać zaczął gazety , o raz in te resow ać  się 
tern, co dzieje się na  świecie. Ż adną jed n ak  
■marą nie m ógł sobie p rzypom nieć n a j ­
m niejszego  bodaj .szczegółu z przeszłości, 
an i powiedzieć, ja k  się n a z y w a j K iedy  go 
rannego  znaleziono na polu b itw y  m ia ł w 
kieszeni w ojskow ej bluzy kopertę, zaadre- 
w a n ą  do A ntheła  M aogin. Z ap isano  go 
pod tern nazw iskiem  do ksiąg  szp ita ln y ch  
< dotąd nazyw ał -się A u th e l M angin.

A uthel M angin  m iał. w szp ita lu  C ler- 
.uont - F e rra u d  czterech tow arzyszy  n ie ­
doli, rów nież o k ru tn ie  zm asakrow anych  in ­
walidów w ojenuych, k tó rych  ocaliła  i do

puścił A m erykę i uciekł do E u ro p y . W  ro k  
później p rzy s ła ł je j  ten  lis t w łaśnie, dono­
sząc, że w stąp ił ja k o  ochotn ik  do a rm ji 
fran cu sk ie j i w alczy na  froncie  belg ijsk im .

Gdy porów nano pism o A u th e la  M ang in  
z ty m  listem , rozpoznano duże podobień­
stwo.

W  sp raw ie  te j zadecydow ać jeszcze m a ­
ją  sp e c ja ln i znawcy.

A  tym czasem  bog ata  fe rm e rk a  czeka 
n iec ierp liw ie  rezu la tu  tego  orzeczenia: J e j  
syn  zag in iony , czy tez n ie on? W idzia ła  co 
w ojna  zrobiła z tego człow ieka. Oko w oko 
s ta n ę ła  wobec o k ru tn e j tra g e d ji. M ia ła  
przed sobą łach m an  ciała , w k tó ry m  tłu k ła  
się chora, znękana obłędem  dusza. A le m a ­
tkę dręczy m yśl: A  może to  przecie je j  sy n  
rodzony, a  wówczas c z y n ie  je s t  je j  obow ią­
zkiem  zab rać  go do dom u? W iec pisze jeden- 
lis t po d ru g im  do zarządu  sz p ita la  C ler­
m ont - F e rra n d  i p rosi o „ostateczną odpo­
wiedź".

Czy w ola łaby  teraz , gdy  już  w idziała  
.iak w yg ląd a  ów dom niem any  sy n  zag in io ­
ny, ab y  to  by ł obcy?

A może nie! K tóż bowiem  zdoła o g arn ąć  
ogrom  m iłości m atczynej...

1 sali koncert; wsi.
B yw alcy koncertow i m ogą n ap raw d ę  

żałować, że n ie  goszli n a  K o n cert K w a rte ­
tu  drezdeńskiego, k tó ry  przed  p a ru  d n iam i 
dał się słyszeć z e s tra d y  Tow. M uzycznego. 
Publiczności n a  koncercie zebrało  się ta k  
m ało, że m uszę od te j uw ag i zacząć m oje 
spraw ozdanie, w y raża jąc  żal, że n ie słysz 
znakom itego  k w arte tu  każdy, in te re su jący  
się m uzyką. Że je s t znakom itym  zespo­
łem  — to rzeczy n ie u le g a ją c a  n a jm n ie jsze j 
kw estji. P rzez  es trad ę  koncertow ą- p rzesu ­
nęło się w o s ta tn ich  czasów kw arte tów  spo­
ro, jed n ak  p ro d u k cje  D rezdeńczyków  nie  
ty lk o  w y trzy m u ją  w całe j p e łn i porów nanie  
z k w arte tam i, k tó re  m ieliśm y sposobność 
słyszeć, a le  w pew nej m ierze g ó ru ją  naw et 
n ad  nim i.

R zadko słyszy się k w arte t, k tó ry b y  był 
zg ra n y  ta k  św ie tn ie  ze sobą, ja k  om aw ia­
ny, k tó ry b y  n ie  d a r a l  n a jm n ie jszy ch  od­
chy leń  w brzm ieniu , k tó ry b y  by ł nap raw dę  
je d n ą  m yślą  poczęte w głow ach i sercach  
czterech  a rty stó w . P iszę: w głow ach i se r­
cach rozum ie jąc  przez to i w ysoki kunszt 
odtw órców  i dziw ny sen tym en t, k tó ry  spo­
w ija  ioh p rzep iękną grę . C zuje się  w n ie j 
bezm iar a rty zm u ; o tem , co w kracza w 
dziedzinę tech n ik i n ie piszę naw et. N a pełno 
podkreślen ie  zasłu g u je  n a to m ia s t s tro n a  
ly n a m ic z n a  od tw arzanych  utw orów , is to ­
tn ie  p rzep iękn ie  trak to w an a .

W  sk ład  tego ziu ikom itego zespołu 
wchodzą pp.: G ustaw  F ritz seh e  (1 sk rzy p ­
ce), F ry d e ry k  S chneider (2 sk rzypca), H an s  
R ip h an  (altów ka) i A lek san d er K ropho lie r 
(w iolonczela). D rezno ze sw oich p rzed staw i­
cie li może być dum ne!

W  p ro g ram ie  znalaz ły  się trz y  kw arto* 
ty , a  to: D. D itte rsd o rfa : „ K w arte t es-dur", 
u jm u ją c y  sw ą fo rm ą ł p ięknem  m elodjl, 
B eethovena „K w arte t a-m oll op. 132", k tó ry  
pozwolił nam  rozkoszow ać się  g łęb ią  in te r ­
p re ta c ji  a r ty s tó w  i „K w arte t „es-dur“ —* 
R egera  z a g ra n y  po m istrzow sku.

W ieczór by ł jed n y m  z n a ju d a tn ie jszy ch ’ 
koncertów  w ty m  sezonie, a ranżow anych  
przez B iu ro  p. M. T u erk a , n a  pełne zaś u- 
znanie  zasłu g u je  fak t, że koncert ten  t r a ­
k tow any  by ł jak o  — pop u larn y .

Prof. L esław  Jaworski.

Z Ą O f S K l .
„ŻYCIE URZĘDNICZE". O puścił p ra sę  

, d ru k a rsk ą  N r. 1—2 „Życia U rzędniczego" z 
j br. rozpoczynającego  trzeci ro k  w ydaw ni­
ctw a, n a  tre ść  n u m eru  sk ła d a ją  się różne 
a rty k u ły , odnoszące się  do sp raw  urzędu j 
czych.
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'SśBt d z i e d z i n y  m o c ^ . y .
SKromne, e leg andT e  Kompiety i suHnie na oKres przedwiośnia i wiosny. — Namodrtlejsze m aterja ły . — 

Cane* i płaszcze z peleryną znowu będą en yjgue. — G upa modeli wiosennych. — Suknia w Krepy
o wzorze „pastylK jwym “. — Turban do podróży 1 sportów.

s m u k le j  f ig u rz e .  S z e ro k i p a s e k  s k ó r z a n y  
p o d t r z y m u je  p e le r y n ę  i p ła sz c z y k .

D o te g o  p ła s z c z a  w y b ra ć  m o ż n a  d l; 
k o m p le tu  j e d n ą  lu b  d r u g ą  s u k ie n k ę ,  u w id o ­
c z n io n ą  w t e j  g r u p ie .  O b ie  s k r o jo n e  s ą  w 
fo r m ie  ju m p e r o w e j  z  d w o ja k ie g o  m a te r j ; i  
Ju. P ie r w s z a  m a  s p ó d n ic z k ę  p l is o w a n a , d r u ­
g a  s p ó d n ic z k ę  w k o u d r a f a łd y .  K o łn ie r z y k  
„ c h ło p ię c y 41 i k o ro n k o w y  ż a b o t n a d a j ą  p e w ­
n e j  św ieżo śc i i m ło d z ie ń c z o ś c i p ie rw s z e m u  
m o d e lo w i. S z e ro k i  s k ó r z a n y  p a s e k  z ł a d u ;  
k la m rą , łą c z y  b lu z k ę  ze s p ó d n ic z k ą .

D r u g a  s u k ie n k a  to  ty p o w y  m o d e l w io ­
s e n n y c h  fa so n ó w  ju m p e ro w y c h .  S p ó d n ic z k ę  
w  k r a t y  u łożoną, w e f a łd y ,  k r y j e  d łu g a  b lu ­
za  z g ła d k ie g o  m a l e r j u lu  k a s l ia . K o łn ie r z y k  
c h ło p ię c y  i p la .s tro n . p r z y b r a n y  g u z ic z k a m i, 
j a k  ró w n ie ż  k ie s z o n k i po b o k a c h  p r z y  p a ­
sk u , n a d a j ą  te j  fo r m ie  m o d e lu  c h a r a k t e r  
s p o r to w y  i d la te g o  n o s i s ię  t a k ą  s u k n ię  do  
p o d ró ż y , do  p r a c y  w b iu r z e  i do  s p o r tó w . 
Z w r a c a m  je sz c z e  u w a g a , że do ta k ie g o  k o m ­
p le tu  p ła s z c z a , czy  s u k n i ,  d o b ie r a ć  n a le ż y  
b a rd z o  s k r o m n y , m a ły  k a p e lu s z  s p o r to w y , 
z b o r ty ,  r y p s u ,  lu b  s ło m k i. C o d o  w y b o ru  o- 
b u w ia , to  z a le c a  s ię  b ro n z o w e  p a n to f e lk i  ze 
s k ó r y  z a m s z o w e j, lu b  k ro k o d y lo w e j  bez  ża  
itn y ch  ozdób .

# » a
T a k  z w a n e  w z o ry  p u s ty  lito w a  (e e n tk o  

w a n e  m a t e r j a ły )  w r a c a ją  z n o w u  d o  m o d y  
w ty m  ro k u . Z a ró w n o  f u l a r y ,  s a ty n y ,  j e ­
d w a b ie  i k r e p y  b ę u ą  m ia ły  te n  w z ó r  ,.i>a- 
s ty lk o w y “. B ę d ą  to  m a łe  k ro p k i ,  lu b  d u że  
o k r ą g łe  „ p a s ty lk i14 n a  t l e  n ie b ie s k im , z ie lo ­
n y m , p ia s k o w y m , b ia ły m , 'k r e m o w y m , b ro n -  
zo w y m . ..P as*  1 k i“ b ę d ą  w  k o lo rz e  o d m ie n ­
n y m . A  w ięc  z ie lo n e  n a  t l e  k re m o w o m  lu b  
b ia le m . B ia łe  n a  t l e  J i l jo w e m  f tp . B n f ia s u ?  
r ę k a w y  i  m a r s z c z o n a , lu b  k lo s z o w a  p a r t .p t  
d o ln a  w s u k n i ,  n a d a d z ą  ty m  le tn im  m o d e ­
lo m  d u żo  p o w ie w n o ® .

(?) U b ie r a j ą c  s ię  n a  u lic ę , w y b ie rz e  e le ­
g a n c k a ,  d y s ty n g o w a n a  k o b ie ta  s n k n ię  j a k  
n a j b a r d z i e j  s k r o m n ą .

W  z im ie  n ie  r a z i  to , g d y  p a n i  u b ie r a  k o ­
s z to w n e  f u t r o .  L a te m  p rz e p y c h  s u k n i  tk w i 
w  b a rw n y m , le k k im  i n a t e r j a ł e t ’ L ecz  n a  w io ­
s n ę  k o s t ju m , p ła sz c z , czy  s u k n ia ,  m u s z ą  b y ć  
t a k  d o b ra n e ,  a l ty  d a w a ły  w ra ż e n ie ,  że u n i ­
k n ę ło  s ię  tu  w s z y s tk ie g o , co j e s t  e f e k to w n e  
łu b  n a r z u c ić  s ię  by  m o g ło  w z ro k o w i p r z e ­
c h o d n ió w .

N a to m ia s t  d b a ć  n a le ż y  o n o w o ść  ł i n j i  i 
modnego k r o ju ,  a  w y b ie r a ć  p r z y te m  m a te -  
r j a i y  s o l id n e , w  g a tu n k u  j a k  n a j le p s z y m .

M o ż liw ie  n a j s k r o m n i e j  s ię  u b ra ć ,  a le  
n a d a ć  w y b ra n e m u  m o d e lo w i k o m p le tu  
c h ę  o so b is tą .

M o d a  o b e c n a  s p r z y j a  o g ro m n ie  te m u  
w y tw o rn e m u  sm a k o w i. S u k n ie ,  p rz e z u a e z o ; 
n o  do  s p a c e r u  c z y  j a k  s ię  to  z w y k ło  m ó w ić  
„liii u łie ę “, o d zn ae ff i.ią  s ię  n ie z w y k łą  d o tą d

p r o s to tą .  P rz e d e w s z y s tk ie m  se z a p ię te  pod  
s z y ję ,  m a ją , d łu g ie  r ę k a w y , a  f o r m ą  ju m p e -  
ro w a  n a d a j e  c a ło ś c i c e c h ę  z u p e łn e j  bezp re - 
te n s jo n a łn o ś c i .

j n m p e r o w a  s u k n ia  m a  to  do  s ie b ie , żo 
p rz e z  m a łe  sz c z e g ó ły  m o ż n a  j e j  n a d a ć  cech ę  
in d y w id u a ln ą .

M a te r j a ły  d o  t a k i e j  s u k n i  m o żn a  w y- 
b r a ć  w  g a tu n k u  „ k a s  h a 44, k tó r e  c ią g le  jcSS- 
czc j e s t  lu o d n e , a  z w io s n ą  u k a ż e  s ię  w 
p r z e n u j r o z m a i ts z y c h  w z o ra c h  i o d c ie n ia c h . 
A  z a te m  k ;;s h a “ m a t e r j u t  w  k r a i ę ,  w  z y g z a ­
k o w a ty  w zó r m o r a i i ty k o w y , w  k ro p k i  i k o ­
s tk i  d ro b n o . C o d o  k o lo ró w , to  p rz e w a ż a ć  
b ęd ą  b a r w y  p a s te lo w e , a l i s t a  ie h  b o g a la .  
N a je le g a n ts z e  „ k a s h a  j e s t  w  b a rw ie  n a t u ­
r a l n e j .  M ło d e  a to l i  p a n ie  w y b io r ą  k o lo r y : 
ja s n o  b ro n z o w y , ło so s io w y , h e lio tro p e , m a l-  
v ,o w y  i s z a f iro w y . S ta r s z e  m c h o w y  k o lo r , 
s z a ro z ie lo n y , c ie m n o  - b ro n z o w y .

„ K a ś k a 44 w  k r a t ę  la d a j e  s ię  g łó w n ie  n a  
o k re s  p r z e d w io ś n ia  i d o  p o d ró ż y .

O i le  w y b ie r a  s ię  do  s u k n i  m u t e r j a ł  
d w o ja k i ,  to  p a m ię ta ć  o te m  n a le ż y , że  n ie  
p o w iu n o  s ię  k o m b in o w a ć  je d w a b iu  z  w e ł­
n ia n y m  m a t e r j a łe m .  G a tu n e k  m u s i  b y ć  te n  
s a m .K o m b in a c .ja  m o ż liw a  j e s t  t a k a ,  że sp ó ­
d n ic z k ę  s z y je  s ię  z w e łn ia n e g o  m a t e r j a ł u  w 
k r a t ę ,  a  p a r t j ę  b lu z k i ju m p e r o w e j  ró w n ie ż  
z m a t e r j a ł u  w e łn ia n e g o , le cz  g ła d k ie g o ,  d o ­
b r a n e g o  do  o d c ie n i , k tó r e  s ą  w  K ra tk o w a ­
n y m  m a te i- ja le .  A lb o  k r e p a  w z o rz y s ta  i g ł a ­
d k a . J e d w a b  w  ca.ro i g ła d k i .  E y p s  j a s n y  
i o dw a. to n y  c ie m n ie js z y  d la  sp ó d n ic z k i.

A b y  d a ć  n a s z y m  m iły m  c z y te ln ic z k o m  
p e w ie n  p o g lą d  w  k w e s t,ii m o d y  w io s e n n e j ,  
z a m ie sz c z a m y  g r u p ę  tr z e c h  m o d e li.

W  p o ś r o d k u  w id a ć  p ła s z c z y k  z p e le r y n ą .  
P ła s z c z  m a  k r ó j  w ą sk i. K o łn ie r z  i w y ło g i 
s k r o jo n e  w e d łu g  m o d y  m ę s k ie j .  P e l e r y n a  
j e s t  k lo sz o w a , a  u m o c o w a n a  z o s ta ła  p o d  k o ł­
n ie r z e m  z a  p o m o c ą  z a tr z a s k ó w , t a k ,  że w 
r a z ie  p o tr z e b y  m ożna, n o s ie  p e le r y n ą  j a k o  
„ c a p e “ o so b n o , a  p ła s z c z y k  t>ez p e le r y n y  b ę ­
d z ie  ta k ż e  b a rd z o  s z y k o w n ie  w y g lą d a ł  n a

D o  p o d ró ż y  i s p o r tó w  m o d n e  s ą  t e r a z  
e z e p e c z k i w łó c z k o w e  w  fo r m ie  i u r b a u u .  
W z o rz y s to  tk a n e ,  p r z e d s ta w ia j ą  s z y k o w n e  
n a k r y c i e  g ło w y . (D o b re  ta k ż e  n a d  m o ­
rz e m ). W y g lą d a  to  ta k ,  j a k b y  o p ię to  g ło w ę  
s z a le m  u ło ż o n y m  sz y k o w n ie . J a k o  s p ię c ie  
s łu ż y  s z p i lk a  z a k o ń c z o n a  d w ie m a  d r e w n ia  
n e m i g a le c z k a m i. D o  ta k ie g o  tu r b a n u  d o b ie ­
r a  s ię  p o d o b n y  sz a l, z w ią z a n y  le k k o  z
p rz o d u .

Naczelny r e d a k t o r :
B R O N IS Ł A W  L A S K 0 W N 1 C K I 

Odpowiedzialny redaktor:
JÓZEF KRZYSZTOFO WTCZ.
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Moi! FISCHER
fc, d łu g o le tn i  k ie ro w n ik  Zakładu Dr. Pileck iego , 
p r z y jm u je  o b e c n ie  w e  w ła s n y m  Z a k ła d z ie  p r z y  
u l .  R u ł o w s l l i e g o  l O ,  od 9—6._________515
S p a c js lś iła  ch oró b  waneryczą*. b skórr.jfc^  
l f $ m  1  k .  s o k u n d .  s z p i t .  w ie d .
U T %  E l U I l f t P *  i Iwo w., ord . H— 10 ,1 2 — t, 
3—6, w n iedzielę  9 —-1, A S N Y K A
ró g  uk  P ań sk ie j). Tek-fon 4 8 —0 i .  14634

S P A W A N IE  w sz e lk ic h  pęk  
n ię ty c h  i p o ła m a n y c h  eze 
śei z ż e la z a  i in n y c h  m e­
ta l i  od n a jm n ie js z y c h  aż  
do n a jw ię k s z y c h  ja k  g ło - 

j w ice  m o to ro w e , c y l in d r y  
, w  s p e c ja ln y c h  p n ia c ł t ,  za  
. d o b o ro w e  w y k o n a n ie  d a je -  
I m y  g w a ra n c ję .  In ż .  S ta n -  
* k ie w ic z , L w ó w , F r a n c i s z ­

k a ń s k a  11. 452

9  Z C B Y  in d  R U T Y  •&
«S xł. s a d .  R sO  rcilos. 3S zł.
D E N T Y S T A  R A P P A P O R T
p l a c  M a r j a c K i  7  (nad  k a w ia rn ią  ’© la P a ix )  

R o b o ty  w y k a rc z a  »i<; do  dn i 14. 14682

Specjał, chorób nosa, uszu, gardła i ki taniOr. ZYGMUNT SEbZER
.  m i e s i R a  o b e c n i e  13268

lnów Jagleliofiska 1 lii. 27-91.
Specjalista chorón płuc. serca i łotądka

D r .  F E . L I K S  H A H N
i W i V |  C rĆ eicsltU I 4 6 .  Telef. 834 P rz e św ie tlan ie  
R o en tg en em . L eczenie lam p ą  „Sollu i*  i lam p ą  k w arc .

14519

. .W IE K  N O W Y ”
pomieszcza stale:

w poniedziałki — felieton tygodnio­
wy Raorla I przegląd sportowy, 

we wtorki — przegląd mód, 
w środy — Z przyrody I techniki — 

pogadanki popularno-naukowe, 
w czwartki — dział filatelistyczny, 
w piątki — dział szachowy.
w sohcly — dodafEk powieściowy, 

tygodniową kronikę Ilustrowaną, 
listy ze stolicy, kiśiemalegramy 
kGflego i kącik kobiecy.

%

J
1M Y R O L S G A T G R K I
KW SMFHS' ‘W/' *'2  — zo sta n ą  p rs ^ ją te  d o  

.la a g a ra , Sjfkst 3Eta 3 3 . 14o8i

G D Z I E ?
. . 46.— 

3 p> dusnhS
« lo s ie n r .e 90.-

S^atar J c e E i i r ą ż . 3 0 , —  „ 
t i ^ E S - . p k i  < ło slc la -_

Jania . . . 45.— „ .
K r.p y , f i r a n k i ,  n a r z u t y  i t p ,  

t y i k o  u  F m y  4 1 2
S. H h S L E H  Lwiw
*» b i a s t e S a g o  22S .  Za
'.r^ÓY. k a  i n a  doęr. w a r u n k i

M A T H Y M O N JA b N i:. Iow a- 
V7.ysk\*  p ism o  . .F o r tu n a — 
Wersal** 63 titimur wyszedł. 
CeeiH 68 g ro sz y  < z n a c z k a  - 
jp i  p m v Jn  w cni i ). K ed iikc  j a  
K ra k ó w , i  R y n e k  H . O la  
o g taafia  j a r y c h  p row ud /.i m y  

b iu ro  |w>śrędni- 
stWft a in U o ń a tw , 555

HOZ^HlTi
K U F R Y , w a liz k i ,  to r b y  — 
to re b k i  d a m sk ie  w y k o n u ją  
i n a p r a w ia  K id e ish o tm  — 
K o p e rn ik a  14. 402

A K U S Z E R K A  S e k u ła  — 
p r? y ji> iu je  p a n ie .  — U lic a  
G ró d e c k a  12, I .  p , 14-544

A K  L SZ EKICA p r z y jm ą  jo
p a n i o tui <*zjw s ła b o ś c i.  — 
W A IiO W A  27, p a r t e r  p r a ­
w y , p rz e z  p o d w ó rzu . 11502

KUGHNTĘ oddam pod w ta  
s n y  z a r z ą d ;  R e s ta u r a c ja  — 
Fjyc7.ukow.ska  24 A . 145:14

T O R E B K I d a m s k ie  s k ó rz a ­
n e  i je d w a b n e , p o r tf e le ,  
te c zk i n a  a k tu  w y ra b ia  i 
n a p r a w ia  s p e c ja l i s ta  R a- 
ra so  Ii. p ła c  B e r n a r d y ń s k i  
N r .  2._____________  H510
A L U M l MOW1-J _ n au zy n  i a  

k u c h e n n e  n a p r a w ia  i ro b i 
• now o /-, P o p ie l. L w ów , — 
{ Francte/A* ńska 10, 1 t28»

N A P R A W Ę  z e g a rk ó w  pod 
k ie ro w n ic tw e m  fa c h o w y c h  
s i l  s z w a jc a r s k ic h  u s k u te ­
c z n ia :  G u te rm a n ,  Ś y  k a ta ­
n k a  14. P o  z e g a r y  ś c ie n n e  
p o s y ła m  do  d o m u . 530

AKUSZERKA R utkow ski z 
W arszaw y — przyjm uje panie. 
A snyka 0, drzwi 2. 13007

Z E G A R K I n a p r a w ia  n a j ­
t a n ie j  i p re c y z y jn ie  a ro ­
c z n ą  g w a r a n c ją  f i r m a  O. 
M a tu li,  S y k s tu s k a  N r. 33;

14577

45—70 D O L A R Ó W  p o ż y cz k i 
p o s z u k u je  s o l id n a  f i r m a  
ze  s k le p e m  n a  ro z s z e rz e n ie  
r e n to w n e g o  p rz e d s ię b io r -  
istw a. D o b ry  p ro c e n t n a  
k i lk a  m ie s ię c y . Z g ło sz e n ia  
pod „ W k ła d  p e w n y "  do 
A d m . W ie k u . 14698
A If  U S Z E K  K A W A G N E ­
RÓ W  A  p r z y jm u je  p a n ie  
n a  cstid  s ła b o ś c i.  U łicft 
S O B IE S K IE G O  30, p a r te r .

14563

27. L U T E G O  z g u b io n o  id ą c  
ze ś ró d m ie ś c ia  n a  L e o n a  
S a p ie h y  z ło tą  b ra n s o le tk ę  
ła ń c u s z k o w ą ; oddclać  za 
o ilp o w ic d n io in  w y n a g ro d z e ­
n ie m : K ra k o w s k a  N r . 7:
I ,  p . M a r ja  L u d w ig . 14645
U N IE W A Ż N IA M  p a p ie ry  
w o jsk o w o  w y d a n e  p rz e z  P .  
K . U. L w ów  n a  n a z w is k o  
J a n  S z p ic z a k o w s k i, L w ów . 
J a n o w s k a  71. 1-1633
Z G U B IO N A  k s ią ż k a  do  na  
bożeńsłW ii pod  ty tu łe m  — 
„ U  s ió p  k rz y ż a 4*. R z e te ln y  
o d d a w c a  o tr z y m a  10 z ł: 
n a g r o d y  pod  a d re s e m : — 
P r o f .  S o ło  w ij p rz y  u l .  Ro- 
m n n o w ic z a  7. 14614.

CDIII IOW
Z D O L N A  w y k a ń c z a rk a  t r y  
k o la r s k a  p o trz e b n a  n a ty c h  
m ia s t .  „ O m n iu in "  P r o w ia n  
to w a  8. 14677.
P R Z Y J M Ę  d z ie w c z y n k ę  do 
p o s łu g  d o m o w y ch  — na  
p rz e d p o łu d n ie m . 14673.

P O S Z U K U JĘ  z d o ln ą  m a n l-
k u rz y s tk ę .  K o rn ia k tó w  1;

14674.

D E N T Y S T A  te c h n ik ,  a s y s t .  
i z r „  b ie g ły  w o p e ra t.v w .e  
i te c h n ic e ,  z  d łu g o le tn ią  
p r a k ty k ą  p o s z u k iw a n y  do  
sa m o d z ie ln e g o  p ro  w lu/ie- 
n ia  z a k ła d u  le k . d e n ty s ty ­
czn e g o . / g ło s z e n ia  p is e m n e  
do  A d  m . W ie k u  N o w eg o  
p o d  „ P ie rw s z o rz ę d n a  s ita '* , 

548

P R Z Y J M Ę  p a n ie n k ę  do 
n a u k i m o d iiia rs tw a . P a u l i ­
n a  L u d m iń s k a  u l .  Z d ro w ia  
N r. 14. 14611.
P O K O J O W Ę  u c z c iw ą , z  do  
b ry m i  Ś w ia d e c tw a m i po­
s z u k u ję .  Z g ło sz e n ia :  R o h a ­
ty n o  w a , K a k ra m e n tc k  20; 
m ię d z y  2 a  4. 14609
IN T E L : s z la c h e tn ą  d o ch o ­
d z ąc ą  p rz y jm ę  do g o to w a ­
n ia  o b ia d u . L i s ty  po d  ,,.Se­
p a ro w a n y * 4 do  W ie k u . — 

f- 14605.

OD D A M  w d z ie rż a w ę  k o n ­
c e s ję  m o d m a rsk i* . — U lic a  
Sze.otYcklcU  1, D e b itu . — 

14654.
P O S Z U K U JĘ  a u to  z k o n ­
c e s ją ,  ta k s o m e tr e m  lu b  b ez  
ta k s o m e tr u  w  d z ie rż a w ę . 
Z g ło sz e n ia  po d  „ K o n c e s ja "  
do A d m , W ie k u . 14656.
A K U S Z E R K A  s a m o tn a  — 
p r z y jm u je  p a n ie .  — U lic a  
J o z a f a t a  N r .  3, p a r t e r .  — 
D u e tac h  in a n . 146*25

P O S IA D A M  r e s ta u r a c ję  l 
t r a f i k ę  w  d o b ry m  m ie j-  ‘ 
kcti. P o s z u k u ję  s  p o ln i k a  
lu b  s p ć ln ic z k i  a k a p i ta łe m  
od  5.000 7,1. L i s ty  dó  A d m . 
W ie k u  N ow ego p o d  „5 fłOfl 
zV\______________ 14621_
S O K O L A  1, X. p ia t r o ,  — 
p rz y jm u je  s ię  w sze lk ą  ro ­
b o ta  b io l iż n i ł i r s k n  — p o ­
s z u k u je  s ie  h a f c i a r k i  i ^  
b ią e e j  T o le d o . 14f>04.
5ł)— 100 d o la ró w  p o ż y cz k i — 
p o s z u k u je .  Z g ło sz e n ia  p i ­
sę  m n e  pod  „ P o d k ła d  z ło ­
tu** d o  A d m . W ie k u . 14601

S IŁ A  fa c h o w a  do s a m o ­
is tn e g o  p ro w a d z e n ia  r e ­
s t a u r a c j i  o g ro d o w e j 1 b u ­
fe t  o p rz y  P e n s jo n a c ie  w 
m ie js c u  k l im a ty c z n y m . —- 
% m a łą  g o tó w k a  p o s z u k i­
w a n y . Z g ło sz e n ia :  A n n a
W y so c k a , M ik o ła jó w  n /D .

_________________  537. _

SŁ U Ż Ą C A  d o  w sz y s tk ie g o , 
u m ie ją c ą  d o b rz e  g o to w a ć , 
z d o b re m  i ś w ia d e c tw a m i — 
p o trz e b n a  z a r a z .  K o c h a ­
n o w sk ieg o  8, 11T. s ch o d y ,
d rz w i 57, m ię d z y  grodz. 2-4.

14616.

D Z IE W C Z Y N K Ę  od 14—16 
l a t  do  d z ie c i  i p o m o c y  w 
d o m u  p r /y j m ę  z a r a z .  U l: 
S z e p ty c k ic h  41, w p o d w ó ­
rz u ,  d rz w i 3. 14663.

S Ł U Ż Ą C  A do w azyslk iearo  
do  2 o sóh  ty lk o  z  .św ia d e ­
c tw a m i p o trz e b n a  z a r a z :  
S u p i o s k ie g o  6, I I .  p ię t r o ,  
n a  p ra w o . 14692.
A l/USA P N IA  — TMwznknje 
c h ło p có w  do te rm in u .  7rl :  
B e r n s te in a  17. 14«»28
K IL K U  a g e n tó w  p la c o ­
w y c h  z  b ra n ż y  to w a ró w
spożywczych poszukujemy. 
7 g ło w ien iu  o s o b is te : P r o ­
w ia n to w a  8. 14626.

KTO " y n o iy * ',y  fo rtep im  e- 
♦ventuału ie p ianino w dobr° 
r-ce  za pr7,ya4r pną cenę. Zgło* 
^/.fenia do Adm. W icku Nowego 
pod „Pr/.ystpnna*. 14701

W Y R O B IĘ  p o ży czk o  k r ó t -  
k o  It- rn ilp o w a  n a  jm d k ła d  
z ło ta .  W ia d o m o ść : G ró d e ­
c k a  127. 5 b ra n iu ,  d rz w i 47 
d o m y  k o le jo w e , od 3—6;

14635

U N IE W A Ż N IA M  z a g u o io -  
no  d o k u fa e n ta  w o jsk o w e  
w y d a n o  p rz e z  82 p p . STta- 
n iu ła w  W ia ia r s k i .  14543
L N  l Z W A L N IA M  k s ią ż k ę
w o jsk o w ą , C zak  M ik o ła j
3832, C eiiióvr, T \ K . U. —
R r/c ż fu iy .  543,

U N 1 EW  A Z m A M  ksifl żoez- 
k ę  w o js k o w ą  w y s ta w io n ą  
p rr.ea  JL K . U . C zo rtk ó w  
d la  K a r o la  K a e o r z y k a  u r .  
w Chiielnj, pow . B ia ła ,  z a ­
m ie s z k a ły  w D orosz.) w oj 
po  w . B o i s z ń w . 544.
"uN fuV V A ŻN IA M  x g u b ło n ą  
le g i ty m a c ję  k o le jo w a . D o­
rn ice  U M a z u r  w S ta n is ła -  
w o w D  14594.

R E T U S Z E R Ó W  n a  p o r t r e ­
ty  p o s z u k u je .  Z g ło sz e n ia  
p is em n e  pod  „ R e tu sz e r '*  
do  A d m . W ic k u . 14486
O G R O D N IK  do h o d o w li 
k w ia tó w  p o tr z e b n y .  Z g ło ­
s z e n ia  7, p o d a n io m  o d b y ­
ty c h  p r a k ty k  p r z y jm u ją  
Z a k ła d y  p rz e m y s ło w e  w 
B rz iio h o w icao h  p o d  L w o ­
w om . 14415

M G O E L K I ś re d n ie  l g r u b a  
p o trz e b n e . „M ałgo rza ta**  — 
B a to re g o  34, TT. p . 14545.
N IA N IA  do  3 - le tn ie j  da»ew 

j o z y n k i p o trz e b n a  z a r a z .  — 
S k ła d  W ę d l in ,  K o p e rn ik a  

I 43, od  12 do  7. 14622.

\ P A R O B E K  . do  p o d w ó rz a  
p o t r z e b n y  z a m z , TU15ń- 
sk ic łi  14. od 2 do 6. 11621.
M hÓóĄ w yksy/ałconą B^«>rłs- 
m ankę do p^nń 'ń w  i pnd-óży 
k ‘ ńmi N W v  św iat S, II u. 
dir.wi 2, od 4. 14*U7

ŚTENOGRAFJI — o»yucza 
w sz y s tk ic h  lis to w n i a bez­
p ła tn ie .  ee fem  p ro p a g a n d y  
In s ty tu t  S te n o g r a f i e u iy  — 
A n to n ie g o  W o jn a ra ,  w r f -

D L A  P  T EL K G N  O W  A c’ ? A
n ie m o w lą t  i d la  N ie m e k  — 
m a  p o s a d y  IU u ro  nu u czy - 
e fe ta k ie  M a r ji  I f e c h to r ,  — 
Lw ów , K lim o w icz a  19. od 
U —l .  14627.

•izawn. K ru c z a  ?6. 243
P O S Z U K U JE M Y  ita *  polo 
e a m y  s te n o g ra fó w  J k iL  — 
A d re so w ać : S te n o g ra f  P c l-  
■iki, W a rsz a w a . M okotow ­
sk a  57. 379
P A R O W E  z a k ła d y  p rz e m y  
słow e w  P r z e m y ś lu ,  u lic a  
M o k ra  d o ln a  5, p o s z u k u ją  
2 k w a lif ik o w a n y c h  p ra s o ­
w a c z y  w z g lęd n ie  p ra s o w a ­
czek . R e f le k tu je  s ię  ty lk o  
nu s i ły  p ie rw szo  rz ę d n e . — 
O fe r ty  55 p o d a n ie m  w a r u n ­
ków  p rz e s ła ć  pod  powyż* 
<7vm a d re s e m . 417
F R Y Z J E R S K I  p o m o c n ik  
p o trz e b n y  z a r a z .  S to w ia rz  
L w ów , p l .  B e r n a r d y ń s k i  1, 

14468

M A L A R S T W A  n a  J e d w a ­
b iu  (b a t ik i )  w y p u k łe m  z ło ­
te m , s re b re m  i t* d . w y ­
u c za m  im  w e t n ie u m ie ją -  
e y c h  ry s o w a ć . Z p ro w in ­
c ji  w je d n y m  d n iu .  S z a le , 
s u k n ie .  a b a ż u ry ,  o b ra z y  
i t .  d, m a lu ję .  R y s u ję ,  — 
k o m b in u ję ,  — p o w ię k sz a m  
w z o ry . P o r t r e ty  n aw o t 
z  n a jm n ie js z e j  f o to g r a f j i .  
Zyblikiew icK Łi 49, I I .  p . — 
w p ro s t .  14479

O G R O D N IK  d w o rs k i s a  
m o lu y , w  ś re d n im  w to k u , I 
d o b rz e  p o le c o n y , — b ę d z ie  '■ 
p rz y ję ty m  ja k o  ro b o tn ik  ' 
d z ie im y  w  p rz e d s ię b io r -  ' 
sl w io p rz o m y s lo w o m  od 
z a r a z .  Z g ło sz e n ia  z o d p i­
s a m i ś w ia d e c tw , k tó ry c h  
s ię  n ic  z w ra c a  p rz e s y ła ć  
nod M a ło p o lsk a , S a n o k  — . 
M r .  »T. G ó rn y , " a p te k a rz . \ 
______________________547 ‘

M ĘŻC Z Y Z N A  iu b  o n o rg ł-  
c z n a  in te L  p a n i  z  g o tó w k ą  
290—300 d o la ró w  do  w sp ó l­
n eg o  p ro w a d z e n ia  P e n s jo ­
n a tu  p o s z u k iw a n y , Zgłonzo 
n ia  A n n a  W y so c k a , M iko- 
K i  ów  n.T>, 538,

D A R M O  w y u c za  s te u o g ra -  
f j i  l is to w n ie , d a ją c  ró w ­
nież. b e z p ła tn o  k o n ip ie ty  
le k c y j .  R e d a k c ja  S te n o g ra  
fa  P o ls k ie g o , W a rs z a w a  — 
M o k o to w sk a  57. 323
T E C H N IC Z N A  S z k o lą  K o ­
re s p o n d e n c y jn a  K ra k ó w  —. 
B e r n a r d y ń s k a  13, p r z y j ­
m u je  w p is y  P P . m e c h a n i­
k ó w . ś lu s a r z y  i Id. ja k o te ż  
n ie  fa c h o w có w  n a  w y d z ia ł  
m a sz y n o w o  — o le k tro te c h -  
n ic z n y . U czy  — w y s y ła ją c  
ln ie s ię c z u ie  do  z a p is a n y c h  
d ru k o w a n e  w y k ła d y  p rz y ­
g o to w u ją c e  clo e g za m in ó w . 
K o sz ta  m in im a ln e ,  z a ś  w y  
n i k i z n a k o m ito ,  p o p ra w a  
b y tu ,  l ic z n e  u z n a n ia  św iad  
c z ą  o  w a r to ś c i  to j  n a u k i .  
N a  w y c ze rp  u ją c y  p ro g r a m  
p o s łać  50 g ro s z y  w m a r ­
k a c h , 390

NA «TN O W  SZ A m e to d ą  wy» 
u c za rn  sz y b k o  f r a n c u s k ie ­
go , n ie m ie c k ie g o , u d z ie ­
lam  k o n w e rs a c j i ,  k o re s p o n  
d e n e j i ,  tu d z je ż  p r z y g o to ­
w u ję  e k s te rn  i stóxv do  m a ­
t u r y  z ty c h  je ż y k ó w . U l:  
D łu g o sza  37, I I .  p w jtro . —• 

14461

A K T  w ie c z o rn y  w to rk i — 
c zw a rł k i .  s o b o jy  od 6—8; 
P r a c o w n ia  m a la r s k a  u l ic a  
B a to re g o  34, IV .  p ią t r o .  — 
M ies ię c z n ie  (24 g o d z in  bez  
k o re k ty )  15 z ło ty c h . N u 
ż ą d a n ie  m oże b y ć  k o ^ H i u  

14709
M A T E M A T Y K I, p r z y r o d y ,  
f iz y k i ,  chom .il — u d z ie la  
p r o f e s o r  A n to n ie g o  7, I .  p , 
'n o r n ic ,  e z g a  m in y . m a tu ­
ra ) .  T a m ż e  u e łn e  k o m p le ty  
do  e g z a m in ó w  z IV . i V I .  
k la s y  g i in n u z ja h ie j .  14703

M A T E M A T Y K I, w y k re ś l -  
n e j ,  f r a c u s k ie g o .  n ie m ie ­
c k ie g o  u c z ą  n a u c z y c ie le  
g im n . B a to re g o  84, IV*. p . 
od 3—5. 1461)9

B 157, P Ł A T  N E  4- ty  g  od n i o -  
w e le k c je  w y ro b u  d y w a ­
nów  K m yrneńfik ich  rę c z n e j  
ro b o ty  (ś c ie g  s m y rn e ń s k i  
i  p e r s k i  ro z p o c z y n a  s ię  5. 
m a rc a ,  n a  k tó re  z o s ta n ie  
p r z y ję ta  z b io ro w a  ilo ść  
n a ń .  L e k c je  2 g o d z in n e  od  
5 do  8 -m ej w ie cz ó r . W p i­
sy  o ra z  in fo r m a c jo  w  P ie r  
w sze j P o ls k ie j  K o n c e s jo ­
n o w a n e j 7-aw odow ej W y ­
tw ó rn i d y w a n ó w  K a r o la  
L I tw in o w ic z a . L w ów , u l ic a  
L e o n a  S a p ie h y  26, s k te p ;  
_________________  l___ 1J67H

B E Z P Ł A T N E  le k c je  w y ro ­
bu  d y w a n ó w  s m y rn o ń -  
s k ic h ,  p e r s k ic h ,  wszelki®  
k o lo ry  w e łn y , w z o ry  w 
K  o n c o s jo n o w n n o j W y tw ó r-  
Ti i J u i j i  T e rk io w e j ,  u lin a  
S ob te --k iego  28. — T a m ż e  
n a p r a w a  d y w a n ó w , k i l i ­
m ów  i s trz y ż o  n ie .  14672
Z D O L N A  scm in & rzy stk a . —• 
p o s z u k u je  le k c ji  w  z a k re -  
s te  s z k ó l p o w sz e c h n y c h . — 
fd s to w u le  pod  „ U c z e n in ą "  
do  A d m . W iek u . 14648.

Z Ł O T Y  — g o d z in a  k o n - 
Y fersac ji f r a n c u s k ie g o ,  n te  
m ie c k ie g o . a n g ie ls k ie g o .  — 
Z g ło sz e n ia  pod  „ S łu c lia c z  
fi]0 7 .o fji‘‘ do A d m . W ie k u , 

14644

K O N G  E S . p rz e z  M . W. K . 
O. P ,  k u r s u  k ro ju  i s z y c i*  
„ J o l a u d a “ , u l. S ta s z ic a  8, 
I I .  p . (b o czn a  C h o ra żc z y -  
z n y )  ro z p o c z y n a  o s ta tn i  I  
m ie s ię c z n y  k u r s  po  c e n a c h  
do p o ło w y  z n iż o n y c h . —« 
R ó w n o cz e śn ie  ro z p o c zy n a  
p r a k ty c z n ą  n a n k o  m o- 
d n ia r s tw a .  W p isy  p r z y j -  
M m je cod /.len  n ic , 14642.

S E M IN A R Z Y S T O  A u m io - 
jo c a  p ły n n ie  w ła d a ć  je z .  
n ie m ie c k im , p o s z u k u je  lok  
c i i  rr z a k r e s ie  szk ó ł pow - 
ftzech n y o h . L is to w n ie  p o d  
..k o n w e rsac jo * *  do  A d m in s  
W ie k u . t  14G41,
A B S O L W E N T K A  ro s y Ę  
s k te g n  k o n s e r w a to r iu m . — 
u d z ie la  lek cB  g r y  n a  f o r ­
te p ia n ie .  Z g ło sz e n ia  p o d  
„ S z tu k a "  do  A d m . W  te  k u , 

14629.

E G Z A M IN O W A N Y  k in o ­
o p e r a to r  p o s z u k a  jo  p o sa ­
d y . Z g ło sz e n ia  l is to w n e  do 
A dm . W ie k u  N ow eg o  p od  
„ O p e r a to r " .  522

K  ON O Y  P i  E N T  n d wok ao k 1 
p o s z u k u je  In to n z y w . p r a k ­
t y k i .  L is ły  pod „ E w e n tu ­
a ln ie  p r o w in c ja "  do  A d m , 
W ie k u , 14237
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Z R E D U K O W A N A  n n o ezy -
e to lk a  p o s z u k u je  p o s a d y  
n a u c z y c ie ls k ie j  w z a k r e s ie  
s z k ó ł p o w sz e c h n y ch  ew eu  
t n a ln i e  m oże p o m a g a ć  p a ­
n i dom  a  w  g o s p o d a rs tw ie . 
L is ty  pod „ Z re d u k o w a n a "  
do  A d m . W ło k u . ^  14587
D Z IE W C Z Y N A  do  w sz y s t­
k ie g o  a lb o  do d z ie c k a  — 
Bzuka p o s ad y . S łu ż ą c ą  L o ­
re n z , 7 y b l ik ie w ic z a  49 
I I .  p ią t r o .  14586 _
B IE G Ł A  m a s z y n is tk a  ł ko 
r e s p o n d e n tk a ,  o b z n a jo .n io -  
na  z b u c h a l te r  to .  p o s z u k u ­
j e  p o s a d y  e w e n tu a ln ie  n a  
w y ja z d . Z g ło sz e n ia  A d m , 
W je k u  pod  „ M a r ja  27“ * — 

9063

Z D O L N A  k e ln e rk a  b u fe to ­
w a , p o s z u k u je  p o s ad y  od 
zaraz*, m oże b y ć  n a  p r o ­
w in c ję .  Ł a s k a w e  z g ło sz e ­
n ia  pod  „B u fe t* 4 do A dm . 
W ie k u .    14329. _
U C ZEŃ  a 3 k l. g im n . — 
% d o b re g o  d o m u , p o s z u k u ­
j e  p r a k ty k i  w h a n d lu  b ła ­
w a t a m i  lu b  g a l a n t e r y j ­
n y m . Z g ło s z e n ia  d o  A dm . 
W ie k u  p o d  „ P r a k t y k a " .

14$M.
U Z D O L N IO N A  p a n n a  po ­
s z u k u je  p o s a d y  t?o s k le p u  
w ę d lin .  Z g ło sz e n ia  A d m in : 
W ie k u  p o d  „Józefa**. — 

  14«4fl

IN T E L , p a n n a  p o ra n k u  je  
p o sad a  a lb o  do d z ie c i lu b  
za  p o k o jo w ę . Z g ło sz e n ia  
pod  . .P o k o jo w a "  A d m in : 
W ie k u . 14647.

S A M O D Z IE L N A  s z w a c z k a  
J h a f c ia r k a  p o s z u k u ję  ro ­
b o tę  w p r y w a tn y c h  do ­
m a c h . H e le n a  F i tz o w a  u 
p. S z m a g a ło w o j,  u l. K ró la  
L e s z c z y ń sk ie g o  1. 30. 14G12.

IN T E L . N ie m k a , z n a ją c a  
ro b o tę  rę c zn e  i u m ie ją c a  
s z y ć , s z u k a  p o s a d y  g u w e r  
n a tk i  do  d z ie c k a . L i s ty  do 
W ie k u  po d  „ C ie r p l iw a 4*.

14610,

S P R Z E D A M  g a r n i t u r  ta -  I T A N IO  B prze'dam  w a rs tn ty  
ło n o w y , d y w a n , s z a ry . — I d o '  S z p a te r j i .  J n b lu n o w - 
N o w y  Ś w ia t 3, — p a r t e r  I sfcich 4, I ,  p ią t r o ,  le w y  
p ra w y .________________14P20. | g a n e k .________________ 14617.

B J l I B f  P H T Y  *»rylanły, party. *łoto,
J ia B  I b  k B I  1  ,  k u p u ;e  i p .aci n i js u m  enniej

Jan Ssienreich, ."‘m .j>«ŁVi5

F O R T E P IA N  k r ó tk i  a  plY 
tą  m e ta lo w ą  do  s p rz e d a ­
n ia .  O rm ia ń s k a  N r .  29 — 
w p o d w ó rz u . 11241

N A J L E P S Z E J  JA K O Ś C I 
j a b łk a  b a rd z o  d o b rz e  u- 
t r z y m a n e .  w a g o n o w o  lu b  

j d e ta j l ic z u le  sp rzeda . B ro ­
n is ła w  M o ra le  w icz, O lesko  
ko ło  O iy d o w a . 14371

Z E G A R  A rg o  in o  M ru n a  
z m a łą  ta k s ą ,  ta k ż e  z ep ­
s u ty  k u p ię .  Z g ło sz e n ia  do 
A dm . W ie k u  „ O k a z ic ie lo ­
w i k w i tu  N r . 146754\  14675

N A JN O W S Z E  fo rm y  w sze l 
k ie g o  ro d z a ju  s p ro w a d z a m  
z P a r y ż a  i s p rz e d a j? .  M: 
K o z ło w sk a , w la ść . W y ższe j 
s zk o iy  k ra w .,  A k a d e m ic k a  
22 I .  P . obok  Z a k ła d u  
H a f tó w . ________  H - 75

S P R Z E D A M  L U B  Z A M IE ­
N IĘ  p a rc e lę  b u d o w la ną  w 
T r u s k a w e u ,  w p ię k n e m  po- 
lo ż e n iu  n ie d a le k o  z a k ła d u  
n a  p a rc e lę  b u d o w la n ą  w e 
L w o w ie . Z g ło sz e n ia  po d  
„Z A M IA N A  P A R C E L "  do 
A d m . W ie k u . 14386

S Y P I A L N IA  ja s n a ,  j a d a l ­
n ia  d ę b o w a , g a b in e t  m ę­
s k i,  s a lo n  m a h o n io w y  do  
s p rz e d a n ia .  S la tw ijo w B k i — 
C b o rą ż c z y z n a  29, p a r t e r ;

14331

B E C Z K I u ż y w a n e  » tw a r ­
d e g o  i m ię k k ie g o  d rz e w a  
s p rz e d a je  po  c e n a c h  p rz y  
s tę p n y c h  „ B r a n k a " ,  u l ic a  
S z e p ty c k ic h  26. 14354

P O S Z U K U J E  z a r a z  ła d n y  
p o k u j z o s o b n y m  w ch o d em  
m o ż liw ie  z e l e k t r y k ą  i 
p r / n !  p o k o je m  bez m e b li. 
Z g ło sz e n ia  do  A d m . W ie ­
k u  „ O k a z ic ie lo w i k w itu  
N r. 14(176". 14676

T Y D Z I E Ń  T A N I C H  N U T .
O d 26 . II. do 6 III. sp rzed  J ł  4 8 9

trs ie Bkfe nu 'y  o 30% i
.H a :  m o n  a " , M aga yn n u t ,  L w ów , R o m an jw ic za  11.

N O ŻN A  m a s z y n a  n o w a  o- 
k a z y jn ie  do  s p rz e o a n ta .  
O rm ia ń s k a  17, M ullow .^ — 
p rz e d p o łu d n ie m . 14637.

N A T IO N A L  k a s ę  c z te r o c y ­
f r o w ą  k u p ię .  L i s ty  pod  
„ G o to w k a "  l o  W ie k u . — 
________________________ 14479

W IL L A  z k o i . . .o r te m , d w a  
m s z k a n ia  w o li , o k o lic a  
L is to p ad .:.; k a m ie n ic a  ze 
s k le p a m i,  g ó r n a  G ró d e c ­
k ie j  s p rz e d a  S k o m o ro w sk l, 
C b o rą ż c z y z n a  27, T e le fo n
16-22. 14443

M OTO R 45 H P . P r ę g a .  — 
A n to  4 o sob . L o r r a in e — 
D ie tr ic h ,  m a ło  n ż y w a n e  d o  
s p rz e d a n ia .  U lic a  P o n ió -  
s k ie g o  11 p o p o l. T e l.  6:18;

14586
ZŁO TO , s re b ro ,  p e r ły ,  — 
b r y l a n ty ,  d ia m e n ty  k u p u ­
j e  po  n a jw y ż s z y c h  c e n a c h  
G u te rm a n ,  S y k s tu s k a  14: 

529

Zniknie Bezrobocie!
jeżeli zo s tan ie  p ien ią d z  w  k ra ju . —  F irm a

luljam M z iy m m  wt.ottż
o b n iż y ła  c e n y  o b u w ia )  

p a n t o f e l k i  d a m -k ie  lu b  p ó ł b u c i f c i  od  3 5  i ł .
M a .  k i e  o b u w i e  . . . . o d  3 3  asł.
B a t y .......................................................od  BO s ł .
K p ie rw szo rz ę d n eg o  m a te rja łu  — ro b o tą  soli na  —

w ykonu e się  n a  n a jck liw sze  noed. 1 623

ST KAPEŁCSZE damskie
p d L g  o s  atu e t  m o d e l i  w  ielkim  w yko  e
roleca S A L O N  M O D  A N N Y
IUUIBEK la t o  ul. PAŃSKA 8
1)0 * p o  r a d a r  n isK icH  c e n a c h . H ®  
P ro szę  u w a ż a ć  na a d r e s . 486

O SO B A  In te l ,  p o s z n g n jo  
p o s a d y  ka i j e r k i ,  o ib k o w e i, 
z a r z ą d u  k u c h n i  r e s t a u r a ­
c y jn e j  lu b  p ry w a tn e g o  do 
m u  ze sz y c ie m , c h ę tn ie  
v .y .icdz ie . 1 fe r e n c je  p i e r ­
w sz o rz ę d n e . L i s ty  do  A d m . J  
W ie k u  po d  „ R z e te ln a " .  — ,

14339.

E L E K T R O  — M E C H A N IK  
p o s z u k u je  p o s a u y  c h ę tn ie  , 
w  z a k ła d a c h  p rz e m y s lo -  1 
w y e h . Ł a s k a w e  z g ło sz e n ia  
l is to w n e  <lo A d in . 3ó ifek.n 
p o d  „ E le k t r o  - m e c h a n ik  .

14431__
P R Z Y J M U J Ę  do  d o m u  szy  
c ie  b ie l iz n y  ró ż n e g o  r o ­
d z a ju ;  n a p ra w d a n ie  1 c e ro ­
w a n ie  p o ń c zo ch  b a rd z o  t a ­
n io . W ia d o m o ść : G ró d e c k a  
N r  2 B . d o z o rc a  w sk a ż e ; 
" r - “ 14618

PÓ Ł  k a m ie n ic y  w  ś ró d m le  
Sclu we L w o w ie  n a  b a r ,  
dzo  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  
s p rz e d a m  n a  r a ty .  W ia d o ­
m ość  S ła w o m lr s k a , T a r n o ­
b rz e g . _________________
JA D A L N IA , 2 łó ż k a  bl«T 
s z a n e , b u f a lk a ,  2 m a te ra c e  
s p rę ż y n o w i,  s a lo n  p iu s /o - 

y  k a z y jn io  d a  s p rz e d a ­
n ia .  M a tw ijo w s k i,  tm o - 
rą ż c z y z n a  N r .  29, p n r t e r ;

14657

E G Z A M IN O W A N A  m a sa -  
y s tk a  p rz y c h o d z i do  do- 

dom ó w  w y k o n y w a ć  m a s a ­
że tw a rz y ,  c .ialu  lu b  po- 
szc z eg ó ln y c l c zę śc i , e y k o -  
n-uje o p c rac .il id c U k ó w  za  
u m la rk o w a n e m  w y n a g ro ­
d z e n ie m ; n a  z am ó w ien ie m  
k o re s p o n d e n tk ą .  M asaży* 
.-tka, W a g ile w ic z a  1. 8, — 
T. p ią t r o .  n  w la ś c ic lc .n  r e ­
a ln o ś c i ,  14319 i

F O R T E P IA N  „ W lr th —B 8- 
s e n d o r f e r "  c z a r n y ,  k ró tk i ,  
k rz y ż o w y , ia lo n  m a h o n io ­
w y  k o m p le tn y  s p rz e d a m . 
Ł y e z n k o w sk a  5 7 ,,  o f ic y n y ,
1. p ią t r o .  14651

W Ó Z E K  D Z IE C IN N Y  — 
r d o b ry m  e ta n ie  s p rz e d a m  

o k a z y jn ie .  — G ło w iń s k ie g o  
N r . 14, I .  p ią t r o  n a  lew o ;

14599.

t li. ły£ecx'ia I t lW O W l  e lm  ow a, p o d w ó jn ie  
s re b rz o n a , z  2 0 - le tr ią  g w a ran c ją . W y sy łk ą  na pro* 

. w in c ją  u s  u t  czn la  się  n a ty c h m ia s t. Za to w a r  n ie- 
' o d p o w ia  'o jący  zw raca  s ię  n a ty c h m ia s t y o tó w k ę . — 
Z nana firm a  H. S - i ta rm in ,  ,WÓW, Syksturka 14.

545

D\V A  łó ż k a  d ęb o w e  p r a ­
w ie  n o w e , t a n io  s p rz e d a m . 
3-go M a ja  5, o f ic y r  y , — 
p a r t e r  n a  p ra w o . 14648.

D Y N A M O  m a s z y n a  18 P  S 
i m o to r  p r ą d n  z m ie n n e g o  
18 P  8  b ez  u z w o je ń  t a n io  
do  s p rz e d a n ia .  Ś ln s a ru ia  
In w a lid ó w  15. 14223

tf.K iczyńshi
Itsalła  w!f!siBRt3WB do r z e c ie n  h .

P A N N A  l a t  21, p ra c o w ita ,  
z re d u k o w a n ą  u rz ę d n ic z k a  
z  p r a k ty k ą  k a n e . a d w o k ., 
n o t. i b a n k .,  p o s z u k u je  po  
„ a d y  m n u d a n tk i  b in ro w e l  
w( L w o w ie , n a jc h ę tn ie j  n a  
w v ja z d  lu b  n a  w ie ś  do 
d z ie c i. Ś w ia d e c tw a  n a  (Ut 
d d c . Z g ło sz e n ia  A d m in : 
W ie k u  po d  „ H a l in a  W ."

C H Ł O P C A  l a t  16, z d ro w e ­
g o  z n k o u c z o n ą  e  K .nsą 
w y d z ., r e i .  rz y m . k a t . ,  od- > 
d a m  do p r a k tv k i  w  w iek - I 
szy m  s k le p ie  lu b  c u k ie r n i  
n a jc h ę tn ie j  w e L w o w ie . -  
O g ło szen ia : P lo c ik ic w ie z .—
le ś n ic z y , U sc icczk o  V'1, i 
Z a le sz c z y k . ’ •

U B R A N IA  m ę sk ie  o k a z y j­
n ie  d o  s p rz e d a n ia ,  S c lia - 
p irn ,  W o ln o ść  12. 14600.

T E R N O  p o sag o w e  K a m ie ­
n ic ę  p ię t r o w ą  o 12 u b ik a ­
c ja c h  z a  1869 d o la ró w  — 
s p rz e d a  w ła ś c ic ie l  K rz y w a  
22, ob o k  T k a c k ie j .  14C91
G R A M O F O N  m a r k i  w ie ­
d e ń s k ie j  s p rz e d a m . U lic a  
G ro d z ic k ic h  1, I I I .  p ifl tro , 
d rz w i 2. J4G86.
W IL L E  le d n o p lą tro w ą ,  — 
z o g ró d k ie m , s ło n e c z n ą , — 
w o ln e  4 p o k o je ,  k o m fo r t ,  
o k o lic a  L i s to p a d a .  P o to ­
c k ie g o , Z o f ji .  k u p ię .  D o­
k ła d n e  o f e r ty  p o d  „ W i l la "  
A d m . W ie k u ,  14089.

F O T O G R A F IC Z N Y  a p a r a t  F O R T E P IA N  lu b  p ia n in o
G iirza  s p rz e d a m ; U l. D o 
b rz a ń s k le g o  1, m ie s z k a n ia  
N r .  3. 14695

U B G ftb
górnoSlęski, najlepszy

OfiZBIH)
B U K O W I.: R Ę 1 A N E

po  cen a ch  p rz y s tą rn e c h
w ^ g l o w i ś  

B R A C I A
DBZYIOfffl i m
L a ć w ,  u l.  F re d r y  C,
Tale?. 5- 27 . 14585

DOM . s t a j n i a ,  s to d o ła ,  m u  
ro w a n e , n o w e  z p rz y n a -  
ie ż n o śe ia m i i m a s z y n a m i,
4 m o rg i p o la ,  o g ró d  ow o- 
o o w y  i w a rz y w n y ,  — u a  
p rz e d m ie ś c iu  P o z n a n ia  — 
otirz.edam  za  1200 d o la ró w  
li b z a m ie n ię  n a  dom  
z  o g ro d e m  w e L w o w ie  lu b  
n a  p rz e d m ie ś c iu . I n f o r m a ­
c je :  M ie lu ilik , L w ów , u l :
P r z e r w a n a  4. l-hM .

k n p ię  z a r a z .  G o tó w k a . — 
N o w a c k i, P u ń s k a  17. 14606

■ W  |
P L A C , p o d d a sz e , k o m o ry  
w y n a jm ie ;  re a ln o ś ć  s p rz e ­
d a  L b a je s ,  Ł y c z a k o w s k a  
N r . 87. 34464

PO SZU K U .TIJ poni leanezo-
n ia  illa  c ó rk i n a  p rz e c ią ć  
2 in ien ięcy  % w ik te u i we 
L w o w ie , w z a m ia n  — za 
p r z y ję c ie  na  sezon  le tn i  
o so b y  w S k o le m  n a  ty c h  
s a m y c h  w a ru n k a c h .  7.glo* 
r a e n ia :  F r a n c i s z k a  K o r­
c z y ń s k a ,  S k o le . 542.

P O K Ó J d u ż y . ła d n ie  n r z ą  
d z o n y , w sp ó ln y , n ie k rę -  
p u ją c y  p rz e d p o k ó j,  p o w aż ­
n e m u  p a n u ,  łu b  b e zd z ie ­
tn e m u  m a łż e ń s tw u  w y n a j­
m ę . L is to w n ie  pod  „ B l is k o  
ś ró d m ie śc ia * 4,  te le fo n  27-17 

14342

ZA O D S T Ą P IE N IU  
o k o lic a  T e c h n ik i ,  w ruw ft; 
mlntltie^o y.awodn 
skit-łro . jjfc iy  pud „ P u r tu ? '*  
do  A d in . W i^ k u . itó4D
P O S Z U K U JĄ  panJou ftt u a  
m ie s z k a n ie .  c lek iry cR B *  cg 
w ie tlo n ic ,  z w ik ie in  łu b  
bez. Z g ło sz e n ia  do  A d m ; 
W iek u  pod „Znraz**. U6&Ł

P O K O J U  z k u c h n ią  p o sz u ­
k u je  w o k o lic a ch  L is to p a ­
d a , L w o w sk ic h  d z ie c i, P o ­
to c k ie g o . L is to w n e  zjrło^ze 
n ia  pod „ C z y n sz  z  ffóry*4 
do A dm . W ie k u . 14522

S K L E P  w ra z  z Hrzą»Jse» 
u ie m , p o k o je m  I k u c h n ia  
d o  o d s tą p ie n ia .  L is ty  po*I 
W . C . do  A d m : W ie k u , - i______________
P O K Ó J w sp ó ln y  r, u t r z y ­
m a n ie m . Z y g tn u n to w sk *  
U A , I ,  p. erauek. nft 
p ra w o . IM 1,

M A Ł E G O  lo k a lu  n a  p rz e d  
s ię h io rs tw o  te c lm ic zn o — 
h a n d lo w e  (sk ła d  fa b ry c z ­
n y ) m o ż liw ie  z te le fo n e m  1 
p rz y le g ły m  p o k o je m  lu b  
m a łe m  m ie s z k a n ie m  w  
ś ró d m ie ś c iu , p o a z n k n ja  *o- 
l id n y  s ta r s z y  k a w a le r .  — 
Z g ło sz e n ia  pod  „ W ie lk o ­
p o ls k a  F a b r y k a 44 do  A dm . 
W ie k u  N o w e jo . 34523
P E N S JO N A T  „A nuta** u l :  
K o p e rn ik a  3; te lo f .  23-00, 
p o le c a  p o k o je  po  c e n a c h  
u m ia rk o w a n y c h .  114346

8—4 P O K O J E  d a m  do  k o ń ­
c a  ro k u ,  zi« p o ż y cz e n ie  
2.000 z )., e zy n s*  u s ta w o w y . 
7 u ło ^ z c n ia  po d  „ G . 2 .ftOO" 
do A d m . W ie k u . ^ 14333

P O S Z U K U JE  atę  z a r a z  lu b  
od 15 m a rc a  o m e b lo w a n y  
p o k ó j k a w a le r s k i  z  oso- 
b n e m  w e jśc ie m  d la  ilw óch  
p a n ó w . Z g ło sz e n ia  A d m in . 
W ie k n  p o d  „ P o k ó j  k n w a ­
le  r s k i4*. ________  14675.

L O K A L  f a b r y c z n y  o ra z  
m ie s z k a n ia  k ilk u p o k o jo w e  
z k o m fo r te m  p o szuk iw ań© . 
T-;*?townie p o d  -t3E8S‘4 A d m . 
W ie k u . 14668.
ZAMOŻNA n anna  poszukuje  
t> Woju um eblow ano^-’ z  o nb* 
nem  weiściem , ła z a n k a  przy  
le- e -ej rodzinie, Zgłoszenia do 
Adm. .N. MA ^  M673
POKÓJ um ebl w in y  nrzy len- 
szei Todz:nIe solirlnemu re n u  
zn ras do w ynajęcia. B em Łte ina  
8, Tl. nrawn. 14692
PRZYJMĘ pannę  na w«nólne 
m leszkfinir z  tu lem  u fn y m a- 
m im am  lub b z. L lity  do Adm. 
port „Cenlrum*. 1 '6P4

P O S Z U K U JĘ  1 p o k ó j e- 
w e u tu a lh le  z k u c h n ią ,  za 
n n ió w jo n e m  c zy n sz em . —* | 
L i s ty  p o d  „ ł k a 4* do A d m . J 
W ie k u . 1430J
D W A  p o k o ik i n a  I .  p lą t r z c  
z a r a z  do w y n a ję c ia  n a  
ce lo  b iu ro w e  lu b  p rz e m y -  | 
s ło w e . W ia d o m o ść : D o z o r­
c a , J a g ie l lo ń s k a  11. 346Ł16 j
E L E G A N C K I s a lo n  m ó d , ' 
c e n t ru m , l in d a j i jc y  s ię  n a  
sa lo n  d la  p a ń , do  o d s tą ­
p ie n ia .  O fe r ty  po d  „ C e n ­
t r u m "  B iu ro  d z ie n n ik ó w  — 
H e tm a ń s k a  22. 14689,
D W A  p o k o je  w e w il l i  — i 
z u ż y w a ln o ś c ią  oprrodn — 
z a r a z  do w y n a i r c in .  —- 
G ó rs k i, Z im o ro w ic z a  12. — 

14633. j

M IE S Z K A N IE  5-eio p o k o ­
jo w e , p o k ó j d la  s łu ż b y  — 
n a jw ię k s z y  k o m fo r t ,  z a ­
m ie n ię  n a  m ie js z e . Z rI o- 
f izen ia  p od  „ Z a m ia n a 4* do 
A d m . W ie k u .  14065.^
P O K Ó J  z k u c h n ią  d la  in ­
te l ig e n tn y c h  i  z a m o ż n y c h  
osób . U lica* K rz y w  czy oka  
11,. b o c z n a  Ł y czak ó w

4" z*. 14667
PANIENKĘ • przyjmę na 
m ie s z k a n ie :  d a m  p o ś c ie l;
P ia s k o w a  23. 14603,
S K L E P  sp o ży w c z y  z  p ie k -  
tie m  u rz ą d z e n ie m  d o  n d s tu  
p ie n ia .  W ia d o m o ść : W ed ll-  
n i a r n i a ,  u l .  Z ie lo n a  17. — 

14660.

D W ÓC H  u rz ę d n ik ó w  k o n ­
c e r n u  p o s z u k u je  e te jra n e k o  
u rza d zo u e tfo  p o k o ju  w
ś ró d u n e ś c in ,  z o n o b n em
n 5 e k rę p u jq c e rn  w c j ^ i e i i i . — 
Z g ło sz e n ia  pod  „P rem ie r* *  
do  A d m . W ie k u . 14633
P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  u rno  
b lo w a n e g o  lu b  n ien m o M o - 
w aite ffo , e w e n tu a ln ie
o so b n y  w ch ó d . L is ty  A d m . 
w ie k u  p o d  „S tan o w isk o * * ; 

ą  MS3Ł
P O K Ó J  u m e b lo w a n y , d u ż y  
ja s n y ,  ?, o ś w ie tle n ie m  ©3c2x 
t r y c z n e m  do  o d n a ję c ia  dlra 
c h rz ę ś c i a  n. P o n tn lo w e k le g o  
8, 31. p , n a  le w o  14413.

I P O S Z U K U J Ę  z a r a n  polio- 
i k u c h n ia  za  fror^WKę.

L is to w n ie  p o d  H. W . do
A d m . W ic k u . 1«31

W Y N A J M Ę  2 p o k o je  u m e ­
b lo w a n e  ko n > fo rt. k u c h e n ­
k a  g a z o w a . L i s ty  do A d m . 
w ie k u  p o d  „ N a ty c h m ia s t ''5

|______________
P O K Ó J z KUChiuą p o s z u ­
k u ję .  D am  c zy n sz  r, ^ ó r y  
za  ro k  łu b  in n e  w a r u n k i .  
T i ‘•ty  pod  „ A M ‘‘ do A dur. 
W ie k u ._______________ u s t a

P O K Ó J  u m e b lo w a n y , 
Z a m o js k ie g o  1, p ią t r o ,  — 
d rz w i 8, w y n a jm ę  z e raR  
k a to l ik o m , 14613.

P O K Ó J z  w sp ó ln ą  k u c h n ią  
do  w y n r.jęo to . Z a m k n ię ta  
(b o czn a  O b ro d n ic k ie j)  3 
od 5—8. ________14^08.

N A  P L A C U  M a r fs c k fm  d o  
w y n a ję c ia  e le g a n r iro  nnir- 
b lo w a n y  p o k ó j,  — o s o b n e  
w e jś c ie .  L i s ty  do  A rtm ln r
W ie k u  * p o d  ł(M « r to c k i , , i  

 mtn<
O B S Z E R N Y  lo k a !  w 
m ie ś c in ,  e le g a n c k o  tn /ą ~  
rtfzony, o d d am  w s tm ln o  u* 
ż y w a  n ie  w o m ó w io n y c h  
d n ia c h  i g o d z in a c h  ub  m -  
i^ ra riia  to w a rz y s k ie .  wy» 
k łn d y  i t. p . n a  dcvat\dn*?ch. 
w a r u n k a c h .  Z b h w ie u la  do  
A d m . W ie k u  N o  w egfł poi^ 
„ U lic a  R utow skicpo**.

im t:

P O K Ó J  d w u o so b o w y , n ie - 
k r ę p n ja c e  w c jśe io , d o w o l­
n o  u t r z y m a n ie .  L e n a r to w i­
c z a  10,  le w y  p n r te r .  34670 »

P O K Ó J  z k m n fo T tem , z o- 
so b n o m  w e jśc ie m  od  z a ­
r a z  do w y n a ję c ia .  O bozo ­
w a 4. p n r t e r  le w y  (b o czn a  
P e łc z y ń s k ie j) ,  14655.
P O K Ó J  u m e b lo w a n y , kom  
f o r t .  K o p e rn ik a  3, d r u g ie  
p ią t r o ,  p o d w ó rz e  n a  p ra w o  
 14053.
POKÓ.T u m e b lo w a n y  p a n u  
lu b  p a n i w y n a jm ę  od 35 
m a rc a .  D łu g o sz a  33, p a r t e r  
p r a w y ,  g a n e k .  14652.
P O K Ó J , o k o lic a  L e o n a  S a ­
p ie h y  p o s z u k iw a n y , — 
C zynsz  z g ó ry . L i s ty  pod 
„ In te res**  d o  W ie k u .  14650

P O K Ó J  d u ż y  f r o n to w y  — 
(p rz e c h o d n i)  di a d w ó c h  
p a n ó w  z a r a z  do  w y  nr. J ę ­
c ia .  K o c h a n o w s k ie g o  f>0 —ą
I I .  p ią t r o .  *4537

ZA  D W U L E T N IM  c z y n ­
szem  z g ó ry ,  w y n a jm ę  
m ło d e m u  m a łż eń s tw  n  k a ­
to lik o m  d u ż y  j a s n y  ©tę- 
g a n e k  o u  m e b lo w a n y  p o g ó j 
z  b a lk o n e m  i ła z ie n k ą .  — 
K u c h n ia  w sp ó ln a  m o ż liw a . 
Z g ło sz e n ia  pod  „ D w u le tn i  
czynfia”  do  A d m . W ie k u ;

1*666 ^

E L E G A N C K I k a w a le r s k i  
p o k ó j lu b  2 z a r a z  do  w y- 
TiniPcia. L i s ty  do  A d m in , 
W ie k u  p o d  „ C h o r ir /o s y . 
zrm . i4fi|».
POKÓJ do wynajęcia. U!s 
S a p ie h y  9, IT. p la t r o .  —  
d rz w i n a  p ra w o , g o d z in ę ' 
3—5;__________________ 14599.

P O K Ó J  u m e b lo w a n y  d ł e  
dw ó ch  p a n ó w  lu b  p n n J a ­
n e k  do  * y iu t ję  4fi z a r a a ;  
Z ie lo n a  35, I I ,  s c h o u y . —, 
I I ,  p ią t r o .  14596,
P O K Ó J  f r a u to w y  n m e b la *  
w a n y ,  o so b n e  w e jś c ie ,  d a  
w y n a ję c ia .  K o c h a n o w s k i^
go  66, dr-sw* 5.
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Satysfakcją d la  m iłośni a ó w  m uzyki i tań a «*■ «•. u«i»ad
  • ■ ' . . . .  jen e ra la y  K a p r -z e n ta n t  na P o lse ę :

Jó z e f  W e k s l s r
e k sp e rt  i c z ło ae k  izby handl. b ry ly js .

je s t  a p a ra t  a n g ie sk i  Z  m  r . . ł |  .C IO * S ^ a g o  p a n a *  —  n a jn o w s ej i o n stru k c ji 
(sy s tem u  ra d jo  z p o d k ład k a  m ik ro io .io w ą  . S ła w ą  sw ą  z d o b y ły  a p a ra .y  n a sz e  uzna- 
n :e c  łaj kuli z iem skiej, jak  ró w  >ież sw o im  sław n y  n re p e r tu a re m  n a jw 'ęk szv c .i a r-  

2  ty s tó w  ś w ia a ,  ja k :  P a d e r e w s k i ,  C a r u z o ,  C h a l l a p i n ,  R u f f a  i inni. — R ów nież  
55* v. irlk i w y b ó r zd jęć  tan eczn y ch  o raz  ży d o w sk ie  i R o sen b la ta , K w artin a  i innych . —

&9 w n^uowszych fasonach i ko o. ach r»a sezon w o- R E IC H
y f y y i f l ^  senny p o  cenach najniższych ° f ^ m li?101ZVl r!)Pia u l .  P i e K a r s K a  8  ^

Pity tylfto w złotych —  n im U n ig  od ksrsa dolara
N a| p r z e d n ie js z e

O BU W IE
D A M S K I E ,  M Ę S K I E  i  D Z I E C I N N E  — poleca

C h rze id jE ń sk a  H urtow nia O baw ia
LWÓW LWÓW

L. 613.

■ M d l  IIMN U d  ■ H W B R B W i l l M R B ą ^

Trembowla, 23. lutego 1926.

W yd zia ł pow iat; w T rem b o w li 
o d d a  w Z a rzą d  wzgl. wydzierżawi 
elektrow n ie  pow iatow e. O d  zarząd* 
cy wymaya i© o d p o w ia d n ie  facho­
w e w ykształcenie i kauclą, o d  d zier­
żawcy k a ^ d i.  \

Warunki według umowy. •— Termin do wnoszeni- 
ofert do dnia 5-go marca 1926 r.

Z W ydziału powiatowego i 
! 46C5 Komisarz Rządowy stsro .= Rad, n». p

rn a le ić  korzystny  zbyt 
dla swych p ro d ak td w  I
to w a ró w ,

K t o  s z u k a
dobrej k lijen te lł w śród 
najszerszych w arstw .

K to  z n a la z ł
zg a H o n ą  rzecz i p ragnie 
zwrócić w łaścicielow i

K to  e z y b k o
pragnie znaleźć zajęcie 
tu l  d o b rze  sprzedać nie­
p o trze b n e  przedm ioty

n lr c h  o g ło s i
się  n atychm iast ws

UiitHu Nowym
n a  j p o c z f  t n ie | s t y  m 
dzienn iku  krajow ym  — 
k tó reg o  » l s ł  re k ta r i

IOWiClO
w) lasrads?
w ydatk i nczyaioaa su 

o g łc sz e c ia . 4

h b h i

Buochca Puzh 1 Pierze

Silu Kii S. iłJeiSS
lu?6iv — Safiorsżs 34 >39

żawiaiiam a, że już nadeszły modele zagra­
niczne 3 krajowe na sezon wiosenny i letni

*t«S 7 0 —. c z ę ś tr  sk ła d o w e  i m o n tażo w e , 
AAprawę a p a ra tó w , s łu ch aw ek , b u d o w ę  a n te n  — 

u sk u te c z n ia  po  c e n a c h  n a jn iż sz y c h  1-1358

»*\ft n n n m i iu  T © ’e f o «  s  - - 3 3 .
H a  p ro w in c ję  w ysyła  się  za  p o b ra n ie m  p o c z to w c rn .

H k  R A T Y !b p  a A r » !

Lotdtt,Ał słSeits îła- 23,
sprzedaje jak dotych :zas wszystkim a w szcze 
golności PP. Urzędnikom na długoterminow< 
ra ty  wszeik ; towary manufakturowe i bJ& 

watne po cenach ściśle gotówk wych. 
Sklep o twarty od godz. 9 do 7 wieczói 

bez pr/erwy. 1463

§ M  htanufahfursa?.
A K A D E M I C K A  2 3 .

» » E S T A '
n iezaw o d n a  p a s ta  d o  w ygi: 
h ienia  n a g r : rtk ó w  (o d risk ó  
na n o gach , b ru d  .w ek  na tw a ­

rzy i rę  ach, znam - od  40  la t  — w y ro b u  a o te  - a r ;  
K -  S ( j K A L S K i r , G O  w  K A T A C H  

D o n abycia  w  a p te k a c h  i d ro ;.u e rja ch  luj 
w p ro s t  u w y tw ó rcy . §Ą

h  i  1 1  m  m *
że m oja  M A  k Y T O W N I Ć Z A  n ie  z.
S tała zw  n ią tą , lecz p ro w a  Izo aa  p o d  ki.-row n c tw e r  
fach o w eg o  k ie ró w  isa , p rzy jm u .e  n i  al w sze lk ie  
ro b o ty  w z a k r e s  r y io w a ic tw  i w c h o d z ą c e ,  w yko­
n u  e  tfinio, szy b k o  i so lid  dc . -— P o leca jąc  sh  
d ilszy m  łask aw y m  w z g ią łe m  P. T. P o b ie ż n o ś c i  — 

k re ś lę  s ię  z p c w - i ’n iem
G . M i c  i ń g K a

11395 I .w óvt, B a to ro g o  2 2 .

nsj ;niej u f y 
.,£.%> D A -  
k w ó w , u l ic a  

t r d d i s n ]  3 ,  teł. 10-57, p s  
n a stęp u jąc y c h  niskich  c en a ch : 
1 kg . pó ł-b ia łego , sk u b a n e g o  

p ie rza  . . . 5 zt. i 6 zł.
1 kg . biał. p ie rza  3 zł. i U  zł. 
1 kg . d w o r s k ie j '  b iałego  pie­

rz a  z  p u ch em  15 zł. i 13 zł. 
1 kg. p u ch u  sz a re g o  10 zł, 15 

i 18 zł.
1 kg. p u ch u  b ia łeg o  p ie rw szo .

rz ąd n eg o  . 20 zi. i 25 zł. 
Z am ów ien ia  p o c z to w e  z a ła tw ia  

się  n a ty ch m iast. 46ó

li
T Ł F . S H Y  U J Y f i f c f i  C E R Y  F A B R Y C Z N E  
K O Ł D R Y  wifOttuiiB flirt 25 —

I f l S l t o r a P f }  z traui? msr.
lB t :w a  I t a ś c i B r a i S h  sod kołiry 

b i  PBiilai 
< 3 S Z S « Iii!  y iK S U fe  . . .
'eduszliJ dierzans . . 
lennifej . • , . - >
P ł ó t n a  -  S i y f o n y  -  R ę c z n i  Hi 
?.Oce -  K a p y  -* F i r a n K i  itp ,  

N A J T A F U S J  S P R Z E D A J E  n ; s 9

n a  i » 2 l n i 2  „  „  0J  —  
4 ? -  

3 3 —  
1J 53
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m m m n  p m u m
PIETRUSZEWSKI- MLEKi
.W O itf -  K O R A L N K K A  6.
rolw fon  8 7 *72 . — C an n iH i n a  ż ą d a n ie .

D ro E in s  o a io szB n lj
w e  , |W Ie k U  M9W JW l« kosztują» 

jedno sIoao . . . . . 6  ji>,
Słowo w rubryce .Kupno i sprzedaż* . 8  ,

,, „ eMatrymonialn^* lub
.Koresp, prywatna* . 12 „ 

„ „ „Posad poszukują" . J l  ,
Pierw ste słowa, oraz sł -wa, które mają 

jyć drukowane tłustym drukiem, kosztują po­
dwójnie.

Należytosć gotówką lub w markech po­
cztowych. Na numer dowodowy dołączyć 20 gr. 

Astm. „^iRku ^a«/i;go“, Lwiw, Sokola 4.

laprzez&t Mina Ko^entrit
M aitC tła dostaje e ię l4 - :a ra t .  z.lote O b i t i h i  

a łM b n a  własnego wyrobu j u ł  o d  18 Zi. za
14517

rę

K v i« i  > li. i - c  ft- c c ?; le w  ą c y.ir ' c  t i  © ry c z a ł te m ,
Cri litem Spsśiki Druk . ̂ ras.a1' ul, Sokoła 4.

Wydawca „Wiek Nowy*, S{.óii;a wydawtucadr


